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C E N T R A L I Z A C Y A
TOWAnZYSTW* K U M  O K  KAT 1 1 *  NECtO POI,SiKIE(iO

O G Ó Ł U  T O W A R Z Y S T W A .

O B Y W A T E L E  !

U w agi  nad kwestyą : Jakie są przyczyny bezskuteczności dotychcza­
sow ych  usiłowali o  odzyskanie  n iepod leg łego  bytu  Po lsk im i jakie  środ­
ki w  tym  ce lu  za skuteczne  na przyszłość przyjąć należy, nades łane  nam  
zostały przez sekcye : Paryż, P o it iers ,  L o n d y n ,  M ontpellier,  i od po  
jedynczych  cz łonków  z V alence  , T o u r s ,  C l io n ,  Chalons sur S a o n c ,  

M aurs i L im oges .  P rzedstawić  te uwagi,  wyjąwszy za zbyt o g ó ln e  , taki 
jest  n in ie jszego  okóln ika przedm iot.

R O Z B IÓ R  K W E S T Y I

■Tahiti są p rzyczyn y bezskuteczności dotychczasowych usiłowań o odzyska­
nie niepodległego bytu P o lsk i,  i  jak ie  środki w  tym  celu za  skuteczne 
na przyszło ść  p rzy ją ć  należy.

SEKCYA PARYŻ.

Oil p o t  w ieku  samemi u padkam i l iczymy k ró tk ie  epoki częściowego ocknie­
nia . Oby po tyle  k roć  razy  przez obce i n a ro d o w e  pióra  s m u tn ie  os ta tn ich  n a ­
szych czasów m alow ane  dzieje , p o w ią z a ły  rozpraszane  uczucia  w ie lk ich  cno t  
' pośw ięceń , . po jednały  um y sły  jcdnćm  jasnćm  zbawienia  pojęciem. Cóż nam 
b ra k n ie  , czyliz m e  ma ram ion  i m ęs tw a lu d  dw ud z ie s to -m i l io n o w y ,  k iedy k r o ­
cie Polakow przez tyle la t  za legało  wszystkie ką ty  ziemi w  obcej sp raw ie  i z taką 
c h w a lą  oręża ? W każdym  dziś n iemal języ k u  kto mówi Polak, m ów i waleczny. 
Same wrogi nam i n ie  gardzą ,  św iadkiem  ich ucisk i czynna n ie n a w iść ;  i w ięcej  
w  nich  obaw y a niżeli  w nas w iary .  Dla formy tylko i zyskan ia  czasu na polu  
ln tew  stawiają nam czoło , lecz rea ln ie  niszczą nas m a t a c t w a m i , i lepiej od n is 
samych źród ło  s i ł  naszych  g roźnych  p o jm u ją c ,  d e n e rw u ją  nasz sk ła d  tow arzy ­
ski w jego  d u c h u ,  jednośc i  i c a ło ś c i ;  p ierwej od nas od k ry l i ,  że n ie  orężowi 
własnem u po tężną  w in n i  p rzew agę  , i że na u t rzym an iu  ty c h  p rzyczyn  k tó re  
nas do u p a d k u  p c h n ę ły  , w ł a s n e  zależy ich bezpieczeństwo.

W  dziejach wieki  b u d u ją  i b u rzą ,  lecz wolno jest n iek iedy  narodow i i ludom  
atam i zas tępować wieki  , lecz pow o łać  w tedy należy do  wielkiej samowiestno- 

sc i i rozum  wieków i uczucie  w ieków  ; a te gorączkowym obiegiem przyspieszo-
r r  an Zn al.sze i,ow" ‘ny b -v<: w  czynach ,  śmielsze i pewnie jsze  w  reform ach.  
G łęboko  musi hyc s toczone w  rozumie i woli spo łeczeństw o , k tóre  nie b r a ­

kiem si ł  m a te rya lnych  po ty le  k ro ć  upada.  Kiedy d u c h  takiego lu d u  jes t  s i lny i 
m erozslro jony ,  nie  maca on na oślep za p o trzebnem i mu zew nę trznem i forma -
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m i , ivy trysku ją  one n a tu ra ln y m  popędem  , rozw ija ją  się i dz ia ła ją  p rzew ażnie ;  
lecz pofa łszow ane w e w n ą t r z  organa  życia rozm aitośc ią  p o ję ć ,  uczuć  i i n t e r e ­
su  , j a k  różne  w  źródle  t a k  różne i w  zew n ę trzn y m  swym wyrażen iu  , w ik ła ją  i 
mieszają c a ły  stan tow arzysk i .

Wieki p ra c o w a ły  u  nas n ad  t ą  socyalną i po l i tyczną d y s h a rm o n ią ,  i chociaż 
t e n  Obraz po t \ l e  k ro ć  razy żywo m alow any  b y w a ł , pokró tce  z p rzyczyny  jego 
wagi  i g łębokości  n auk i  j a k ą  w  sobie zaw iera ,  jeszcze raz pow tó rzy m y .

W szesnastym w ieku  z m ożnego p ańs tw a  Piastów i Jag ie lonów  , u tw o rz y ła  
się rzeczpospolita ,  s łużąca  in teresow i wszystk ich  m onarchów , p rócz  tego,  k t ó ­
ry  t y t u ł  k ró la  polskiego n o s i ł ; bez w ta jem niczen ia  jej  w sw ą sz tukę  doskona­
li ła  się na nićj europe jska  dyp lom acya  j k ra j  ten  bez jednej  slałćj mocy , bez 
częściowych n a w e t ,  chociaż d ro b n y c h  lecz stale  o k reś lonych  s i ł  federacyom 
w łaśc iw y ch  , r o z ry w a n y  b y w a ł  w e w n ę t r z n ą  po tęgą  chw ilow ych  p a r l y j , k t ó ­
re  sn u ją c  się p ło m ien n y m  k sz ta ł te m  i t rw ałośc ią  , w y p a la ły  wszędzie n a r o d o ­
w y  w s ty d  , uczucia  i zdrow e pojęcia.

Każdy m ag n a t  na  czele , obcym  k o ro n ę  sprzedającego s t ro n n ic tw a  , nauczy ł  
się sam osobiście w  in te resach  Polski z ośc iennem i t r a k to w a ć  m ocars tw am i , 
orężem popie rać  w e w n ą t rz  te ś w ię to k rad zk ie  u m ow y , i obcem u w ojsku  i prze­
k u p s tw u  o tw ie rać  g ran icę  ; a pon iew aż jego po tęga  w e w n ę t r z n a  , ź ród ło  z ze­
w n ą t r z  p ły n ą c y c h  korzyści ,  na w ą t ły c h  fał.-zywej popu la rnośc i  s ta ły  posadach, 
t rzeba  b y ło  rozpustą  za lew ać  przebudza jący  się n iek iedy  rozum  , obudzać  ł a ­
kom stw o  , u p ra w n ia ć  a n a w e t  i poduszczać g w a ł ty  , k a rm ić  p ró żn ą  cl iciwośc 
h o n o ró w  , k ie ro w ać  zemstą i zawiścią , podpierać  ucisk  i zuchwalstwu) , i 
w spólnością  łam anych  p r a w  i p o c z c iw o ś c i , w  pojedyncze cele  i n t r y g ,  spodlone 
w ik łać  obyw ate ls tw o .  Lecz gdy podobne  zbrodnie  ja w n ie  d o k o n y w an e  b y ły  na 
dom iar  nieszczęścia , p o t rz e b o w a ły  pozoru  i legalności , i d la  tego rozum , s u ­
mienie  i uczuc ia  n a rodow e  pofa łszow ane zosta ły  bezw s ty d n em i  m axymami , 
k tó re  powoli  w draża ły  się w  w iarę  i pojęcia , i k ló ry c h  n ieza ta r te  ś lady dziś 
jeszcze t a k  mocno  w  p rz e k o n a n iu  n a ro d o w ćm  uczuć się da ją  ; i k iedy  obca 
p rzem oc  han iebne  ich za ta r ła  ź ró d ło  , pozosta ły  jeszcze jako szkodliwe przesą­
d y  , k tó ry c h  z u p e łn e  zniszczenie d a re m n e m i  us i ło w a n ia m i  i sz lachetną  k rw ią  
o k u p o w a ć  potrzeba.

Lud w i e j s k i , osta tn ia  i najpewniejsza posada s i ł  n a rodow ych  , uc isk iem  i po­
n iżeniem od ojczystego życia o d e r w a n y ,  zaprzedaw ana lu b  g rab iona  w łasność  
bez opieki i p raw  , od spa lonych  w o jn ą  lu b  ro z te rk a m i  chat  , k ry ją c  się przed 
d ż u m ą  po  lasach , lub  p u c h n ą c  od grasu jącego  t a k  często g ł o d u ,  n a k s z ta ł t  
najpodlejszego b y d ła  szuka jąc  pożywienia  w  żołędziach , bez m i a s t , gdzie za­
miast poli tycznego w ęz ła  d la  siebie i oświa ty , z n a jd o w a ł  podlejsze i p o d s t ę p - 
niejsze od g w a ł lo w n e g o  zdzierstwa oszustw o , lud  nasz po lsk i  w  p ru sk ie  i mo­
skiewskie zagrab iany  r e k r u t y ,  k tó reg o  narzekan ia  n a w e t  n igdy  p i janych  i za­
c ie k ły c h  n ie  dochodz i ły  uszów, p rzy t ło czo n y  ty lu  n ieszczęśc iam i,  ani  do w ła-  
snćj o b ro n y ,  an i  do ob rony  k r a j u  , k iedy osta tn ia  chwila  konania  nadesz ła ,  nie  
m ó g ł  pokazać i rozw inąć  lej miłości  o jczyzny i energ i i  , na k tó rć j  m u  n igdy 
nie  zbywało.

Wszystkie  skutki  tak iej  e x y s te n c y i , choćby ta ca łk iem  p r z e m i n ę ł a ,  n igdy  
d o k ła d n ie  pojęte  i obrachow'ane być nie  m ogą ; w  n ich  każdy g łębszy  u m y s ł , 
dziś jeszcze ,  wszelkich nieszczęść i niepomyślności  musi szukać p r zy czy n y ,  i 
ty lk o  potężna wola k tó ra  z dźwiganego n a ro d u  u su n ą ć  je  potrafi , zdo ła  nas 
p rzy w ró c ić  do is tn ienia  socya lnego  w  ludzkości  i do poli tycznego życia.

Same u s i łow an ia  1806 , 1812 i 1815 ro k u  , k tó r e  pom ijam y  jako z obcej w y­
n ik a jące  im pulsy i  , p o w in n y  nas  p r z e k o n a ć , że jes t  jakaś  m ocno b ijąca ż y ła ,  
k t ó r ą  w y g rzeb ać  należy , i gdyby wszystko z a m a r ł o , wszędzie c h w y ta ją ­
ce się p rag n ien ie  życia ustaćby b y ło  m u s i a ło ;  wszystko nas p r z e k o n y w a ,
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że to bicie wzmaga się i rośnie , iż ostatnie daremne usiłowanie chociaż na dro- 
bniejszćj cząstce ziemi , groźniej już nawet i materyalnie od poprzednich sta­
nę ło  , że tą próbą konieczną , rzuciło ziarna żywszego , głębszego i mędrsze­
go powstania.

Ostatnie powstanie,  ostatnią też rozstrzygnęło k w e s ty ą , kweslyą s i ł  w ła­
snych , która tak w zewnętrznych jako też i wewnętrznych stosunkach szero­
ko rozwija pojęcia.

Przed wiekami w bezkrólewiach i konfederacyach przez panów szlachcie 
wpajana maxyma o potrzebie obcego wpływu i obcćj pomocy, ustąpiła dzisiaj 
niemal zupełn ie ,  przed wzniosłym przekonaniem, że naród nieinogący po ­
wstać własnemi siłami, nie wart  jest i nie może miec istnienia ; z drugiej stro­
ny coraz jaśniej się nam okazuje , że zwyczajne środki obrony , stawiane zwy­
czajnym środkom napadu są tylko równymi , dla równym istnieniem ożywio­
nych potęg , że gdzie o sanrę exystencyą chodzi narodow ą,  c a łą , narodową 
należy xvywołać wolą  , a dla ożywienia Ićj w oli potrzebne jest narzędzie towa­
rzyskiej woli , własność.

Nie ma nigdy do reform chwil sposobniejszych , jak xvszelkie istnieniu na­
rodowemu zagrażające momenta , jeżeli te reformy śmiałą i pewną zaprowa­
dzane są dłonią ; jest to jedna z najoczywistszych i najjaśniejszych praxvd h i­
storycznych , z którą dziś jescze u nas przesąd narodowy łam ać się musi. Lecz 
biada tym , którym gdy jedna chwila gubi lub oca la ,  niepewna zadrży ręka 
lub ostyga xviara; biada tym co zamiast nagłego stłumienia odzywającego się 
samolubstwa , powolną i lękliwą z niem przyjmują walkę. I to nieszczęście 
miało kościuszkowskie powstanie.

Cez związku z sobą i z duchem narodowym zaprowadzane i cofane reform.y, 
z nadstawianeni uchem na ciasne rady i drobnego interesu sarkania , przy lę- 
kliwćm uzbrajaniu i powoływaniu ludu do obrony ojczyzny , udaremniały 
usiłowania drobnej ga rs tk i ,  kiedy reszta obojętna lub niewierząca w  upadek, 
uważając nieład  za zakład  is tn ienia , niespostrzegła s i ę , aż gdy chcąc n o ­

sić bezkarnie imie Polaka , do Włoch lub Francyi trzeba było uchodzić.
Cóż móxvić o ostatniem powstaniu, gdzie przy tak groźnych siłach ludzie bez 

wiary sięgali po władzę i ani nas ocalić, ani Moskalom oddać nie umieli.
Jeden tylko rząd z powstaniem i w powstaniu z reformą narodową i w re­

formie urodzony , skutecznie może wywoływać i obracać siłami , w sercach 
i myśli może hyc wszystko przewidziane i pojęte ; lecz xvładza , rewolucya i 
powstanie,  w jednym tylko mogą ożyć czasie , i póki ta trójca nierozdzielna , 
razem do jedności narodowćj nie w s tą p i , póty marne będą i pragnienia i da ­
remne ofiary.

W pojedynczym człowieku , królu lub dyktatorze , chcąc uosobiać i przewi­
dywać władzę , jest to kusić opatrzność, naznaczając moment przyjścia jakie­
mu Napoleonowi, lub co śmieszniejsza polecać pierwszemu lepszemu nazwi­
sku , ażeby nim zostało. We wszystkich narodach przywalonych klęskam i,  
śmiałość i szczęście wpaja zaufanie; a ponieważ powstania jako dzieła jedne­
go człowieka i indywidualnej woli przewidywać nam nie wolno ■— pierwsza 
samą potęgą rexvolucyi tworząca się najabsolutniejsza władza, będzie najlegal- 
niejszą , jeżeli charakter jćj najprostszy , najprostszemu rozsądkowi i najpo­
wszechniejszemu zdrowemu pojęciu odpowiadać będzie.

Jedna niczem niekontrolowana w ładza,  szybko i ła two wszelkie potrafi na­
prawiać swe us te rk i , jeżeli wszystko z niej wypływa , co tylko pod nią dzia­
ł a .  Jćj zatćm powinna być cała  rządząca hierarchiczna bu d o w a ,  jej cała re ­
forma i jej wszystkie do obrony środki.

Nie przez dwuznaczne s ło w a ,  lecz czynem nadając własność ludowi, k tó ­
ry prócz nędzy i cierpliwości, innych nie ma tradycyj , mogących matać ro-
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zuin p u b lic zn y  , lu b  obudzać egoizm , k ie ru jąca  w ładza ożyw i i rozszerzy l i  
czbę serc , o swe o b yw a te lsk ie  is ln ie n ie  do b ija jących  się gorąco , tem ba rdz ie j, 
że 1o je j je dyn ą  może być podslaw ą , potęgą i trw a ło ś c ią  , żc na dziś is ln ie -  
.jących zaburzonych ży w io ła c h  , w szelka inna  w ładza  p rócz obcego bagnetu 
jes t niepodobna.

D uch czasu z po litycznego  b o ju  p rze n ió s ł na spokojn ie jsze pole rozum ow ań, 
w sze lk ie  re lig ijn e  zagadnienia ; dziś panująca przem oc jeże li je  podnosi , to  
je d yn ie  d la  zatarcia śladu sam oistnćj b y tn o ś c i;  kw es tya  ta ze w sze lk ich  
w strząśn ień  i  re w o lu c y j na zawsze w y le c ia ła  , chociaż spo ko jnych  i  d łu g o ­
le tn ic h  re fo rm  i ośw ia ty  może stać się p rzedm io tem . Tak czas sam p o zyska ł 
nam  jeden z e lem entów  daw ną Polskę dezorgan izu jących  ; rew o lueya ty lk o  do 
na rodow ych  k w e s ty j zdo by tć j w o lno śc i zapisać ją  m oże; i  ja ko  ta k ie j u żyć , 
je że li godziw ego ru ch u  stać się będzie m og ła  p rzyczyną .

N iezaw odzony w  sw ych nadzie jach ż o łn ie rz , czując iż je s t nad n im  w ładza, 
k tó ra  zw ycięstw a jego na korzyść o jczyzny obracać p o tra fi, dezorganizować się 
n ie  będzie sm u tnym  w id o k ie m  obećj z iem i i  tu ła c tw a  , je d y n ć j uc ieczk i 
p rzed  upodla jącą n iew o lą .

Coraz przed naszemi oczyma jaśniejsza ro zw id n ia  się p rzysz łość , a n ta g o n i­
ści kon iecznego p o rz ą d k u , k ro k  w  k ro k  d ysp u tu jąc  odstąpien ia ju ż  to  anar- 
c h ic z n o -m o n a rch iczn ych , ju ż  to  a n a rc h iczn o -re p u b lika n ck ich  p o ję ć , p rz y j­
m u ją  p raw dę  po p raw dz ie  , godzą się ze zd row ym  rozsądkiem  i m łodem u po ko ­
le n iu  s ło d ką  zostaw ia ją na dz ie ję , że reszta sm u tnych  pam iątek i odw ieczna 
tra dycya  n ie ła du  w  nowem  ro zw ija ją cem  się ż y c iu , zagrzebane zostaną,

SF.KGYA LO ND YN.

Zespolenie się poko leń  s ła w ia ń sk ich  m ieszka jących n a d W a rfą ,  O drą i W i­
s łą  w  jednę  c a ło ś ć , W ce lu  oparcia  się n ie p rzy ja c io ło m  zew nę trznym  czycha- 
ją cym  c iąg le  na sposobność w yd a rc ia  im  p ra w , z w ycza jó w , tego w szystkiego 
je d n ćm  s łow em , co te poko len ia  za najśw iętsze u w a ża ły , d a ło  początek w  śre­
d n ich  w iekach m iędzy ówczesncm i spo łeczeństw am i E u ro py , n a rodo w i p o ls k ie ­
m u. W alka  na ja k ą  c ią g le zg e rm a ń sk im  szczepem tenże naród b y ł  w y s ta w io n y , 
zm usiła  spoko jnych , ro ln ic tw e m  tru d n ią c y c h  się m ieszkańców , zam ienić n ie ty lk o  
lemiesz na oręż i odpierać przem oc przemocą ; ale zarazem przem ien ić  swe p ie r­
w o tn e , poko jem  i zgodą oddychające in s ty lu cye , na ins ty tu cye  stosow nedo swego 
ówczesnego po ło żen ia . W ybór p ie rw ia s tko w y  wodza w  k tó rego  ręce pow ie rza­
no  całość i  n iepod leg łość k ra ju ,  pod ledz z czasem m u s ia ł pew nym  zm ianom  , 
zw łaszcza gdy n iepodobna b y ło  oprzeć się Polsce od p rzy jęc ia  n ie k tó ry c h  w y ­
obrażeń zachodu, w c iska jących  się do n ić j.  Zam ien ien ie  ty tu łu  wodza na k ró ­
la  p o lsk ie go , lu b o  n ie  p o tra fiło  zatrzeć z u p e łn ie  wyobrażeń na rodu  ja k ie  m ia ł 
o swym  na cze ln iku , z czasem jedn ak  przyznać potrzeba i te w yobrażen ia  u le g ły  
n ie ja k im  zm ianom . M im o to  wszakże, pewną jes t rzeczą iż za P ias tów , k ró l n ie  
ja k o  k r ó l ,  ale ja k o  wódz d o b ry  , m ó g ł być c ie rp ianym  i kochanym  w  Polsce; 
św iętość i n ie tyka lność osoby k ró le w s k ie j, ślepe d la  je j rozkazów  posłuszeństw o, 
n ig d y  na ziem i p o lsk ić j p rzy ją ć  się n ie  m o g ły . To co się s ta ło  u nas ze znacze­
n iem  wodza , s ta ło  się także z częścią ludnośc i po lsk ie j w p ro s t do ob ro n y  k ra ­
ju  u ży te j. K ilk o w ie k o w e  ustaw iczne w a lk i na zew ną trz  i  w e w n ą trz , w y ro d z iły  
W k las ie  w alczących uczucie  o je j  wyższości nad d ru g ic h  , a stąd zuch w a łość  
ta rg n ę ła  się na zrob ien ie  p o d z ia łu  n ieznanego Polsce pom iędzy jć j  dz iećm i. 
B io rąc  tedy na jogó ln ie jszy p o d z ia ł m iędzy m ieszkańcam i P o lsk i, na dw a n a tra ­
fiam y d z ia ły  : na w alczących w  ob ron ie  k ra ju  i na zosta jących przy  r o l i  i  pono­
szących w sze lk ie  pu b liczn e  c ięża ry . Taka n iesp raw ied liw o ść  m us ia ła  k o n ie ­
czn ie  w y ro d z ić  w a lkę  m iędzy uc iem iężyc ie lam i a c iem iężonym i i  sprow adzić
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k o rz y ś c i  d la  p i e r w s z y c h  ze  s z k o d ą  d r u g i c h .  I k i e d y  w  X III  i XIV w ie k u  w  z a ­
c h o d n i c h  p a ń s t w a c h  E u r o p y  s p o s t r z e g a m y  n ie ja k ie ś  n a s io n a  z w y c i ę s t w a  u c i ę -  
m ię ż o n y c h  , p r z e z  p r z y p u s z c z e n i e  do  p e w n y c h  s w o b ó d  n i e k t ó r y c h  k la s  miesz  
k a ń c ó w  —  u  n a s  w  ty c h  s a m y c h  p r a w i e  c za s a c h  p r z e c i w n e  w id z i m y  o z n a k i ,  —  
ho z j e d n e j  s t r o n y  n i e o g r a n i c z o n ą  w o l n o ś ć  j e d n e j  k l a s y  m ie s z k a ń c ó w ,  z d r u g ie j  
p o c z ą t e k  s ro g ie j  n i e w o l i .  N a jo g ó ln ie j sz y  i n i e j a k o  p r a w e m  o k r y t y  p o d z ia ł  m ie ­
s z k a ń c ó w  — n a  s z la c h tę  i c h ł o p ó w  —  o d  ty c h  d a t u j e  s ię  c z a s ó w .

U tw o r z e n i e  w i ę c  r ó ż n ic y  m ię d z y  m ie s z k a ń c a m i  P o l s k i ,  w i n n i ś m y  w ł a s n y m  
je j s y n o m  , k t ó r z y  z a p o m n ia w s z y  o s w o i c h  d la  re sz ty  w s p ó ł b r a c i  o b o w i ą z k a c h  
P r ze d s ięw z ię l i  i z czasem  d o k o n a l i  teg o  s m u t n e g o  ce lu ,  iż s ieb i e  t y lk o  za o b y w a -  
t e l ó w  P o lsk i  u z n a l i .  Ta  n i e s p r a w ie d l iw a  zasa da  w y r o d z i ć  m u s i a ł a  f a ł s z y w e  
' n i e s z c z ę ś l iw e  n a s t ę p s t w a .  J a k o ż  je ż e l i  o b r o n a  n a r o d o w o ś c i  d a ł a  p o c z ą t e k  n a ­
ro d o w i  p o l s k i e m u ,  w y n i k a  s t ą d  że  p rz e z n a c z e n ie m  P o lsk i  b ę d z i e  s k u p i a ć ,  c e n ­
t r a l i z o w a ć  j e d n o r o d n e  p o k o le n i a ;  i d o p ó k i  w p ł y w a l i  w s z y s cy  z a r ó w n o  n a  i n l e -  
resa  k r a j o w e ,  P o lska  p o j m o w a ł a  s w ó j  o b o w ią z e k ;  lecz  k i e d y  w o j o w n i c y  p o ls c y ,  
zam ia s t  s t a n o w i e n i a  ś c is łe j  z r e s z t ą  m ie s z k a ń c ó w  j e d n o ś c i  , t a r g n ę l i  s ię  na  i c h  
s w o b o d y ,  w t e d y  z d o b y c z e  B o le s ł a w ó w  t r u d n o  b y ł o  u t r z y m a ć ;  Po lska  z am ia s t  
c i ą g ł e g o  s k u p i a n i a ,  c e n t r a l i z o w a n i a  r o z m a i ty c h  p o k o le ń  z j e d n e g o  w y c h o d z ą ­
c y c h  s z c z e p u ,  a r o z r z u c o n y c h  po o b s z e rn e j  p rz e s t r z e n i  z ie m i  i z m u s z o n y c h  żyć  
p o d  o b c y m  n a r o d o w e m u  d u c h o w i  w p ł y w e m ,  z t r u d n o ś c i ą  b r o n i  s w y c h  g r a n i c ,  
1 z z w y c z a jn e g o  p r z e c h o d z i  w  s t a n  j e d y n i e  o d p o r n y .  I le  r a z y  c h o d z i ł o  o p o ś w i ę ­
c en ie  s ię  p o ls k ie j  s z la c h ty  d la  z a d a n ia  c io su  z ł e m u  , k t ó r e  w  p r z y s z ło ś c i  s z k o -  
d l i w ć m  s t a ć  s ię  m o g ł o  d la  k r a j u ,  ty le  razy  n i e u d o l n o ś ć  lu b  ego iz m  s z l a c h t y  w y -  
w o ł y w a ł y j e j  o p ó r .  W z r o s t  p o tę g i  c a r ó w  na  p ó łn o c y ,  z a b ó r  C zech  p o d  p a n o w a n i e  
n i e m i e c k i e ,  z n ie s ie n ie  w ę g i e r s k i e g o  k ró l e s tw a  , u t w o r z e n i e  s ię  w s a m ć j  Po lsce  
u d z i e ln e g o  p a ń s tw a  z j ć j  ł o n a ,  j a k i ć m  są  P r u s y ,  h a n i e b n e  n a k o n i e c  p r z y z w o ­
l e n ie  na  o d e r w a n i e  n a d d n i c p r s k i c h  p r o w i n c y j  , w s z y s tk o  to  o d b y w a ł o  s ię  s p o ­
k o j n i e  p o d  o k ie m  s z l a c h ty .  P o m in ię to  n a w e t  n a jn i e d o ł ę ż n i e j  w  XVII  w i e k u  , 
s p o s o b n o ś ć  z n i s z c z en ia  c a r y z m u  , i n i c  w t e m  n a d z w y c z a j u e g o  ; a n i  u c z u c i a  
b r a t e r s t w a  z n i e w a ż o n e  w  o b c h o d z e n iu  s ię  z m a są  po lsk ieg o  l u d u ,  a n i  k r z y k  n i e ­
w o l n i k ó w  p o d  k n u t e m  W a r e g ó w  z k t ó r y m i  i ch  u szy  w  P o lsce  o s w o j o n e m i  b y ­
t y  . n i e  m o g ł y  b y ć  b o d ź c e m  d la  s z l a c h ty  d o  n i e s i e n i a  p o ś w i ę c e ń .

B o z l rz ą s a jąc  d z ie je  n a r o d u  p o ls k ie g o ,  n ie p o d o b n a  n ie  z a d rż e ć  na  n i e d o l ą  o b r a ­
zu P o lsk i  s z lach e ck ie j  w  s to  l a t  b l isko  p rz ed  p i e r w s z y m  p o d z ia ł e m .  O d  r< 1686 
•o j e s t  o d  u s t ą p i e n i a  M oskw ie  c z ę ś c i  P o lsk i  n a d  D n i e p r e m  , s z la c h ta  z d a j e  s ię  
s t r a c i ł a  w ie d z ę  o te rn  czćm  b y ła .  E go izm  , ta  g ł ó w n a  p r z y c z y n a  u t w o r z e n i a  u  
n as  ró ż n ic y  s t a n ó w ,  r o z w i n ą ł  s ię  w  c a ł e j  s i le  p r z y  k o ń c u  XVII i X VIII  w ie k u ;  
e g o iz m  le n  p r z y w i ą z a n y  z p o c z ą tk u  d o  c a ł e j  n ie jako  k a s ty  , r o z s z e r z y ł  s ię  p o ­
m ię d z y  p o je d y n c z e  jej c z ł o n k i , t a k  że  k a ż d y  n ie  j u ż  s t a w a ł  w o b r o n i e  i n t e r e s u  
C ałośc i  do  k tó r e j  n a l e ż a ł ,  a l e  w  o b r o n i e  i n t e r e s u  w ł a s n e g o .  Za A u g u s t a  II o w i  
o b r o ń c y  k r a j u  z a l e d w ie  z d o ła l i  w y p ę d z i ć  k i l k a  ty s ię cy  S a s ó w  k t ó r z y  p rz e z  l a t  
p a r ę  b e z k a r n i e  r a b o w a l i  ich  w ło ś c i ;  i n t e r w e n e y a  c a r a  r o k u  1717 s p r o f a n o w a ł a  
o b r a d y  p u b l i c z n e ;  o b ó r  d r u g i e g o  Sasa i c a ł e  j e g o  p a n o w a n i e  p r z y d a ł o  n o w ą  
•Ha n a r o d u  z n i e w a g ę .  N ie m o c  w e w n ę t r z n a ,  ty r a n i a  n a jo k r o p n ie j s z a  l u d u ,  g ł u ­
p o t a ,  z b y t k i , m a r n o t r a w s t w o  , z w ą t p i e n i e  o w ł a s n y c h  s i ł a c h , p r z y m i l a u i e  się 
o b c y m ,  i n t r y g i  m o ż n ie j s z y c h ,  b r a k  w y m i a r u  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  n i e p o s ł u s z e ń s tw o  
p r a w u  — ta k a  j e s t  c h a r a k t e r y s t y k a  o w y c h  cza s ó w  P o ls k i  s z l a c h e c k ie j .  « P o lacy ,
* m ó w i  F r y d e r y k  II p r u s k i ,  p r z e n o s z ą  w ł a s n e  k o r z y ś c i  n a d  d o b r o  p u b l i c z n e ,  
“ p ró c z  te j s am e j  s ro g o śc i  w  u c i e m i ę ż a n i u  p o d d a n y c h  z k t ó r y m i  s ię  j a k  ze 
“ z w ie r z ę t a m i  o b c h o d z ą  , n i c  m i ę d z y  s o b ą  n i e  m a j ą  w s p ó l n e g o .  Są  o n i  p r ó ż n i  
“ i d u m n i  w  sz c z ę ś c iu ,  c z o ł g a j ą c y  s ię  w  p r z e c i w n o ś c i a c h ,  z d o l n i  d o  w s z y s lk i e -  
“ go  d l a  z e b r a n i a  p i e n i ę d z y ,  k t ó r e  d o s t a w s z y  w y r z u c a j ą  o k n e m .  L e k k o m y ś ln i ,
* b ez  o p in i i  , s k ł o n n i  c ią g le  c h w y t a ć  się  p a r t y j  i o p u s z c z a ć  t e  bez p o w o d u  ,



» a przez to n iek o n sek w en tn e  p row adzen ie  się , rzucają  się w  najgorsze  «ntere~ 
» sa»  ( | ) .  Epoka tak o p ła k a n a  w  dziejach Polski  nie  m ogła  zdaje się lepszego 
znalesc rep re zen tan ta  nad  Augusta  III. Bez energ i i ,  g n u śn y ,  ogran iczony ,  t r a w ią ­
cy  ca ły  czas na Iow ach  i biesiadach, August  III. n ie  m óg ł  znow u  godniejszego 
znalesc op iekuna nadBriih la  m in is t ra .  «Bruhl,  mówi znawca ludzi F ry d e ry k  pru -  
» sk i ,  b y ł  to cz łow iek ,  k tó ry  z tego w iek u  najwięcej  m ia ł  suk ien  , zegarków  . 
» ko ro n ek ,  bu tów  , t r zew ik ó w  , i panto£li!» Ten tandeciarz  przecież b y ł  g ło w ą  
P o l s k i , a p rzynajm nie j  on jej  m ia ł  u trzym ać  honor,-  on b y ł  rzeczywis tym k r ó ­
lem polskim. Mogłaż w tak im  stanie  Polska na eo godnego się zdobyć ? Mogłaż 

zab ron ić  spacerow an ia  ho rdom  p ó łn o c n y m  po k r a |u  P
Lecz n ie  tu  jeszcze k on iec  poniżenia -  Od Katarzyny H carowej moskiewskiej  

w iększe j  jeszcze wzgardy  Polska d o zn a ła .  Z jej rąk kochanek  S tan is ław  August 
P on ia tow sk i  ja k o  w ynagrodzen ie  za a w a n tu r y  n o cn e  o trzy m ał  k o ro n ę  polską . 
J e że l i  is to tn ie  korona  k ró lew ska  ma oznaczać jak iś  symbol św ię tości  g łó w  u -  
k o ro n o w a n y c h ,  to przyznać  musimy że ten  symbol od tego czasu zos ta ł  zupełn ie  
sp ro fanow any .  Co do r ząd u  w Polsce , tym  k ie row a ła  Moskwa;  m agnaci  polscy , 
na  k tó ry c h  czele s ta ła  , Bóg w ie  jak im  sposobem nag le  w  m ają tek  i znaczenie 
w z ro s ła  familia Czarto rysk ich ,  z c a łe j  duszy  dopom agal i  Moskwie. Bozkazy w y ­
da w a n e  w P e te r sb u rg u  w y k o n y w a ły  się w  W arszawie. Familii  Czarto rysk ich  
Winniśmy sprow adzen ie  w o jsk  carow ej do k ra ju  , i k ro k  ten niczem usp raw ie­
dl iw ić  się m e  da .  Szlachta  zagarnąw szy  dla  siebie w y łączn ie  wszystk ie  sw obody  
lu d u ,  o d d a ła  się zby tkom  . popad ła  w zn ikczem nien ie  , a to  z łe  n a p ra w ić ,  n ie  
m o g ło  być Moskwy czynnością .  Sprow adzen ie  też wojsk  n ieprzyjacie lsk ich  pod 
pozorem  użycia ich za ś rodek  n a p raw y  s tanu  w e w n ę t rzn eg o  Polski, by ło  zam a­
chem  na zniszczenie n a ro d o w o ś c i , by ło  okazaniem że n a ród  nie  żyje n ie  czu 
j e  z łego, jak ie  go niszczy, i nie ma chęci ani  mocy do p r z e d s iew z ięc ian ap raw y .  
Rozbior k r a ju  b y ł  już  prostein tej teoryi  C zarto rysk ich  nas tęps tw em . Po w p r o ­
w adze n iu  moskali  do kra ju  , po ich zagospodarow aniu  się u nas , narodow ość 
oczywiście  zagrożoną została ; o b rona  b y ł a  konieczna , ale S tan is ław  August 
swojćm postępow aniem  zdaje się iż c h c ia ł  zadać fałsz p ism u św ię tem u;  dowieść 
że m e  kobie ta  z żebra męszczyzny , ale p rzeciw nie  męszczyzna z żebra kobiety 
s tw orzony .  Nie dz iw  też jeśli  w nim w jednej  praw ie  chw il i  na trafiam y na łzy  
i  u ś m ie c h y ,  na k om plem en tu  i z łoś liw e p r z y g ry z k i , na  o b łu d ę  i niby o tw a r ­
tość , na chęć  podobania  się wszystkim , zuch w a ls tw o  i tchórz liwość  zarazem 
n a  to wszystko je d n e m  s łow em , co znam ienuje  niespokojnego c h a ra k te ru  nie­
w ias tę  Przejąć się sp raw ą  narodow ą , pośw ięcić  się dla niej , n ie  m ogło  być 
S tan is ław a Augusta  p r z y m io te m ,  bo uczucia w ie lk ie  i w znios łe  n igdy  w jego 
se rcu  m e  p a n o w a ły .  Zacząwszy od w stąp ien ia  na t ro n  polski aż do osta tn iego 
m o m e n tu ,  S tan is ław  August  wszystk im  b y ł  prócz do b ry m  Polakiem. M iłośnik  
zabaw , l i t e r a t , filozof b rak o w a ło  m u  najważniejszego przym io tu  bo miłości  
ojczyzny. W ow ym  zaś czasie Polska p o t rzeb o w a ła  synów  z go rącą  m iłośc ią  i 
Wielkiem pośw ięcen iem . N iek tórzy  ze sz lachty  chw y ta jąc  z a b r o ń  dowiedli  t y l ­
k o  iż nie  doszli jeszcze do osta tniego stopnia zepsucia , lecz Polska do swego r a ­
t u n k u  po t rzebow a ła  czegoś więcćj nad  w a lk ę  w e w n ę t r z n ą  garstki  uprzvw ile jo  
w an y ch ,  po t rzeb o w a ła  zniesienia w e w n ę t rz n y c h  n a d u ż y ć ; sz lachta  wym agań  
Polski  nie  p o jm ow ała ,  i dla tego też us i łow ania  sz lacheckie  da rem nem i  zos ta ły .  
Chcemy tu  mówić o konfederacyi  barskićj u tw orzone j  I7G8 roku.

W ypadek ten  w  dzie jach  na jm ocn ie j  p rzek o n y w a ,  iż sz lachta  nada jąc  sobie 
p r z y w i l e j e , doszła nareszcie  do najwyższego stopnia  zepsucia ,  że prócz  chęci  
zachow ania  swoich in d y w id u a ln y c h  sw obód , jak o  masa przesta ła  żyć, czyli  że 
spo łeczeństw o polskie  rozw iązało  się k o m p le tn ie .  Us iłow anie  też konfedera tów  
b a rsk ich  u w aza c  można jako  zgon u przywilejowa nćj kas ty  , i dow odem  tego

(l) Hisloirc de son temps.
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zgonu jest ta n iem oc, jaką konfederaci pokazali w w alce z nieprzyjacielem  ze­
w nętrznym . Konfederaci obrali sobie w alczyć o w oln ość dla sieb ie , o n iep o­
d leg ło ść  na z e w n ą tr z , lecz zarazem o utrzym anie n ie w o li , poddaństwa i zn i-  
kczem nienia w ew nątrz kraju; a taka fa łszyw a  zasada m usiała kon ieczn ie nie- 
tylko usiłow ania konfederatów  udarem nić , ale i w szystkie najgorsze n astęp ­
stwa w yrodzić. Jakoż k tokolw iek  chce się zastanow ić nad ówczesnćm  położe­
niem P o lsk i, len przyzna że aby uratowaną być m o g ła , potrzeba b y ło  aby 
w szyscy synow ie Polski porwali się byli do broni. Tymczasem szlachta która  
siebie w y łą czn ie  uważała za prawdziwych synów  oiczyzny , była znikczem nia- 
łą .  /n ik czem n ien ie  doprow adziło ją  do przenoszenia in te tesu  w łasn ego  nad 
publiczny. Spójność zatem między nim i została zniszczona , a stąd bezsilność 
była naturalnem  następstw em . To rozum ow anie czyny historyczne jak naj- 
ftiocnićj w spierają. Z początku zaraz konfederacji barskiej natrafiamy dwa 
W ielkie szlachty polskićj podziały : jedni trzymają z królem , Czartoryskimi, 
czyli jednem  słow em  z  k liką  m o sk iew ską , inni n ieśm iało przystępują do k on ­
federatów  barskich. Między temi dwoma obozami natrafić można na trzeci po 
dobno bardzo liczny, z łożon y  z ludzi którzy w tym ruchu z obawy przegranej 
nic rezykować nie chcą. Oczy w ista ,w ięc, że trzecia część s iły  ogólnej szlachty  
nie może dobrych w ydać skutków . I w  rzeczy samej pow stanie było  tak słabe 
że nigdzie k ilkułysiącznem u z początku w ojsku m oskiew skiem u placu dotrzy­
mać nie m ogło. Tymczasem szlachta w szystk iego pow inna b y ła  dołożyć na ti- 
tw orzenie dostatecznej do pokonania n ieprzyjació ł s iły , bo w tej w alce chodzi­
ło  O życie narodu. Szukaliż tćj s iły  konfederaci barscy ? Historya uczy iż s ta ­
rali się  wszędzie o pomoc, w Turcyi, Krym ie, Paryżu , W iedniu,' naw et i Berli­
n ie , wszędzie w idzieli nadzieję stw orzenia tćj siły  prócz w samej Polsce, bo aby 
z niej tę s iłę  w ydobyć, należało w szystkich m ieszkańców uznać za synów  Pol­
ski, i w szystk ich  do obrony p o w o ła ć . Uznać w  poddanym  rów nego sobie c z ło ­
w ieka, b y ło  niepojętem  dla konfedcracyi barskićj, stąd w ynika 1° że klika m o­
skiewska na czele którćj sta ł król S tan isław  August, jako stanowiąca część  
szlachty, m usiała być przez konfederatów  tolerow aną ; potrzeba wypędzenia  
króla i poświęcenia całej k lik i m oskiew skiej n ie b y ła  zrozum ianą, bo po za 
szlachtą konfederacya n ic nie w idziała. 2° W ychodząc z tej tak fałszywćj zasa­
dy , konfederacya barska m usiała być n ie śm iała , a zatćrn bez energii i życia . 
1'etronizowauie króla w parę lat dopiero po zaczęciu konfederacyjnego ruchu  
1 w  skutku n ieszczęść od haniebnej k lik i m o.-kiewskićj doznanych , dow odzi 
w łaśn ie braku w iedzy o celu  jaki sobie konfederaci z początku pow inni byli za­
łożyć. Porywając się do broni pow inn i byli być przekonanym i iż z kliką m o­
skiewską przyjść do porozum ienia nie będzie podobna, że od detronizacyi kró- 
a zacząć w ypada. 3° Przyczyna złego , g ło s iła  klika m oskiewska, leży w a n a i-  

c li i i szlachty; chęć usunięcia złego służy ła  k lice  za płaszczyk  okryw ający nie­
godziwy krok sprowadzenia nieprzyjaciół do kraju. Aby zatem konfederacya  
barska m ogła być siln ą , potrzeba jćj było  to w idoczne z łe  w ew nętrzne uznać 
’iznawszy je , starać się o napraw ę go za pom ocą s i ł  w ła sn y ch  a tym sposobem  
broń nieprzyjaciołom  odjąć; pokazać św iatu  że konfederacya szczerze m yśli o 
zapobieżeniu złem u u siebie, i nie dozwoli mieszania się w to nieprzyjaciołom , 
-robiłaś to konfederacya barska ? nie —  dla czego zaś nie ? —  oto że bała się  

Panujący stan obrazić, a po za nim nic nie w idziała. 4“ Przez oparcie się na tak 
ałszyw ćj zasadzie, konfederacya nie m ogła obojętnych lub wahających się  

zm usić do porwania się do broni; siła w ięc  konfederatów słab ia ła , bo jej ży w io ł 
sp oczyw ał w ła śn ie  w t e m ,  co było przeciw ne w szystkim  energicznym  przed­
sięw zięciom  , a po za tym żyw iołem  , innego szlachta polska przypuścić nie

Abyśmy się o tej p raw dzie  tćin więcej p r z ek o n ać  m o g l i , p rzypa trzm y  się
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bliżćj naszym ko n fed e ra to m . Nie można się obejść bez częstego pow tarzan ia  
tej zasadniczej  p raw d y  , iż przy  p rzyw ile jach  jednej  klasy ludzi ,  a pogn ęb ien iu  
p ra w  ca łeg o  n a ro d u ,  obrona  p rzeciw n ieprzyjac io łom  w e w n ę t rz n y m ,  musi by ć  
s ła ba  i n ied o łężn a  , bo jako in te resu jąca  część, zobojętn ia  ca łość .  Szlachta  też 
w  konfederacy i  barsk ie j  p rzedstaw ia  nam  egoizm , zdziers tw a , n ieu zn aw a n ie  
p o w in n o ś c i ,  u legan ie  w łasnym  nam ię tnośc iom  , n ienaw iść  wyższych zdolności  
i pogardę  tern , co s ta now iło  p raw d z iw ą  siłę P o l s k i ,  to jes t  b iednym  ludem . 
Rząd  konfederacy i  za g ran icam i  Polski  b ę d ą c y  , zamiast pokazania  energii  i 
g ru n to w n e j  znajomości obecnego  po łożen ia  k ra ju  , pokazu je  wszystko  p rz e c i ­
w n ie .  « Ich  obyczaje , mówi D um our iez  naoczny  św iadek  czynności  rządu ko n -  
» federacy jnego  w Eperies  , b y ł y  a z j a ty c k ie  , p rzepych  zadz iw ia jąc y ,  w yda tk i  
» n ie ro z w a ż n e ,  biesiady nocne  p rzed łu żan e  aż do późna w  dzień i zb y tkow ne ,  
» faraon i t ań ce  b y ły  ich ca łem  za tru d n ie n ie m .  » Przy takiem  postępow aniu  , 
m c  też n ie  można b y ło  zrobić  — g ł ó w n a  sprężyna  w yrob ien ia  s i ły  i k ie ro w a­
n ia  n ią ,  n ie  b y ła  na  n ic  p rzy d a tn ą .  O ddalen ie  się samo za g ra n ic ę  Polski rządu 
konfede racy jnego  , n iew iele  już o en e rg i i  rządzących  w różyć k a ż e ,  a oddalenie  
to  h y ło  pon iekąd  kon iecznem  , bo b i jąca  się Polska za słabą by ła  do zas ło n ie -  
n ia  p iersiami sw em i k ie ro w n ik ó w .  Za s ła b o śc ią  i n ied o łę s tw em  rządu ,  posz ły  
dalsze nas tęps tw a .  W walczącej sz lachcie  nie  b y ło  jed n o śc i ,  ich poruszenia  b y ­
ł y  bez najmnie jszego sys tem u.  Pojedyncze  oddz ia ły  k o nfedera tów  bez spójni  
z sobą , i k tó ry ch  nacze ln icy  , w  d z ia łan iach  w o je n n y c h  żadnej n ie  uznawali  
n a d  sobą w ła d z y  , n ie  m o g ły  p rzeds taw ić  n ieprzy jac io łom  silnego oporu .  Nie-  
dziw  też jeżeli  D um our iez  zarzuca Polakom b ra k  m ęs tw a .  « Cała  siła konfede-  
» r a tó w  , m ów i on , s k ł a d a ł a  się z 17,000 ludzi  , pod ośm iu lub  dziesięciu k o -  
» m en d an tam i  n ie p o d le g ły m i ,  bez zgody między sobą , n iedow ierza jącym i s a -  
» mym sobie, n iek iedy  bijącymi się m iędzy sobą, a p rzyna jm nie j  odm aw ia jący-  
» mi sobie p o d k o m e n d n y c h .  Ta ca ła  k a w a le ry a  , z łożona ze sz lachty  rów nćj 
» pom iędzy sobą , bez k a rn o śc i  wojskowej , bez p os łuszeńs tw a  , źle uzbro jona ,  
» źle um o n to w an a  , n ic ty lk o  nie m o g ła  do trzym ać  r eg u la rn y m  wojskom m o- 
» sk iewskim , a le n a w e t  kozakom n ie regu la rnym  ; an i  jednego miejsca ob ro n -  
» nego, ani jednej  arm  ity, an i  jednego  cz łow ieka  z p iecho ty  » « Polacy, mówi 
>. on dalej  , zgodzili się z n a jw iększą  odrazą  na  uzbro jen ie  w łośc ian  , k ló-  
» ry c h  chciel i  zostawić w n iewoli  ». Pomimo zatem ca łe j  swćj  życzliwości  zo­
stan ia  n iepodleg łym  n arodem  , kon federac i  barscy  nie  mogli k r a ju  od upadku  
u r a to w a ć  ; co w ięcej ,  zawarc ie  się w  sz czu p ły m  zakresie, w kole rycers tw a ze ­
p su te g o  i n iep rzyda tnego  na n ic ,  sp ro w a d z i ło  up ad ek  walczących i rozbiór Pol­
ski 1772 r. Rzeczywiste  rozwiązanie  się s ta n u  sz lacheckiego,  nas tąp i ło  już Ifi8(i 
ro k u  ; u s i łow an ia  przeto  konfedera tów  barsk ich  , uw ażać  należy jako  szam ota­
nie  się starości  i n iedo łęs tw a  zc śmiercią .

Po pierwszym rozbiorze  k ra ju  177? aż do se jmu cz tero le tn iego  , to jes t  do r.  
1788 , ta p raw da  , że aby kra j  ocalić  trzeba w ezw ać  do o b ro n y  wszystk ich  sy­
nów  Polski, a n ie  j e d n ę  ty lk o  klasę,  zdaje się że jasno  po ję tą  z o s ta ła ,  i nie by- 

j<‘j p rzec iw n ików  su m ien n y c h .  I ecz jestże ta p raw da  uzn an ą  za se jmu czte­
ro le tn ie g o ,  w  k o n s ty tu c j i  3 m a ja ?  Byna jm nićj .  Akt ten  nie  znosi różnicy  sta­
n ó w  , nie znosi p rzyw ile jów  sz lachty. Tymczasem , nie  przeszkodziwszy r o z ­
b iorow i 1772 r. , sz lachta  ja k o  część narodu  uprzyw ile jow ana  , pokaza ła  swą 
n iemoc; n arodow ość  Polski sz lacheckiej ca łk iem  zagrożoną b y ła ,  bo k to  zezw a­
la na rozszarpanie  całości  k r a ju  , len i zniszczenia tćj ca łośc i  b ron ić  nie  będzie 
w  stanie .  Przywileje  w ięc  sz lach ty  w raz  z by tem  k ra ju  zagrożonemi b y ły .  Cóż 
szlachcie  w  tak im  razie w y p ad a ło  zrobić  ? Oto , w yznać  szczerze sw ą  niemoc i 
lu dow i o b ro n ę  k ra ju  pow ierzyć  , przypuszczając  go do tychże  p r a w  i swobód , 
jak ich  używ ała  sam a. Przez us tanow ien ie  k o n s ty tu cy i  3 maja , sz lachta p r z y ­
znała się niejako do swojej n iem ocy  , wezwała  lud  c a ły  do o b rony  kra ju  , lecz
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pokazała zarazem, że swoich przywilejów ani na krok ustąpić nie myśli. I tak, 
sejm szlachecki w artykule 4 korist. 3 maja powiada, że lud polski stanowi na j­
dzielniejszą kraju siłę, a art.  2 potwierdza wszelkie przywileje nadane szlachcie 
począwszy od Kazimierza W. czyli co na jedno wychodzi , szlachta chce żyć 
kosztem ludu jak  dotąd , i kosztem ludu zabezpieczać swe życie , ho sama nie 
jest w stanie się bronić. Szlachta zatem w konst.  3 maja stawiła się w tem sa­
mem co przy zawiązaniu konfederacyi barskićj położeniu , to jest chciała, wal­
czyć o niepodległość i wolność k ra ju ,  lecz wewnątrz niego utrzymać poddań­
stwo, niewolą, znikczemnienie. « Szyderstwem, mówi autor a r tykułów  ó pół-  
» środkach w Piśmie Towarzystwa zamieszczonych, są u szlachty wyrazy: spra- 
» wiedliwość , obowiązki chrześciańskie , szyderstwem opieka prawa , zatwar- 
» działym , ślepym egoizmem , dobrze zrozumiany interes.  Dla cudzoziemców, 
» dla włóczęgów, dla Zbiegów, ziemię polską zrobiono ziemią wolnośc i , — dla 
» własnych jćj synów więzieniem okropnein. W pogańskim Rzymie, kiedy nie- 
» wolnik za istotę niższej od reszty człowieczeństwa natury, za rzecz był uważa- 
» ny , prawo pozwalało go usamowolniać , do rzędu ludzi podnieść ; a Polska , 
» Polska chrześciańska , w której ustach przez ośm wieków brzmiały wyrazy 
» braterstwa, zaledwie pozwoliła ujarzmicielom z ich niewolnikami w układy 
» wchodzić ». I naturalnie bardzo ; sejm czteroletni nic lepszego utworzyć nie 
mógł. Przejęty egoizmem , zawstydzony niemocą . chcąc się przy dawnćm u-  
trzymać, robił obłudne  kroki.  Wojna 1792 r. pokazała jeszcze Miększą szlach­
ty niemoc jak konfederacya barska ; lud nie powstał w całej swej masie , bo 
nie mógł bić się za swą niewolą, którą konst. 3 maja uświęcała.

Rozbiór Polski 1793 r. powinien był przekonać szlachtę, iż obłudą i nieszeze- 
rością nie można wiernie  służyć Polsce ; że śmiałe i sprawiedliwe urządzenie 
się wewnątrz  , przekona dopiero lud iż sprawa Polski, jego jest sprawą. Tym­
czasem powstanie za Kościuszki możnaby mieć za nieśmiałą próbkę oparcia się 
na ludzie,  czyli raczćj bojaźliwą próbkę wyszukiwania siły. Powiedzieliśmy już 
nie raz, iż aby dzieci Polski rzuciły  się do obrony ojczyzny , trzeba aby ojczy­
zna była  ich matką a nie tyranem, że równość, wolność i sprawiedliwość w u- 
rządzeniu się społecznem, wyrodzić są w  stanie powyższe uczucia. Kościuszko 
więc w walce o niepodległość ojczyzny powinien b y ł  zamiłować tę zasadę , bo 
Za jej tylko pomocą cel mógł być osiągniętym ; do tego trzeba było śmiało po­
stępować. Na głos sprawiedliwości drzą tyrani i zdrajcy ojczyzny , lecz serca 
poczciwe nabierają nowej mocy i energii. « Przez wzgląd na wyrodnych Pola- 
» ków , mówi naoczny świadek rewolucyi 1794 r.  , potrzeba było takiego na- 
» czelnika, któregoby niezłomna sprawiedliwość wlewała przestrach , tern po- 
» trzebniejszy, że bez niego zniewieściały naród nie jest zdolny do sprężystych 
» działań ». Byłże takim Kościuszko? Cała walka 94 roku o zamiłowaniu se r-  
deeznćm i stałem sprawy ludu przez Kościuszkę , nie daje i najmniejszćj oznaki 
dowodu. Stanowisko Kościuszki nie było rzeczywiście nowe , ale owszem to 
samo co i w dawniejszych powstaniach. Chęć powołania ludu  do walki,  by ła  
słabą , albowiem przez to można było egoistyczny stan szlachty obruszyć na 
siebie. Kościuszko lęka ł  się tego obruszenia , ale go nie u n ik n ą ł  , i dla tego 
chęci jego wyprowadzenia now'ej siły z ludu , za próbkę tylno uważać m o­
żemy. O ile zaś ta próbka odpowiedziała zamiarom walczącego , a tern samćm 
o ile ona popiera nasze zdanie pierwotne, najlepsze o tem dają świadectwo pola 
Racławic. Kościuszko nie chcąc zerwać zupełnie ze szlachtą , me m ógł się o-  
przeć na potędze, ludu ; opierając się ria konstylucyi 3 maja , nie mógł jej z n i ­
szczyć; nie mógł króla jako zdrajcę detronizować, sądzić i karać, gdyż konstyt.  
3 maja służąca mu w postępowaniu za podstawę , zrobić mu tego nie dozwala­
ła  ; nie mógł całego ludu do broni powołać , gdyż pańszczyzna stała  na prze­
szkodzie ; jednćrn słowem , Kościuszki sztandar b y ł  ten sam co i powstań po-

17
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p rzed n ich  , to jest walka  o n iepodległość  i w olność  k ra ju ,  lecz w ew n ą trz  u t r z y ­
m an ie  uciem iężenia ,  p o d d ań s tw a  i n iew oli .  W ychodząc Kościuszko z tej samej 
zasady , m u s ia ł  n a tu ra ln ie  spotkać się z temi samemi n as tęps tw am i.  Jakoż za 
konfederacy i  i za pow s ta n ia  Kościuszki , k ró l  s iedz ia ł  w  Warszawie , d z ia ła ł  
p rzeciw  narodow i,  zd rad za ł  pow szechną  sp raw ę ; Kościuszko w  starciu, zepsu ­
łem sz lacheckiem kole,  zna laz ł  się o toczonym  m oskiew skiem i sid łam i.  Tak je­
den k r o k  n i e k o n s e k w e n tn y , po c iąg n ą ł  inne  , i za upadkiem  Kościuszki , zn isz­
czało pow stan ie .  Kościuszko u n i k n ą ł  za rzu tu  jakob in izm u , o co mu tyle  ch o ­
d z i ło .  Lecz j a k o b in i  ocalając Francyą , zyskali po tom ności  i n iep rzy jac ió ł  swo­
ich uw ielb ien ie  i szacunek ,  k iedy Kościuszko p o tra f i ł  jed y n ie  obudzić  li tość n ad  
swemi d obrem i c h ę c i a m i , poczciwością  i n iedo łęs tw em  zarazem . Z upadkiem 
K o śc iu szk i , now e  to s tanow isko  : w yprow adzen ie  z lu d u  polskiego s i ły ,  przez 
nikogo ju ż  dobrze  nie  m ogło  być pojętćm. Z d a w a ło  się jak o b y  doświadczenie  
Kościuszki p rzec iw n e  s k u tk i  pokazać  m ia ło  , chociaż w idz ie l iśm y ,  j a k  tej po-  
zycyi n ie  z ro zu m ia ł  Kościuszko.  Polskę w r .  1795 rozszarpano  do reszty ; r o z ­
bó jn icy  u k o ro n o w a n i  , lepićj  zapew ne  niż sam Kościuszko zrozumieli  s k u tk i  
p rzedsięw zięcia  jego ; l ist  p rze ję ły  Igelstroma , cy to w a n y  w  Piśmie Towarzy­
s tw a  , ja sne  tego tw ierdzen ia  daje  do w o d y .  Tak w i ę c ,  przez po ło w iczn e  d z ia ­
ła n i a  sz lachty , i u fność w e  w ła s n e  s i ły  zniszczono ; t r o n  polski  jako  zużyty 
w a rsz ta t  i n t ry g  m oskiew skich  zniesiono ; k ró l  polski  tam z a k o ń c z y ł , skąd  k r ó ­
low ać  zaczął;  P e te rsbu rg  w y s ła w i ł  mu t ro n  w  Polsce, P e te rsbu rg  zgo tow ał  m u  
i g rób ,  a le ju ż  n ie  w Polsce lecz u siebie — opatrzność  z rządzi ła ,  iż ziemia po l­
ska  n ie  pokryw a p rzyna jm nie j  tak  n ieczys tych  p o p io łó w .

Po w zięciu  W arszawy i rozbiorze os ta tn im  k ra ju  uczucia  W'prost sobie p rz e ­
c iw n e  w  ty c h  , k tó rzy  się zajmowali  podówczas p ub l iczną  s p r a w ą ,  n a tu ra ln ie  
m u s ia ły  ich ro z d z ie l ić ,  gdy  siedlisko ich w spó lne  , Polska z o s t a ł a \n i s z c z o n ą .  
T rzym ający  w ięc  z M oskw ą,  poszli do Moskwy —  przeciw niej będący  , udali  
się na  z a c h ó d , na  ten  te a t r  olbrzymiej  w ojny  j a k ą  r e w o lu c j a  f rancuska  toczy­
ł a  z u k o ro n o w a n e m i  g łow am i.  Ci rozszerzali  s ła w ę  polskiego oręża w  legio­
n a c h ,  tam c i  p rzy jm ują c  z r ą k  cara  na jp ie rw sze  g o d n o ś c i , s taral i  się wyniszczyć 
w  Polsce to  wszystko co obudzać  m og ło  sym pa lyą  ku  zachodowi i nadzie ję  le -  
pszćj przysz łośc i .  W ta k o w y m  stanic  Polska m ia ła  zależyć n i e j u ż o d  w łas n y ch  
s i ł  ale od  w s pan ia łom yślnośc i  cesarzy!  Księstwo w arszaw skie  zamiast stać się 
obszernym  p lacem  bo ju ,  j a k  to szczęśliwie n azw a no  , s t a ło  się znow u  p lacem  
in t ry g  s z l a c h ty ,  mającćj w ła s n y  in te res  na w zg lęd z ie ;  zamiast wydobycia 
w szystk ich  s i ł  P o l s k i , sz lachta  je ź d z i ła  do Paryża  i P e te rsbu rga  z zapy tan iem  
czy w olno być  Polsce n arodem .

Po u p ad k u  Napoleona ko n g res  w iedeńsk i  u tw o rz y ł  k ró les tw o  polskie  ; u tw ó r  
b y ł  o d pow iedn i  duch o w i  czasu. Między rabusiam i n ie  uczucie  lecz in teres oso­
bisty  p ierw sze  trzym a m ie j s c e ; n ie  u czu ć  zatem p o lsk ich  ale owego in te re su  
radz i l i  s ię  op iekunow ie  Polski.  Sz lachta  żąda ła  zawsze o p ie k u n ó w  , na  k o n ­
gresie w iedeńsk im  w szystk ich  razem zna laz ła .  Przyjaciele i n ieprzyjacie le  Polski 
n a  jedno  się zgodzili  ; z dw udzies tu  k ik u  m il ionów  lu d u  o d e rw ano  4 m il iony  , 
i tym  kazano n az y w a ć  się praw nie P olakam i-, na  ich czele postaw iono n a jw ię ­
kszego nieprzyjacie la  narodow ośc i  polskiej , cara  Moskwy — i ochrzczono  »o 
jakoby  na  szyders tw o,  k ró lem  k o n s ty tu cy jn y m  Polaków . Mogłoż tak ie  rusz to ­
w an ie  po l i tyczne  , u s ta w io n e  sz tucznie  z kości  dzieci  po lskich  b y ć  t r w a łe m  i* 
N atu ra ln ie  że n ie .  Jakóż  d z ie ło  to  o p iek u n ó w  tak  mozolnie  u lep ione  w  W ie ­
d n i u ,  w nocy  29 Lis topada 1830 r. w  przec iągu  k i lk u  godzin  do szczętu z ru j -  

t  n o w a n ć m  z o s ta ło .  P o lacy  cz te ro -m il ionow i zadali  tem u  d z ie łu  fałsz , rozdz ie ­
r a ją c  j e  w  k a w a łk i  na  u l icach  Warszawy.

Lecz zadać fałsz  n ieprzy jacie low i nie  j e s t  jeszcze dosyć ;  w  ta k ic h  bowiem 
rzeczach  p o t rzeb a  zadanie to  u d o w o d n i ć , i u dow odn ien ie  n ieprzyjacielowi
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w obec świata całego przypieczętować na czole. Ta druga rzecz w r. 1830 do­
konaną nie była. Byłoż to niepodobieństwem ? Dowiedliśmy powyżej, dla cze­
go poprzednie powstania były  bezskuteczne , powiedzieliśmy że fałszywe sta­
nowisko z jakiego powstańcy wychodzili opłakane następstwa wyradzać m u­
siało ; w powstaniu 1830 r .  również lud polski , ta ogromna masa siły naro- 
dowćj , pozostał tem czem b y ł ,  z małym bardzo wyjątkiem , to jest : n iewol­
nikiem , i k ierunek powstania listopadowego nie b y ł  prowadzony odmienniej.
Klika moskiewska uosobiona w Czartoryskim , I.ubeckim , zaraz pierwszej nocy 
śmierć rewolucyi zadaje— tu więc napotykamy zaraz klikę moskiewską we krwi 
Czartoryskich. Dalej — stare rycerstwo z czasów Napoleona uosobione w Cliło- 
pickim , jak  naturalnie ruchu rewolucyjnego pojąć nie może. Chłopicki nie 
zapał,  nie dusze Polaków , ale bagnety oblicza— żelaztwa podług niego mało, 
rewolucya przeto była  niepodobna. Naród nie znał k ro k u  z w y c z a jn e g o  , na­
ród więc podług Chłopickiego walczyć z wyćwiczonym żołdaclwem nie mógł.
I próbka kościszkowska znalazła w  postaniu niepospolite miejsce; J .  Lelewel 
wszędzie b y ł , wszystkiego p ro b o w a ł , a będąc ze wszyslkiem , z ruchem re­
wolucyjnym być nie mógł. Z takiego zespolenia różnych opinij’, czyli inaczej 
z lego zespolenia wszystkich niedorzeczności , g łupstw  i rozmyślnych zdrad 
w kierownikach rewolucyi listopadowej , mogfoż co innego w ypaśdź , nad to 
co podczas naszćj wojny widzieliśmy ? mogłoż powstanie Polski być silne i 
energiczne? Byłże ratunek Polski podobny, gdy tyle rozmaitych dawnych 
przyczyn na jej upadek w pływ ało?  Nie, to było niepodobieństwem; Polskę 
raz jeszcze za grzechy jćj niegodnych dzieci na krzyżu przybiło.

Skąd jednak , może się ktoś nie bez słuszności zapytać, znalazła się tak wiel­
ka różnica w sile w ostatniem powstaniu ? W konfederacj i barskićj kilko-tysię-  
cznego nieprzyjacielskiego wojska nie była w stanie polska szlachta pokonać,
gdy tymczasem w r .  1831 Polska przez 9 miesięcy blisko z '200,000 wojskiem 
liajlepićj wyćwiczonćin , na śmierć bój wiedzie, i o mało nieodnosi zwycię­
stwa ? na to zapytanie odpowiedź jest łatwa, i niezmiernie ona nasze zdanie pod­
piera. Między stanem ludu w czasie konfederacyi barskiej , a stanem ludu w o- 
statnićm powstaniu, zachodzi dosyć znaczna różnica. Z łaski c u d z o z ie m c a  byt 
ludu  był polepszony niejako—prawo przynajmniej mówiło za nim, i w stosunku 
tćj różnicy tworzyła się si ła. Żołnierz polski mając jakkolwiek lichą opiekę 
prawa nad sobą , dokazywał cudów waleczności na polach Grochowa, Stoczka, 
Wawru i Ostro łęki,  odpychał bagnetami tłoczące się hordy samodzierżcy pół- 
nocy > gdyż już poczynał mieć nadzieję , że ojczyzna stanie się nakoniecjego 
matką. W stosunku tej nadziei Wymiaru sprawiedliwości, widzimy lud polski 
wydający z pośród siebie bohatćrów , którzy całej Europy i całego świata po- 
dziwienie na siebie ściągają. Jakiż więc nie nastąpiłby skutek , gdyby celem t 
powstania było zrzucić wewnętrzne i zewnętrzne jarzmo I Mogłażby jaka siła 
despotów to powstanie przytłumić? Możeż być w dzisiejszych czasach inne 
prawdziwsze twierdzenie nad t o , że aby ojczyznę wyswobodzić z pod obcego 
jarzm a,  należy walkę opizeć na wolności , równości i braterstwie wszystkich 
mieszkańców Polski" Po tylu smutnych doświadczeniach nie można innym 
sposobem służyć krajowi z pożytkiem. Potrzebaby zbyt być zaślepionym , iżby . 
w przeszłych powstaniach nie widzięć głównej przyczyny niepowodzeń, w zaka- 1 
mieniałości uprzywilejowanego stanu , który przenosił upadek i morderstwo 
ojczyzny nad ustąpienie małej cząstki własnych korzyści na korzyść ludzko­
ści. Uczucie sprawiedliwości,  bojaźńBoga, nasze własne nieszczęścia i miłość 
ojczyzny nakazują nam jak  najuroczyściej, być sprawiedliwymi w przyszłych 
naszych usiłowaniach względem całego ludu polskiego , klóry przez tyle wie­
ków, lak wielkie krzywdy ponosił. Najgorętszćm tylko zamiłowaniem tej za­
sady zwyciężyć naszych wrogów możemy. Czas już zostać sprawiedliwymi, czas
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zagoić rany uciemiężonych braci, czas położyć koniec lemu sączeniu krw i i , ł - 
t  bliźnim b r V an T " *  ‘ yranÓW wew“ etrznych l r «’a nieustannie, czas uznać"

s z e n ie j " lo s r Wad" C' jak  ^  gub ien ie  drogiej nam o j^yzny '^T pogo r-

SKkCVA MONTPELLIER.

Pierwotna , najodleglejsza przyczyna upadku lyloletnich powstań leżv w lei 
mej bezsilności narodu, w ym kK j z przeciwn. go jego naturze i leen "rl> 
erowi społecznego układu, która zrządziła utralę politycznego bytu T lk ł* ! 

en aczkolwiek zmieniony nieco przez w p ływ  cyw illza cy i! czasu i S in e  knieje 
U , jakim Polska w ostatnich czasach podległa , w podstawie jednak dotąd 

niewzruszony istnieje. Przyszłe powstanie znajdzie też same żyw ioły przy ’  
zne i przeciwne , które wspierały lub udaremniały przeszłe usiłowania i 
w .  Z pomoc, jednych a wbrew drugim bój staczać będzie. Z tego zatem nun’

’ ~ U n ń ‘

z & z s g r ,  ^  -  *-
interesów i s if na ich zaspokojenie i obrono potrzebnych OdMd m • *

Polskę ja ko  podzie loną na dw a lu d y  , ™  . ~
w a ł ogó ł narodu , tam ten jego  m a leńką c lą s l, ” / p rz^  ^  "  - ;
obadwa z wzajem nego po łożenia i s tosunków  n iep rzy jazne  11 urodzenia : 
O dtąd  dzie je  P o lsk i są ty lk o  dz ie jam i panującego stanu l i t ’, nie"ajWlstne- 
m ym  sobie z a m k n ię ty , p rzechow u jąc  nieskażenie swą stJroż jdną  L m 'd o  W ' 
żyje  n ieznany św ia tu  a panom swoim  ty lk o  z korzyśc i j L e z n e g o  c ą '  z  m ’ 
k iego n a jn a tu r a ln ie js z e g o  w ew nę trznego p o ło ż e n i! n a r L ^ w y n ik T y  kon • '  
czn ie  zgubne naslępstwa , a p rz y  s c h y łk u  po litycznego  b y tu  Polski , 7
us iłow a ń  o jego  o d zyska n ie , w y ro d z iły  się g o rzk ie  owoce I  ' n  f  ‘ S 
p rz y c /y n y  bezskuteczności pow stań w y n ik ły .  006 ’ S*^U N iższe

N a tu ra ln y  popęd niczćrn n ieogran iczone j w ła d zy  stanu 
d z ił do sam ow olności , bezrządu i s w a w o li, a w p ły w  je z u id c ić /o " * 7  7 ° '™ '  
ce.| dz ie lność ro z u m u , w y k rz y w ia ją c e j na jp iękn ie jsze  M ładze u m y s łu !
C.a serca , wprowadziły poniżające zepsucie umysłowe i mn i ‘ uczu-
szły gnuśność, niedołęslwo, rozwiozłość, zbytki n.ted ^ l6my°'
pod Sasami i najwyższa słowem demoralizacja z i i ć  ',‘7  ’ ,n,an° y ,c!c 
szlachty dotąd nie odrodziły się zupełnie; i kiedy S k " 2 , 7 /  " ' l
P^epascią, stan panujący nie b y ł jej podźwignąć zdolny. Najprostlzyroz"! 
nie w JWf  ’ Zf  W m,l'° nacl1 dzielneS0 ludu leży niespożyta , nieskończe-
•ylko oTczyf kaŚCie P0,ęsa ’ a,e ^  kas|y -an.olubs.wo, co nie-5 o oiczyzny i ludzkości me zna , ale własnego , dobr/e noieterm i i 
su zrozumieć nie chce , drżało zawsze na sarnę myśl p o w ia n ia lu d i7 h

„ o  . M O ,  wyłącznego  ......
lęlM n .n ™ .in ę ic ',ą .  nlowoŁ,. ciemno,, i n „ J „  k' » t a „ f c  „ b * !

n u s ia ły  na po łożenie  k ra ju  , będąceeo m u n ic  o ic z v z n i i !p t inm w o li,  przeczti\i/aia/» - i , i  , o jczyzną ale domem me-
sneeó none, 7  z*czenwm lc (>sz''( Przyszłość w wyjarzmionćj Polsce z wła 

g popędu probował często brać się do te-o dzieła lecz ,  . ’ ,
cac jego zbawienne nsiłouc ni , i „o dzieła, lecz zamiast podnie-
wściagnąć rewolucyjn i ™  "  ; ! ’ k lń  7  7 ł T  WSZelkie slarania • po- 
Polski jak i jć j najezdcaeh n y , , ^  Zarówno ^  opiekunach
pod w sze lk im  względem  społecznego porzą’,1 i ," i p o e l n ' w ,e V k L k i " " ' 'K°im stra-
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chem  rewolucyj zachodn ich  , p a n o w a ła  nad  ste rn ikam i w szystk ich  pow stań  , 
a n aw e t  i nad pa tryo tam i z m a ły m  w yją tk iem . Nigdy leż zbaw ienna  myśl lu d u  
ob jaw ia jąca  się w jego cząs tkow ych  poruszeniach  , n ie  zna laz ła  poparc ia ,  n i ­
gdy  rozszerzyć się , upow szech n ić  nie  mogła , n igdy  nacze lnć j  nie  o g a rn ę ła  
w ł a d z y ;  i d la  tego w łaś n ie  ty lo k ro tn e  u s i łow an ia  pow stań  , s p ro w ad za ły  j e ­
d y n ie  n iepo liczone k lęski  i coraz sroższe u jarzmienie .  Oto jes t  w treśc i  c a ła  za­
g adka  kw es ty i .  Nigdy tego za nad to  pow tarzać  nie można , że Polska ty lk o  m y ­
ślą i rozum em  lu d u  pow stan ie  , odrodz i  się.

Wszystkie do tychczasow e pow stan ia  mają wiele z sobą podob ień s tw a .  W idz i­
my niem al j e d n e  i też same ponaw ia jące  się b łę d y ,  p rzek roczen ia  na jprostszych 
zasad poli tycznego d z ia łan ia  , d o s tę p n y c h  najp rostszem u r o z s ą d k o w i , z u p e łn y  
b ra k  n ie ty lk o  um ieję tności  po li tycznej  ■ ale zw yczajnego rozum u i loiki w  w i ­
dzeniu  publiczej sp raw y i pom ysłach  jej  ocalen ia ,  tudzież brak  dzielności, e n e r ­
gii w ich w y k o n a n iu .  W y p ły w a ją  one  z n iezm iennego m oralnego  i umysłowego 
usposobienia, z d u ch a  ożyw ia jącego  sz lach tę .  W e  w s zys tk ich  pow stan iach  ona 
b y ła  p o tę g ą  w ła d a ją c ą  w rządzie ,  w  izbach se jm ow ych ,  w  arm ii,  na wszystk ich  
s topn iach  aż do najniższych szczebli  wszelkiej h i e r a r c h i i , i w p ro s t  przez sw oich 
n acze ln ików  luli ri p re z e n ta n tó w ;  jej  przeto myśl poruszała  ca łe  dz ie ło ,  dz ierżyła  
wszystkich pow stań  s le rn ic tw o .  Z niej , jak  z jednego w ą tk a  snu je  się to ż s a m o  
zawsze pasmo b ł ę d ó w ,  p o l i tycznych  p rz e k ro c z e ń ,  a z n ich  klęski i n iepom yśl-  
ności dzieła  , zw y k le  pod najświetn ie jszą w  p ierw szych  chw ilach  ob jaw iające­
go się w różbą .  O n a  też g łów nie z as łu g u je  na uw agę  , gdyż od myśli  ca lem  
dzie łem  k ierującej  wszystko  zależy ; sami n a w e t  p a t r y o c i , z w ią z k o w i ,  z tego 
pochodząc s t a n u ,  wynieśli  tęż sarnę n ieudolność  w po l i tycznem  d z ia ła n iu ,  t e n ­
że sam nierozum  ca łe j  kaście w łaśc iw y .  Pochodzi to  s t ą d ,  iż pow szechny  
u m y s ł  n a ro d u  od czasu u p a d k u  ośw ia ty  w Polsce ,  k tóra  n iegdyś p rzodkow ała  
oko l icznym  ludom  , nie  w zn iós ł  się j u ż  n igdy do wysokości  św ia t ła  w iek u  pod 
w zględem  m ianowicie  w e w n ę trz n e j  i z ew n ę trzn e j  po li tyk i  , p o d  względem sz tu­
k i  wojskowej , tych  filarów by tu  i potęgi  na ro d u .  Polska miała  jeszcze w ie lu  li­
czonych  s ły n n y c h  św ia t łe m , ta len tam i,  a l e je j  zbyw ało  na znakom itych  ludziach 
s tanu  i wyższego rzędu w o jow n ik ach  , k tó ry ch b y  gieniusz  z d o ła ł  zastąpić b r a k  
tego ogólnego św ia t ła ,  jak ie  tylko p o w s z e c h n a ,  rozum ow a oświa ta  n a  masę n a ­
rodu  rozlewa. W chw ilach  n iebezp iecznych  a zarazem s tanow czych ,  jak iem i  są 
rew o lu cy jn e  p ow s tan ia— poryw cze,  si lne w s trząśn ien ia ,  p rzynag lonym  biegiem 
pędząc  w ru ch  wszystk ich  myśli i żądze ,  k ro k  w y k s z ta łco n eg o ,  in s ty n k to w y m  
zas tępują  rozum em . N a tchn ien iem  chw il i  ożyw ione masy se rcem po jm u ją  cel 
sw oich  d ąż e ń ,  i j a k b y  m agne tycznym  p o p ęd em  k u  n iem u  w ie d z io n e ,  jaśnie j  i 
pewniej  dostrzegają  ś ro d k i ,  sposoby i drogi  tam p ro w ad zące  , n iż  oba łam uco-  
ne  p ó łm ę d rk ó w  rozum y. G inącem u  sam in s ty n k t ,  w b ra k u  innego św ia t ła  s ł u ­
ży za p rzew o d n ik a  w o ca len iu .

Ten pow szechny  zap a ł  zw ykle  w  początkach  tylko daje  się widzieć w  n a ­
szych p ow s ta n iach  , i w tedy  też cu d o w n ie  rzeczy id ą ;  lecz skoro chy tra  zgrzy­
b iałość ten  szał m łodz ieńczy  pow śc iągnąć  zdoła , znow u  wszystko na  daw ny  
t ry b  n iedołężności  p o w ra c a .  Drak więc powszechnego św ia t ła  nie  zas tąp i ł  ża ­
den  g ien ia lny  c z ł o w h k  s ta n u  lu b  w o jo w n ik ,  a r ew o lu cy jn eg o ,  in s ty n k to w eg o  
ro zu m u  , z k tó reg o  z czasem j a k  z z iarna  wywija  się myśli  potęga  , n ie  um ia -  
no n ig d y ,  lub  nie chciano w y w o ł a ć ,  owszem zawsze go usi ln ie  t łum iono .

C a łe  dzieło w ybic ia  się na n iepodległość  , odnosi się g łó w n ie  do d w u  w a ­
ru n k ó w  : w ys taw ić  s i ły  odpow iedn ie  do pokonania  na jezdniczych , i umieć si ł  
w y s ta w io n y ch  użyć w e d łu g  najw łaśc iw szego  rodzaju  i p la n u  w ojny.  O czy w i­
sta je s t  iż aby w ys taw ić  j a k  najw ięsze  si ły, należy  pow o łać  do u d z ia łu  w  w a l ­
ce w s zy s te k  l u d , zapalić  w o jn ę  n a ro d o w ą  na cidej p rzestrzeni  zajętego przez 
nieprzyjaciela  k ra ju  , a p l a n ,  podstaw ę ,  i l inie g łó w n y c h  dzia łań  w o jennych  ,
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sk .ch  i w łasnych. Żadne z dotychczasow ych' , Czby sil "ieprzyjac.el-
sob wojny. Kampanie nasze podobne były d„ P™ Stan, n,e P o w ad z iło  w ten spo- 
sprzymierzonym państw ie, nie zaś do naród u J 6 S'? ProWadzi w obcem, 
XUią ^  rodzaj wojny j a k ^ j ^  1 ^ 7 yf . ^  ^  
ujarzm ionych , jedyny, jakim  Polska m o/e 1 nU]ezdnJ ,IUow ■ "W ła śc iw sz y  dla 
Kościuszko usiłow ał nadać powstaniu ten cl " ‘epodle8łoSc odzyskać. Jeden 
w a ł jedynie , zam iary te z w łasnćj jego « ! „ ?  ' / '  *Q rozc ią g fo sć -a le  usiło-
hify  się o nieprzełam ane niczem s a m ! L b s t / o T l ac h t v " T  ^

rodzaj partyzan tk i k o n n e j ^ l i V y l ^ ^ v n o s T / 'k ^  Szlach,y; by* to pewien 
Jazdy. Przeciw sobje prócZ w ojsk^noT/iew skf ?  ? . ,0^  ' «» samej prawie
i  w łasną niezgodę. Mimo to przecież p o n i e J /  ’ ' T  . ’ Jeg° s,ronr,ik° w
dowćj , rozszerzając ją w całym  kraju’ -  zdnł i rozległość naro-
C,“ y nie chciało  stanąć do bo jV  o p ieraćs^e  nV (b°  więC'lj 9zla'
znym. w ojna ta dwie ważne na przyszłość , ' ? /  /  u lka sif°>" Przewa-
ka n aca łć j przestrzeni starożytn o Pol l  zostaw ,fa na«k ' : dow iodła że tył- 
skwę zabranych niezwyciężonymi jesteśmy" T  T *  7  ] W Z  Mo'

1 « ? * » . • * >  -  *• *  

k u  s ił jak ie posiada Polska^ ^  SPOtki,ł’ nie d,a b ,a -
ległosci Polski przeciwn i M t  k ierow ała mysi rzeczywistej niepod-
z kozakami licz” " '  Z t ?  7 /  ^  r °  ° ° °  " ^ “ ego w o jsk .-  
m adzonych lub  grom adzących sie‘ ^  ! .l’rZy ZaCZ«ciu kampanii, zgro-
po garnizonach - zakładach k o r p u s ^ y c t  lub n r"  ^
t js ię c y  I Więcćj (1), Siły te łatw o zv h i  P zł  rek ru tach  , wynosiła do 15 

« szlachta nie um iała U r i / S l i T  1 u Z '  L f f  " ^ 7  ^  ^
" du Przyjętej, i przez lat czlery n L ’„l ,,J J' zaPare"> od Całego naro- 
» "icsław nie R . t o J . 7 « o T o  " ,e/ “ dowane dzi« ° .  w kilka miesięcy
» Patryotów  powierzyła ukoronowanem u , /  ' '  Nledo^ źna d °l>roduszność
'■ "z o e j j uprzywilejow any naród w nil o r‘7 .Cy cały  k |erunek spraw y publi- 
» kow, masy uciśnionym  i d !  nikczemnej obojętności oczekiw ał w ypad- 
» mięsców z zewnę r z n l l  " aL T  / Jn ' e w alk« - w n ę t r z n y / i d e -
“ żołnierza z n a k o m U y c h " K p T / i /  “ 7 °  • *  ? °  dWÓCh'
» Poszła pod obce panow an ie , reśzta J n v t l  sr™' , ID.u,.*,enk« • Połow . k ra ju  
» jarzm o — niezbity dowód , iż konstylueya 3« w ? °  n. 'e;>sze jak  kiedykolw iek

" atC n7  na r° d '* ’ zad«ći z "iego nie w y d o b y ć  ^  7' ^  " to
nie się króla przeciw  niepodległości Polski przez p r z y L p e n i e '
1Ż3 Lipca) zakończyło w ojnę. -jstąpienie do Targowiczan

w " » p‘«dr.  fcw oiu-

S S S *  * ? *  •  -  ™ r : r ; 7 ; s r r : “ "  ■

szeroko , ktnrpi afńm> * * j '^o lii ro22afp7innpi> Kl°iej główniejsze inenery 1 sam naczelnik płatnym i i ,„ r  1 .. 1oraz w masie <>7l»/>iiiv j • .. , * J o d  Moskwv*■asie Szlachty drżącej na sarnę mysi poruszenia ludu “ osKwy.

, y o c i  zawiązujący akt powstania w liczbie k ilku  tysięcy i- • . . .w netrzne i zewnotr?nn , j  ę y» uczuli żclakic  we-
sprężysta , zdolną działać ,°,“ bko T* " d n ^ , U* e n e S  samodzielną,
K r u s z c e  nieograniczoną dyktatorską w ładz/. T o w Ł ^ t

I )  Przegląd D ziejów  Polskich , Cześć II S|,  on 
(2 ) Pismo To warz: Część f. sir: 15/
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gało w naczelniku nietylko przymiotów i usposobień wojennych , lecz razem 
równie a nawet więcej ważnych politycznych, rewolucyjnych. Na nieszczęście 
naczelnik nie umiał isc w siady przyjaciela swego Washyngtona , nie pokazał 
się człowiekiem stanu ani rewolucyonistą. Czyny wojenne tego powstania na­
leżące raczćj do dzieł sz tu k i, nie wymagają zastanowienia się szczegółowego 
i z tćj przyczyny , że zależały zupełnie od położenia wjakićm  się Kościuszko 
w  skutek własnój polityki postawił , tak co do rozciągłości teatru Wojny jako 
i zwiększenia sił powstaniem ludu. Obojgu jego lękliwa , niedołężna polityka 
stała ria przeszkodzie, doradzała mu szanować granice zakreślone rozbiorem 
i nieobrażać szlachty przeciwnćj wszelkim choćby najlżejszym poświęceniom, 
koncesyom na korzyść ludu i powstającćj ojczyzny. Ta najniedołężniejsza po­
lityka nakazuiąca szanować wszystko co się sprzeciwia Wydobyciu sił narodu 
co zapaleniu wojny ludu na zawadzie staje, okazuje się w działaniach patryo- 
tów wszystkich powslań. Ona zgubiła i powstanie Kościuszki, które przez nią 
i mimo klęski maciejowickićj, prędzćj czy później na upadek skazane było. ..Za 
» miast czynności , z jaką przeciwko ciemięscom wystąpić należało Kościu
» szko w szlachcie tylko niedołęstwo i odrętwienie zn a la z ł;   rekrutów
» z trudnością dostawiano , zaopatrywanie wojska w żywność i inne potrzeby 
» równie było trudnem ; bo szlachta usuwała się od wszelkiego rodzaju kon- 
>. trybucyi; przy każdćj miarze dostarczanego przez nią zboża krzyczała że głód  
» nastąpi; całe jćj postępowanie nacechowane było obojętnością)) (1). Szlachta 
drżała na sarnę myśl utracenia praw pszywłaszczonych. o Kiedy włościanie  
» krew swoję za ojczyznę przelewali , szlachta obciążała pańszczyzną ich io n r  
» 1 dzieci; nowi żołnierze często się na to żalili w  obozie; wódz naczelny, poru- 
» szony tak krzyczącą niesprawiedliwością , zakazał podobnych nadużyć , ale
“ 8° niestuchano  usiłowania (palryolów) były paraliżowane zabiegami szła
» chty uważającej włościan za własność ,2). W ten więc sposób zamiast przy- 
» kładac się do wyswobodzenia wspólnćj ojczyzny, szlachta bezskutecznemi 
» czyniła wszelkie środki, dla zbawienia przedsiębrane* (3). Na sarnę myśl p o ­
spolitego ruszenia chłopów, drżała większa część właścicieli (4). Pamiętniki tej 
epoki pełne są tym podobnych obrazów usposobienia i ducha ówczesnej szlachty. 
W pierwszych; przecież chwilach kiedy Kościuszko trzymając się tej m y­
śli aktu powstania : « zbawienie ludu jest najwyższćm prawem, wyrażał się w o- 
» odezwach z niepospolilą energią, samolubstwo przytłumione powszechnym  
» zapałem nie śmiało ani mogło stanąć mu na zawadzie; dopiero późniejsze nie- 
» pewne, wahające się, nieśmiałe postępowanieKościuszki dodało samolubstwu 
» odwagi, i odtąd wszędzie szlachta poborowi, zwiększaniu się wojska jak naj- 
» usilniej przeszkadzała. Nigdzie też ani część jego nie stanęła według możno- 
» sci i ludności województw. Silnie objawiona myśl musiała mocne uczynić 
» wrażenie. Obudziły się wszystkie szlachetne umysły, wszystkie serca zadrża- 
» ły  nadzieją. Tajemnie przez związkowych wśród masy rzucona myśl, w y-  
» prowadzać je zaczęła ze stanu dotychczasowego odrętwienia, nieszczęśliwi o- 
» śinielili się marzyć o lepszym losie w odrodzonej ojczyźnie. Po raz pierwszy 
» usłyszawszy język do sprawiedliwości podobny, zawierzyć mu chcieli. Gorętsze 
» dusze, usłuchały własnych natchnień, i rolnicze narzędzia w broń sięzam ie- 
» n iły . Jakoż wkrótce po wybuchnieniu powstania, kiedy Kościuszko ze szczu- 
» płemi siłami, przeciwko nieprzyjaciołom ciągnął; połączyło się z nim 300 oko- 
» licznych w łościan. Oni zdecydowali bitwę pod Racławicami; unieśmiertelnili

(,‘ .) HŁ1Sl°lr.e.de la rrrolubon dc Polognc co 1794 par no temoin oculaire. Przegląd Dzieiów 
p o lsk ic h  Częsc I I. 8t r .  44. J

(2 )  T am że  s t r .  45.
(3) T am że  s t r .  40.
(4) T am że  s t r .  36.
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» ny  na ca łą  Polskę i jćj  n iep rzy jac ió ł  w y w ar ło  (1) » ’ m ° r j l
Jakoż dyspozycya s i ł  po  łych  p ierw szych  zw ycięs tw ach  •

”  a - *n ik ła  praw ie  (2). Należało um ieć  korzystać  z chwili’ 'i n S' ?-
s tępow aniem  w zględem  w ew n ę t rz n y c h  nieprzyjac ió ł  n o w s la n i !  i? '  m P° '  
m ic  ich n i e g o d z iw e ,  ojczyzno!,óicze u s i ł o w a n i u ■ P vslan,a  • t a r c i c  , s l łu -  
sz lachta  s ł a b o ś c i ą ,  w ys tę p n ćm  pob łażan iem  d la  h w r i V c T 6 Z,,mi;,st lpg<' , 
n igdzie  nic  d o s ta w i ła  an! cząs tki n a k a z a n y c h ' Z  ZZ'c l . T  
z zapałem  do naczeln ika się g a rn ący ,  k iedy coraz "  P0C^ ,k u
w ła d z a  jego  nad  sz lachtą  na s łow ach  ty lko  się k o ń c z y " '^  prZekonJ’WaI sl« - iż 
n a c z e ln ik u ,  zamiast u lg i  w  niedoli i n ę d , y  Z  T ' "  '
nnężany  , koniecznie  do daw nej  obojętności  l.yt z n i r l n l n n r  * UC" ’'
przecież b y ły  je d y n e  nadzieje  ^

m osk iew ską.

go Kościuszki , a p e łn o  ludzi podejrzanych  lu b  i n i n y ^ " .  ° d
przez Moskwę , p ias tow ało  c y w i l n e j  wojsko w f u r z ę d / ^  
ka  dogodzenia wszystkim , n aw e t  j a w n y m  n i e n r z y L i o ł o m  5  P y'
T rwożliwa , najnieloiczniejsza , o n i J ' n ^ Z w r i a
jak  zam ierza ł,  ani „trzymać ’ducha r e w o , I n n e g o  Z T u * *  ' ’ 
Pierwszych chwilach sprowadził skutki.  Stąd wyp»5nrfy  
nosci, k lęsk  , unadek SzcznJnio „d • ■ wszystkie niepomyśl­
n y c h ;  to tw i^ d z e n ^  nietvlkn ! '  T , " * * ? * * '  mówi g ł o w i e  staroży- 
w dziw e, a mianowicie  w potilyce^val'czac'T’ * ^  W P0,I ,yce jcsł  zupcfnie pra - 
ś c ia n k o  waleczny, patryota, , lie miał  nar° dU' K° ‘
gadzac t szlachcie i partyi królewsko moskiewskiej a J * ™ 2111" ™ 8* c l ,eąct l° -  
wstania , któremu oni , jak mu to dobrze i , em os,;lgnąc cel po- 
bami usiłowali  szkodzić! * *  l " * * *  p o ­
śm ia ło  , energicznie z w ew nętrznym i n £ ™ S P° li ł*ka • 
byłaby  Kościuszkę nie do rozpaczy , ale do tryumfu zawiodła " sr  nak?ZUJąCa’ 
mec P olski, chyba do szlacheckiej Polski odnosić siQ miały  I d Je"°
ginie jak kasty, sztuczne samolubstwa utwory. Na nieszcl  , »m.era, me
nie zstąpiła do grobu , przeżyła byt polityczny ojczyzny Uam iasU ió**  P?lf.k*

“ i  d "  “ P*d k "  u  “ " 1  t o l e j ,  i .1,1,„■ u , i r „ J , T , ”

" » e » b „ , , „ i , r , , „ k h ,p , t rJW , i j  ies ' o6 ^ “ ” d * - l * k  » ' » ■

onym  . ju ż  to  zachodn iem u  despocie  ; a przecież w te d v  V  °  "
p rzez siebie zdolna hv ł„  • j  ■ r ze<t!ez w te d y  , gdyby sz lachta sama

zdolną  by ła  myslec . dz ia łać  , przyjaźniejsza niż k icdykol  wiek n a -

(0  Pismo Towarzystwa Demokratycznego Polskiego Cześr I. sir. 159

ar -.'lyt ^
cł.Wmam, Kościuszko z 4,500 pobił zupełnie 7,000 moskali W W . po“ °* >m  P™y**». Pod Ka- 
H isloire d un  tem oin o cu la ire , a dwa razy tyle p o d L  W arsz™ “- 6 -m z o n  (2,000 podług
pom oc , ludu . p„ dzicsięcio godzinnej m orderczej walce 4 Z T  ^  7 " 0 , ,W )  • « « i , ł  z
przyjaciół na p la cu , a reszta z 10 000 moskali ■ . Vi00 jcncow , 42 dztała 2,500 położył nie-
kom paniam i i  ludem rozbroił i r ł r e i  n uclcf zl<4 S10 ratow ała. W W iln ie  Jasiński z dwoma
Ż m u d z i, lud pod dowództwem i d  .  ,’7  B<"r“ ’“ n. m n ,k "i" 'ski z dwóch pułków  ziożony. Na
przez cztery m iesi,ce połączonym siłom sziT cbtH  M o ! / ’'  m 'U'odlef łyny i U zbrojony, opierał sic 
podległości i nienawiści przeciw ko sz lirh ri J  '  u °  -l7’ , wywołany instynktem  uie-
m oskiew skiei szlachtę żmudzką Nic I • /  !>r7y ldml.0 'w ycięslw o odniesione przez wojsko

Naczelnicy (ośm iu) byli cwiertowani w Szawlacb.
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^ssss iS sss iT x  rrf **•?** ‘.t****
n .a  tra k ta tó w  u św ięca ją cy ch  je j rozb iór . C hw ała  p oh k V v  V ™ * ™ '
w ie  d z ie jó w  narodovvvrli ntrrv*  ̂ ę p o lsk i w  tej przer-j id iu u o w y cu  o k r y ł jćj p o g ro b o w e  ży c ie  , n ic  w ie lk i  •
c zy zn y  p r z y n io s ła  p o m o c ;  k r e w  iy lu  t y s i ę c y L s z ^ o  rVc‘ r 1 ,  7  ° J_
n o s c ą  n a jw a lec zn ie jszy ch  z a d z iw ia /o , jak po  ty le  k r o !  n ^ ^ i  7

C y m arn ie  p r z e lew a ła  s ię  w  obu p ó łk u la c h  św ia ta . ^ i » ta k  i
• . °JVS **"** ,s ^opadow e , n ie  n io s ło  w  p o m y śln iejszy ch  nrzvnasc nl nl.V 
e a c h .  M ieliśm y d z ie ln ą  , n iep o ró w n a n ą  arm ią. A rsen a ł i 1 k d ob rze  
rzon e  d o z w a la ły  n a tych m iast z w ięk sz y ć  je  w  d w ó jn a só b  £  

n c ią z e m . dla sam ej n a w e t k on g reso w ej P o lsk i. Na zew n ątrz’ I  t  
J ia  Jeszczc “ Sl-okojoną z w u lk a n ic zn eg o  lip co w e g o  w sir /ą śn ien i-,' i» 

g ro zo n e  s ,Q w id z ia ły  w  p ro w in cy a ch  „ .d r e S s k i c h i  p o z n a ł k  ćm  ' o d T  
p rzed siew zią sc  c h c ia ły .  A ustrya re w o lu cy ą  w ło sk a  zajęta i ’ S y y C0S 
su  n iep rzyjazn a  M oskw ie 7 ni«.,.,ni , , . . J? :|, ■/ w ła sn eg o  in le r e -
na-sz n iep rzy jac ie l n i e d y ń n l l  T n !  ob ojętn ą  p ozostać . Moskwa je d y n y  
d y  w ojn a  i^ h o le ! ;  d S i a £ ! : n “ °  /  ^  " iC b y Ia  <a k s łab ą , i i i /

tak  p o lity c zn y c h  iak  ! 7 TT w sz y stk ich  d z ia ła ń  tego  p o w sta n ia  ,

p rzeto  S I  r yC ’ % łb y  ‘ łb y t  ° ' ,SZCr"y ' 1 mnWi k o r z y stn y  w  O gólnych ty lk o  zarysach u w ag i „ad  nim  p o czy n ić  c h c e m y . *

t y  w p ro st sobi'e pr"ech v n e . a T p f  " r ^  ‘ 8 ,c r n ik ó w  « « l u c y i ,  b y -
od  n ich  w y łą c z n ie  za leża ł ki l '"  i le r o w a b od p o czą tk u  do  koń ca  d z ie ła  . 
g łó w n ą  jed y n a  sV iw zy czv n a  n i '" ^  ’ " " ' P o w a d z e n ie  w o jn y  . c n i też  
w sta ń . M yśl, d ążen ie  n o w sL n ia  H n " aj87 ,e ln ,*J«« g o  z d o ty ch cza so w y ch  p o -  
k o  n ie c h c ą c y  dostrzed z ich  i , ’ " 1' -  JC” ° . ,:ik l a sn e , tak w id o c zn e , że ty l-
d n ie  naród i  w o  śkó  z , k wieM . a"'6 P° j «ł j e  1 z ro zu m ia ł d o k ła -
P ow stan ia , z w ią zek  b y ł  w p ro st d a l-ze  ^  ^  ? rZyslępui 3 ce  do d z ie ła . T w órca  
sk ó w . C elem  ich  ce lem  n I  da> z e m  pasm em  p o p rzed n ich  ty lu le tn ic h  s p i-

byT oT r ^ i e d t n ^ s  “u tk u ’i » « " d o w i  je szc z e  o d  sejm ow ego
czeń , k ła m liw ie  od  czaśu  k on gresu  T T T ™  P ^ s z e d i n y c h  c a łe j  p o lsk i ży -  
>e n igd y  in acze i w t Z n i  8  • “  w T e? 8k,eg 0 nad ziejam i ż y w io n y c h  , i k tó -

jak połączenie wszydkich Y , 7 j ó I 7 1 T T j T  ^  T  by* inny
“ r z e m ie ś ln ic y , s z e w c y  k ra w rv  i i  ! P rosty , p o w ia d a  M o c h n a c k i,
“ z ro z u m ie li n aród  m y ś la ł w v .n l ““ T ’ k ° w a ! e ,  od  razu o co  rzecz id z ie

'■iwną m ie li d ążn ość  a stąd  p o lity k ę  V ow stln T e" ' A|'e T r n ic y  w c a le  prze- 
przez w o jn ę  n arod ow  i zanah.n  °w sta m e  ce l sw oj o s ią g n ą ć  m o g ło  ty lk o

^  “ " c  ty lk o  m ęstw o  n iezró w n a n ej arm ń  ^ r z y m y w a ło  ' V° T  ’ k lÓ ‘
»#  ja k  n a jcia śn iejszym  za k resie  Naród z /  ’ i ° S ran ic z e m e  jej
le g ło ś c ią  w ła d z y  k ied y  zestrze len ie  **% ■ ’ . ?  * * * '* *  'łodd #j« c  s i« z «*
o m y li ł  go  ty lk o  w y b ó r  lu d z  t o n i  l WSZy T  " *  b y fo  la k  k o n iec z n e  , 
b y ły  p a try o ty czn e  h k  i« „ 1 l. t o n , eo ? r a n |czo n e  zaufan ie  iż  i d ,  zam iary r ó w n ie  

brzym  o k a r ń ^  i J^  ^ r r ,U e ,', r Ot!ra', 'CZ0'’dm - O s t a n i e  J ż  jak  o l -  
czą tk u  do k oń ca  c h r o m Y ó  sam olu b n em  sercu , lc h n ie d o łęż n o śc ią  od po- 

N ied o św ia d czo n y m  T ż y C u S V 1’'  T  
m o żn a , iż w ła d z ?  p o w ita n ia  k tó re  3 t r" .1 I W ,v k o w y «  • jed n o  za z ło  m ieć  \  

Pow stania  k lo r e g o  b y l, tw órcam i p o zo sta w ili na b ru k u . Mi-

18
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n is t ro w ie  i tym podobne  narzędzia  Moskwy, łączn ie  z a r y s to k ra c ją  pochwycil i  
j ą  n a tychm ias t  , w  zamiarze aby zaburzenie  uśm ierzyć  , porządek  p rzywrócić.  
« W Polsce mowi Mochnacki T. II s tr .  144 , imiona wiele m ogą ,  d a w n e  zas ług i  
» mają pu b l iczn ą  w iarę .  Imiona i zas ługi  na jw yraźn ić j  się o św ia dczy ły  p rz e -  
» c iw ko  w ypadkom  29. nazw a ły  je  smulnemi-, ich  pam ięci  k a z a ły  p rzem inąć  z 
» nocą  co j e  ok ry w a łaś-  Ta zgubna w ia ra  w  imiona (wzgląd  t łóm aczący  do 
pew n eg o  p u n k tu  z w ią z k o w y c h ) ,  ten  w p ły w  ich fa ta lny  na n a r ó d ,  s p r a w i ły  że 
l u d  zbyt ł a tw o w ie rn y  w  obec n iepokonanego  jeszcze n ieprzyjaciela  , w chwili  
na jwiększego n ieb ezp iecz eńs tw a ,  d opuśc i ł  zdrajcom pow stan ia  s te r  jego o w ła­
dn ąć .  O dtąd  k o n t r re w o lu c y a  , k tó r ą  lepićj rzecz w idzący  pa tryoc i  napróżno 
p o k i lk ak ro ć  zwalić u s i ło w a l i ,  raz pochw yconą  w ła d z ę  naczelną aż do upadku  
pow s tan ia  dz ie rży ła  , z różnem i ty lko  zmianam i ksz ta ł tów  i ludzi ,  raz wsteczny 
k ie ru n e k  u s i łow an iom  n a ro d u  nadaw szy ,  n igdy  im ju ż  na w ła śc iw ą  d rogę  nie  
pozw oli ła  w r ó c i ć ,  m im o powszechne,  g ło śn e  w o łan ia  opinii  pub licznej ,  i w y ra ­
źne, usi lne dążenia lu d u  i wojska.

Na tych  k tórzy  jak Lelewel p rzy  najlepszych chęciach ,  lecz z wiedzą popierali  
zbrodniczćj  k o te ry i  dzieło, ciąży n ieprzebaczona odpowiedzialność iż tak  zgu­
b n y  w p ły w  w y w a r l i  sw ą  pop u la rn o śc ią  , i n ią  o s ła n ia ją c  zd iadę ,  n iedozwolili  
n a ro d o w i  doslrzedz jej  i zniszczyć.  Poli tyka ich odgadująca czego chce pow sta­
nie ( ? ) ;  chcąca  rew olucyonizow ać  n ie p rz y ja c ió ł  r e w o lu c y i ,  ba n aw e t  samego 
carew icza  robiąc  go jćj po śred n ik iem , o b ro ń c ą  p rzed  carem  , k tó rego  o przeba­
cza n e  dla niej m ia ł  b łag ać  , po l i tyka  k tórć j  b ieg łość  m iała  sk ło n ić  Mikołaja 
k ró la  k o n s ty tu cy jn eg o  do w alk i  z Mikołajem carem abso lu tnym    jes t  po­
mieszaniem w yobrażeń ,  niepoję lem  w ludziach  s tanu  b ę d ący c h  na tej w y soko­
ści na jak iej  ich postaw iły  w yp ad k i ,  i niebezpieczne a tak  jasne ,  n iedw uznaczne  
po łożen ie  pow stan ia  i Tolski. Sama n a tu r a  i cel pow s tan ia ,  tudzież stan i roz- 
po łożenie  s i ł  m osk iew sk ich ,  a za tem stra tegiczne  i po li tyczne  względy, nakazy­
w a ły  bez ode tch n ien ia ,  po szczęśliwie dokonanej  rew olucy i  w  Warszawie i k o n -  
g resow em  k ró les tw ie  w k raczać  w  zabrane  k ra je  , i w o jn ę  n a ro d o w ą  na całej 
przes trzen i  szerzyć. R ozrzucan ie  s i ł  n ieprzy jac ie lsk ich  czyn i ło  nas w  każdćm  
spo tk a n iu ,  liczebnie naw et  mocniejszymi od nich ,  a p rzychylność  korpusu  l i tew ­
skiego,  n ien aw iść  tamtejszej ludnośc i  k u  rządom  m oskiew skim  do najwyższego 
stopnia  posun ię ta ,  w sz y s tk o  zgo ła ,  uzasadn ia ło  to bynajm niej  n ie  przesadzone 
przypuszczen ie ,  żeśmy bez t rudnośc i  s i ły  te pokonać  i oczyszczony z n ich  kraj 
odzyskać mogli. W tedy dopiero  po za D nieprem  na s ta roży tnych  g ran icach  
Polski b y łaby  pora u k ła d ó w  z upokorzoną  M oskw ą;  lam należało  odpierać  jćj 
ba rb a rzy ń sk ie  t ł u m y , jeś l iby  je  ochota  w zię ła  w ra c a ć  do k ra ju  gdzieby za k a ­
żdym k ro k iem  n iebezpieczeństwo , śm ierć  znajdować pow in n y .  Ale te tak  p ro ­
ste  i w ie lk ie  myśli  n ie  m o g ły  się pomieścić  w  g ło w ach  naszych s te rn ik ó w .  Im 
strach  wielkooki przesadzonej potęgi cara ,  zac iemniający  naszę w łasną ,  a nade- 
wszystko  s t rach  ja k o b in iz m u  to jes t  usam ow oln ien ia  lu d u  , w skaza ł  n a jh a n ie ­
bniejszą po l i tykę ,  p o t rz e b ę  k o n t r r e w o l u c y i ; i p rzyznać  im należy m is trzow ską 
b ieg łość  w  chy trośc i  , k iedy  aż do k ońca  w b re w  woli n a ro d u  dzia ła jąc  , p o t ra ­
fili za trzym ać w ładzę  i częścią oszustwem poli tycznćm  , częścią popularnością  
uw odzić  n aród ,  i p rzec iw ne  sobie zamachy niweczyć.  Do tego zwrócil i  oni  sw ą  
m ą d ro ść ;  n ie  s łużyć  ojczyźnie a le  ją  g ub ić  b y ło  ich s ta łe m  us i łow an iem . Za­
miast  w ięc  narodow ej w o jn y  obrano  k am p a n ią  m i l i ta rną ,  zamiast  śm iałć j ,  zacze­
pnej  . k tórćj  obcesowy n apad  w sze lką  wyższość rew o lucy i  zapew nia  , obrano  
t rw o ż l iw ą ,  odporną;  zamiast obszernego, po c ł y m  kra ju  t ea t ru  w o jny  ciasnv 
w  k ilkudz ies ięc iu  m ilach oko ło  W arszaw y z a w a r ły ;  zamiast zw rócenia  w szy ­
s tk ich  u s i ło w a ń  do pow iększen ia  wojska , opóźniano owszem form ow anie  tego 
k tó re  g łos  opinii  pub l icznćj  i sama ochoczość n a ro d u  tw orzyć  zniewalała  ”

Zm arnow an ie  czasu , od 29 listopada aż do rozpoczęcia n ieprzyjac ie lsk ich
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k r o k ó w  , w  k l ó r ó m  P o ls k a  n a d  n i e p r z y g o t o w a n ą  M o sk w ą  s t a n o w c z ą  p rz e w a g ę  
o t r z y m a ć  b y ł a  i n o g ł a  , r o z s z e rz a j ą c  w o j n ę  n a r o d o w ą  aż  d o  o s t a t n i c h  d a w n y c h  
s w y c h  g r a n i c  , j e s t  n a j w ię k s z ą  z d r a d ą  n a r o d o w e j  s p r a w y , z b r o d n i ą  s t a n u  c i ą ­
ż ą c ą  z a r ó w n o  n a  t y c h  , k t ó r z y  u m y ś l n i e  p o w s t a n i e  g u b i l i  , j a k o  i n a  t y c h  co z 
w i e d z ą  g u b i ć  j e  p o m a g a l i .  K iedy  p rz ec ież  m im o  te  w s z y s tk i e  n ie k o r z y ś c i  i p r z e ­
c i w n o ś c i ,  n i e s ł y c h a n e  m ę s t w o  nasze j  n i e z r ó w n a n e j  a r m i i  n a  p o la c h  G r o c h o w a ,  
D ę b e g o  ( I )  i t y l u  i n n y c h  r o z b i ł o  p o t ę g ę  M o sk w y ,  a s p r z y j a j ą c e  o k o l ic z n o ś c i  p o -  
k i l k a k r o ć  n a s t r ę c z a ł y  s p o s o b n o ś ć  p o k o n a n i a  , zn i sz c z en ia  j ć j  z u p e ł n i e ;  w o d z o ­
w i e  n a s i  r i i e ty lk o  d o z w a la l i  j e j  w y k o n y w a ć  r u c h y  p r z e c i w n e  n a j p r o s t s z y m  z a ­
s ad o m  s t r a t e g i i ,  a le  u c h o d z ić  n a jo c z y w is t s z y c h  n i e b e z p i e c z e ń s t w ,  n i e u c h r o n n e j  
z a g ł a d y ,  u ł a t w i a l i  to  je j  n a w e t  , o s t rz eg a l i  o g ro ż ą c y c h  k lę s k a c h  (2). S a m  c a r  
n i e p o t r a f i ł b y  z g u b n ie j s z y c h  p o w s t a n i u  n a s ł a ć  n a c z e l n i k ó w .  T w ie r d z e n i e  nasze  
r a d z i  o p i e r a m y  na  p o w a d z e  ś w i a t ł e g o  p i s a r za  w  s z tu c e  w o j e n n e j ,  k t ó r y  j a k o  c u ­
d z o z i em ie c  o s t r o n n o ś ć  p o s ą d z o n y m  b y ć  n ie  m o ż e .  « O b u r z e n ie  p u b l i c z n e ,  m ó w i  
» V a u d o n c o u r t  , k t ó r e  ( p o  b i t w i e  o s t r o ł ę c k i ć j ) , S k r z y n e c k i  w z b u d z i ł  p r z e c i w  
» s o b ie  p rz e z  s w e  p o s t ę p o w a n ie  n ie  w y t ł ó m a c z o n e , o k a z u j ą c e  p r z y n a j m n i e j  że
0 j e s t  z u p e ł n i e  n i e z d o l n y ,  w y m a g a ł o  g ło ś n o  a b y  m u  o d ją ć  d o w ó d z t w o   Ate
» s t r o n n i c t w o  , k tó re  c h c i a ł o  n a d a ć  i n n y  k i e r u n e k  r e w o l u c y i ,  p a n o w a ł o  n a d  
» s e jm e m  ; m i s t r z o w s k a  c b y l r o ś ć  o d d a l i ł a  j e n e r a ł ó w  , albo ja s n o  r ze c z  w id z ą -  
» c y c h  , albo za  n ad to  g o r liw yc h  , o d d a ł a  s a m o w ł a d z t w o  c z ł o w i e k o w i  , k t ó r y  
a u t r a c i ł  i z a s ł u ż y ł  u t r a c i c ' p u b l i c z n e  z a u f a n i e .  O d tą d  ła tw o  p rze w id z ie ć  n n le -  
» ż a ło  j a k i  b ęd zie  w y p a d e k  w o jn v .«

l’o w s t a n i e  z iem  z a b r a n y c h ,  na  p r z e k o r  i m im o  u s i l n y c h  za b ie g ó w  k o n t r r e w o l u ­
c y jn e g o  r z ą d u  w y n i k ł e  , n ie  w y w o ł a ł o  t y c h  n a s t ę p s t w  , a n i  le j dy w e rs y i  , j a k ą  
z r z ą d z i ć  m o g ła  r z e c z y  w is ta  w o jn a  n a r o d o w a ,  p o r z ą d n i e  p ro w a d z o n a .  W y d o b y ł y  
o n e  t y lk o  m a łą  c z ą s tk ę  ty c h  s i ł  j a k i e  j e d e n a s to - m i l io n o w a  lu d n o ś ć  w y s t a w i ć  ł a t w o  
m o g ł a ,  i w p ł y n ą ć  s t a n o w c z o  n a  los s p r a w y  h a n i e b n i e  n a d  W is ł ą  z d r a d z a n e j .  
P o w s ta n i e  l u d u  ż m u d z k ie g o  n a jp i ę k n ie j s z ą  p rz e d s t a w ia  teg o  o b ra z u  c h w i l ę .  J a k  
za  K o ś c iu s z k i  t a k  i t e raz  d a ł  011  p i e r w s z y  p r z y k ł a d  w o j n y  i s to tn i e  n a r o d o w e j ,  
w o jn y  l u d u .  T a k a  t y lk o  w o jn a  od  D ź w i n y  aż  k u  O desie  z a p a lo n a ,  P o lskę  p o d ż w i -

(1) Przytaczamy tu zdanie jenerała Vaudoncourt : (Wojna Polska 1831 r . )  o tych bitwach. Przy 
tozważaniu naszej wojny, nie może on znaleść dość energicznych wyrażeń na uwielbienie męstwa
1 patryotyzmu wojska , a zarazem nie może wstrzymać się od potępienia niedołężnych , zdradzie­
ckich wodzów, te'm cięższego, im z większem umiaikowaniem jest wyrażone. « Gdyby, mówi 
» Vaudoncourt, tej stanowczej cliwili (po rozbiciu kirasyerów pod Grochowem), rezerwy pol- 
» skiej jazdy rzucono na nieprzyjaciela , można mniemać żeliosyanie znękani, byliby opuścili po- 
» le bitwy. Heroiczne poświęcenie się Polaków odniosłoby świetne zwycięstwo. Ale żadne poru- 
» szenie nie było wykonane i bitwa skończyła się gęstemi strzałami dział. Na polach Grochowa 
» odebrała utwierdzenie zasada, którą czuje każde serce, posiadające prawdziwe męstwo i nie- 
» złomnośc woli — człowiek uczyni wszystko, co chce istotnie. 35,000 ze stu działami zatrzymało 
» pole bitwy przeciw 120,000 i 400 działom. Wojsko polskie, podczas nocy pragnęło odnowić bój, 
» przez śmiałe uderzenie na bagnety. Wzmocnione pizcz dywizyc które rano użyte być niemogły
» miało wielką nadzieję zwycięstwa.»..................  Z dnia 30 na 31 marca połowa polskiej armii
» przeszła przez most i uderzyła na stanowiska nieprzyjaciół. Korpus Rozena , po silnym oporze 
>» zniesiony pod Wielkim Dębem , rzucony na Siedlce, stracił 15,000, między któremi samych 
» jeńców 11,000 i 10 dział — Należało postępować, zniszczyć magazyny Siedlec, i dawszy armii roz- 
» kaz nadchodzenia spiesznemi marszami przez Łuków , uderzyć na główne wojsko moskiewskie , 
» pokonać j e ,  przeciąć odwrót na Bug i na Wołyń. Na przypadek niepomyślny, Polacy mieli 
» bezpieczny odwrót i przejście wisły pod Warszawą lub Modlinem. Rosyanfe zepchnieni na 
» Wieprz, oderwani od swego kraju i posiłków, byli wystawieni na zupełne pokonanie. »

(2) Wypuszczenie gwardyi pod Śniadowem — nieposuwanie dalej zwycięstwa w części tylko o- 
trzymanego pod Dębem — wypuszczenie korpusu Rydygiera — dozwolenie Paszkiewiczowi wyko­
nania w spoczynku pochodu od Pułtuska ku Wiśle i całego planu, który jak się wyraża Vaudon­
court przewracał najprostsze prawidła strategii — i tyle innych przekroczeń, ciążą nie tyle 
na Skrzyneckim, który jawnie oświadczył w chwili wybuchu powstania , że jest : ciałem i daszn 
na usługi carewicza to jest Moskwy, jak bardziej na tej kaście k( óra go mimo tych niechęci 
dla Polski, mimo okazanego niedołęstwa, a właściwie dla tych jego przymiotów , uporczywie za­
trzymywała przy władzy.
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S n ą c  m o g ła .  Ale  Jud loicz.ny w  swć j  p o l i t y c e  , n ie  p o j m u j e  j a k  j e d n o  n o w sze  
c h n e  u s a m o w o l n i e m e  o jc z y z n y  ze  w s z e l k i e g o ,  d o m o w e g o  czy  z e w ń ę t r z n e - o  
j a r z m a .  O n  p o w s t a ł  a ż e b y  s ię  w  p r z y s z ł e j  Polsce  o b y w a te l s tw a  i s w o b ó d  n ie  zaś 
n  ew o l i ,  k r w i ą  i p o ś w i ę c e n ie m  d o b i j a ć .  Nie  w  z m ia n ie  n a z w is k a ,  lecz i s io lv  i ze 
Czy, u j a r z m i e n i a ,  l u d  szcz ęśc ie  s w e  w i d z i a ł .  O n  n i e  m a  d w ó c h  s z u m ó w  f d w u  
s u m i e ń ;  in a c ze j  m y ś l ą c y  je g o  p a n o w i e ,  z ag ro że n i  «■ s w y c h  p rz y w ł a s z c z e n i a c h  
b e z p r a w i a c h  u l e g a ł , z o w a n y c b  , z a m ia s t  s ,ę  z n im  ł ą c z y ć  ku  z n i s z c z en iu  s, ó l n c -  
g o  n i e p r z y j a c i e l a  w s z y s tk i e  racze j  z w r ó c i l i  s i ł y  na  p r z y t ł u m i e n i e  teg o  m a ,c h i -  
c znego  b u n t u .  O d tą d  p o w s t a n i a  z a b u z e n s k i e  p r z e d s t a w i a ł a  i s tn p  c ta rn  c ». i 
c k i e  k o n f e d e r a c y e  , z b r o jn e  b e z ł a d n e  z b i e g o w i s k a .  W id a ć  w sz ę d z ie  obok  żą"  
d z y  z r z u c e n ia  m o s k ie w s k ie g o  j a r z m a  za p r z y k ł a d e m  n a d w iś la ń s k ie j  b ra c i  o 
k t ó r e j  p . e r s  r o z b i j a ł a  s ,ę  c a ł a  p o tę g a  c a r s t w a  -  za raze m  o w a  w r o d z o n ą  s z l a ­
c h c i e  n a m i ę t n o ś ć  d o  p r z e w o d z e n i a ,  z n a c z e n ia ,  a n a r c h i i  t a k  z g u b n e j  w  w o jsk i ,  
o w ą  w i a r ę ,  p r z y w i ą z y w a n i e  siQ do  o s ó b  i z n a k o m i to ś c i .  W  tern  zam ieszan iu ' 
r w rz a w i e  g in ie  b e z k o r z y s tm e  w ie l e  p o j e d y n c z y c h  n a j p i ę k n ie j s z y c h  p o ś w i ę c e ń  
i  r y c e r s k i c h  c z y n ó w .  W s z a k ż e  r z ą d  t r w o ż o n y ,  a b y  z cza s e m  te  n i e p o r z ą d n e  t ł u ­
m y ,  u o r g a n i z o w a n e ,  u s z y k o w a n e ,  z d o ln ie j s z ą  d ł o n i ą  p r o w a d z o n e ,  n ie  z m ie n i ły  
p o s t a c i  r z e cz y  ; w y s ł a ł  G ie łg u d a  a b y  tę ż  sarnę o d e g r a ł  tam  ro l ę  , j a k ą  S k r z y n e  ­
c k i  n a d  W ,s ł ą  o d g r y w a ł .  W y s i l a l i  o b a  z d o ln o ś c i  , n i e  n a  w y n a l e z i e n i e  sn o -  
s o b o w  p o k o n a n i a  n i e p rz y j a c i e l a  , lecz  n a  ł u d z e n i e  o p in i i  p u b l i c z n e j  b e z k o r z y -  
s .n e m i  p o r u s z e n ia m i ,  p o z o r n i e ,  n i e d o ł ę ż n i e  s ta c z a n e m i  w a lk a m i  i w y m u s z o n e r a  
n a l e g a n i e m  o p in i i  p u b l i c z n e j , g d z ie  s am a  w a le c z n o ś ć  w o js k a  o d n o s i ł a  z w y c i ę ­
s t w a ,  i b r o n i ł a  o d  k l ę s k  n a  k tó r e  n a r a ż a ł a  n i e u d o l n o ś ć  d o w ó d z c ó w .  1 w ia d o m o  
P o lsce  i E u r o p ie  j a k  s ię  ze s w y c h  misy j  u iś c i l i .

T y m c z a s e m  Paszk iew ic z  p rz e z  d y p l o m a c j ą  w s p i e r a n y , z a c z ą ł  p rz y w o d z i ć  do  
s k u t k u  p la n  k a m p a n i i  na  p o c z ą t k u  u ło ż o n y .  « N ie  p o d o b n a  p r z y p u ś c i ć  m ó w i  
» V a u d o n c o u r t ,  aże b y  n i e  u c z y n i ł  s o b ie  t y c h  w s z y s tk i c h  u w a g ( ż e  p l a n  ó w  p r z e - 
» w r a c a ł w s z y s tk ie  p r a w id ła  s tra teg ii, że  zgubą  p o w in ien  m u  b y ł  p rzy n ie ść )  , k t ó -  
» r e  b y ł y b y  u m i a r k o w a ł y  k o n i e c z n i e  z w y c z a jn y  p l a n  k a m p a n i i .  Ale  p l a n  k a m -  
» p a n u  k t ó r y  P a s z k ie w ic z  w y k o n y w a ł  j e d y n i e , b y ł  n a s t ę p s t w e m  r a c h u b  za-  
.  g r a n i c z n e j  d y p l o m a c j i ,  t u d z ie ż  w e w n ę tr z n y c h  p o d s tę p ó w , k tó r e  p o d z ie la ł  sam  
» r z ą d  n a r o d o w y . R e w o lu c y a  , p r z e z  k o n i e c z n o ś ć  o b r o n y ,  p r z y m u s z o n a  r o z -  
» sze rzą c  s w o je  z a s a d y  , p r z e c h o d z iła  w id o k i  i  ż y c z e n ia  a r y s to k r a tó w , k tó r z y  m ie -  
» 1| p o w i e r z o n y  jć j  k i e r u n e k .  U c h w a lo n o  p r ze to  w y d a n ie  IV a rs z a w y  i u s u n io n o  
» w s ze lk ie  p r z e s z k o d y ;  g o r e j ą c e  m ę s t w o  l u d u  i w o js k a  p o s t a n o w i o n o  w y k rz y  
" w ' c !!rzez  f r f t i y w y  k i e r u n e k .  Sz ło  j e d y n i e  o p o ś w i ę c e n ie  w ięk sz e j  l u b  m n ie j -  
» szej  I lości ludz i  -  d ro b n o stka  -  k t ó r a  m e  m o g ła  z a t r z y m a ć  ty c h ,  k t ó r z y  p o -  
i> d o l in y  z a m ia r  po w z ię l i  ».

T e n  o k r o p n y  k o n i e c  c o ra z  m o c n ie j  lu d  p r z e c z u w a ł ,  c o ra z  j a śn i e j  o c z o m  w s z y -  
s u r n  się p r z e d s t a w i a ł .  O p in i a  p u b l i c z n a  o b u r z a ł a  s ię  z w le k a n ie m  s ą d u  na 
I  ? - l c o w  ra c ze j  n a r z ę d z i  i s p ó ł u c z e s t n i k ó w  z d r a d y  z g ó r y  w y p ł y w a j ą c e j .  
.UK UCI p iw io n y  l u d  w a r s z a w s k i  15 s i e r p n ia  , w y m i e r z y ł  k a r ę  n a  p o d r z ę d n y c h  

* o marżach s t a n u  ; n a c z e ln i c y  p o t ra f i l i  u j ś ć  t e g o  losu  , le cz  n i e  p r z e s i a l i  do  
k o ń c a  h y c  r z e c z y w is ty m i  r e w o l u c j i  k i e r o w n i k a m i .  A by dopiąć,  „ k a r t o w a n e g o  
z a m ia r u ,  n a l e ż a ł o  im  r o z e r w a ć  z e b r a n e  o k o ł o  s to l i c y  s i ły .  W  ty m  c e l u  w y s ł a ­
n o  -L ub ińsk iego  w  P ł o c k i e  , aż  k u  P r u s o m  , a R a m o r y n ic g o  z 2 0 ,000  i 50 d z i a ł a ­
m i  , -amojs  u  s ze f  s z t a b u  , a w ł a ś c i w i e  d o w ó d c a  t e g o  k o r p u s u  w ra z  z p re z e s e m  
r z ą t  u  , o p r o w a d z i ł  aż  p o d  B rz eść  L i te w s k i  ; W a r s z a w a  m a ją c a  j e sz c z e  30 000 
w o j s k a  , Z p o m o c ą  g w a r d y i  i u z b r o j o n e g o  l u d u  , m im o  l e g o  o s ł a b i e n i a  , d ł u g o  
je sz c z e  o p ie ra ć  )y s ię  m o g ła ,  a le  z d r a d a  tu  j a w n i e  j u ż  p o d n i o s ł a  g ł o w ę .  W z ięc ie  
W a r s z a w y  b l i s k o  o 30 ,000 z m n ie j sz y ło  s i ł y  n i e p r z y j a c i ó ł ;  s t r z e ż e n ie  je j t a k ie jż e  
w y m a g a ł o  l i c zb y .  Po z a j ęc iu  p rz e to  W a r s z a w y  , m o s k a l e  z a m ia s t  p r z e w a g i  l i ­
c z e b n ie  m n ie j s z e  od  n a sz y c h  w  p o le  m o g l i  w y p r o w a d z i ć  s i ł y  i b y ł o  w s z e lk ie 'p o -
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dobienstw o odebran ia  slol icy , w iąz ie  gdyby nie cbc iano  zam knąć  w niej n ie -  
p rzyjacie  a wposrod powsta łego,  w olnego  w tedy  od jego  wojsk k r a ju .  Lecz do -  
eodcy m e  lękając się opinii  pub licznej ,  o tw arc ie  dążyli  k u  zakończen iu  nieini- 
ej im w ojny ; moskale  postępowali  bez trwogi za ro z e rw a n e m i  , uchodzącem i 
01 piisanu , k tó r e  pozbawione odpowiedniego ich m ęs tw u  dow ództw a n ie  b ę -  

i ąc  Zwyciężone,  s rom otn ie  b roń zn iew olono  z łożyć.  Polska raz  jeszcze u jrza ła  
zm a rn o w an y ch  tyle pośw ięceń  , ty le  napróżno  przelanej k rw i  l u d u  , tak w ie l-  
kie  siły zbezw fadnjone.

Zapowiedzemem przyszłego odrodzenia  Polski, od ża d n y c h  z e w n ę trzn y ch  o-  
o icznosci  niezależnego , b y ła  epoka , w  k tó re j  u m y s ł  n a ro d u  w y cie rp ianem i 

nieszczęściami i g łosem głębie j  m yślących ,  obszern iej sp raw ę  ojczystą po jm ują­
cych n ap ro w a d z o n y  zosta ł  na p rzy jrzen ie  się sobie sam em u, zbadanie  przyczyn  
u p a d k u  poli tycznego bytu  i ty lo k ro tn y c h  p o w s ta ń , rozpoznan ie  s i ł  w ła s n y c h  i 
s rodkow  w ywalczenia  n iepodleg łośc i.  Z w rócen ie  myśl i na siebie same<4 lesJ

zw ro l  u n  m łWSZelkleJ ’ a X* 'im  1 P° ' ' t> cznć j .  Odtąd  też ten  szczęśliwy
zw io t  um ysłow ego  i poli tycznego ru c h u ,  n iew ą tp l iw y m  k ro k iem  odrodzenie  o j­
czyzny p osuw a.  Poli tyczny,  w  oczy b i jący  n ierozum kasty , k tó ry  ró w n ie  j a k  
je j zła wola p rz y c z y n i ł  się do zguby k r a ju ,  ja sno  w y k aza n y  i ocen iony ,  w y w o ­
ł a ł  uroczysty  w y ro k  po tęp ien ia  zabójczćj dla n arodu  po li tyk i  i jćj n a r z ę d z i , 
mimo wszelkie ich zabiegi 0 o d w ró cen ie  śm ier te lnego ciosu.  Natomiast  p ros ie '  
zasadnicze wyobrażenia  w a r u n k ó w  narodow ego  b y tu ,  i przyczyn  jego bezsilno­
ści, coraz bardziej są rozpow szechniane .  Wiarę w fałszywych p ro ro k ó w  , w  n ie­
pro szo n y ch  z b a w ic ie ) . , zas tępować zaczęła n iezachw iana ufność w e  w ła s n e  si- 

y, na  n iem ylncm  w yro zu m o w an em  p rzekonan iu  opar ta .  Ale n ie  dość ro z p ę -  
zic g ru b ą  po m ro k ę  politycznej c iem noty  i n ie w ia d o m o ś c i , n ie  dość pokruszyć 
, ZyS/r°'/' a 7  P ° zoslar°  jeszcze wskazać  d rogę  na p rz y sz ło ś ć ,  założyć p o d ­

staw ę  u s i ło w a ń  , środków wydobycia  s i l  i odzyskania  z ich pom ocą  n iepodle­
głości. Towarzystwo Dem okratyczne Polskie manifestu jąc  w obec n a ro d u  w ł a ­
snego i obcych  , dosta teczn ie  ju ż  upow szechnioną  w iarę ,  w syn te tyczn i]  zasa­
dzie zaw arło  n.ysl swoję , myśl życzeń wszystkich lu d ó w ,  k ierow ać mającą  na  
p rzyszłość zawierającą zarazem cel i ś rodki is tnienia każdego społeczeństwa : 
w szys tko  d la w szys tk ich , p rzez w szys tk ich  -  dla ludu, p rzez lud. T e n  zb iorow y 
pom nik  , na k tó ry m  polega postęp  cywilizacyi  , stosuje się zarów no do każdćj 
epoki narodow ego  życia , je s t  w łaśc iw ym  ró w n ie  w  norm alnym  ja k  i w  n a d ­
zw yczajnym  stanie . Wrzeczy s a m e j , jeżeli  k ied y ,  to teraz Polska wszystkich si ł  
P o trz ebu je  na odzyskanie  swój n iepodleg łośc i  -  przez wszyslk ich  ."przez lud  
może jed y n ie  pow stać .

» Każda ważniejsza czynność  , m ów i naoczny  św iadek powstania  1794 ro k u  
aby m ia ła  swój sku te k  , po trzebu je  dojrzałego przygotow ania  u m y słó w .  Nie 

» by ło  tego u  nas , a Kościuszko n ie  m ia ł  tej mocy ch a ra k te ru ,  jaka przez si lne 
» w s trząs m em e  przyspiesza postęp  w yobrażeń  » (1). Związek zatem przveolo  
w u jący  przyszłe  pow stan ie  , oba te w ażne w zględy mieć na  uw ad ze  pow in ien  
pierwszy przez p ro p a g a n d ę  osiągnię ty  zostanie , d rug i  przez postawienie  u ste­

ru  pow s ta n ia  w ła d z y  si lnej ,  energ icznej ,  ożywionej  myślą  narodową, niczem w 
jedności  1 rozciągłości  dz ia łan ia  n ieogran iczonej ,  i k ló r a b y  ca łem u  dzie łu  po­
wstania  n a d a ła  k ie ru n e k  , duclia  w ojny  praw dziw ie  n a r o d o w ć j , wojny lu d u .

n iów Cn a » Sv ° k e r0Z,*ra, 'V7  Tow; Dem: rozpędz i ły  do reszty m arzenia  obu odcie-  
naszych  p rzyw ile is tow , scisle spólnością in teresu  z łączonyc h  a nieszcze­

rze  n a  chw ile  z sobą zw aśn ionych  , z k tó ry c h  każdy za g łó w n y  p ierw ias tek  s i ł

rńc usiłuje’11" 61113 P° ISk' ’ najdzieIniej szi! ^  dźw ign ią  . na rzuc ić  się koniecz­

n i  Prsrgl.pt Pzirjów P o ls k ic h ,  Część II j t r .  CS.
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Zdaje się że jeżeli  k tó ry  lu d ,  to bczw ą tp ien ia  polski , sz tukę pow stan ia ,  że się 
ta k  wyrazim  , z ty lo k ro tn eg o  doświadczenia  znaćby d o k ład n ie  p ow in ien .  I p o ­
n iekąd  ta k  jes t  rzeczywiście co do lu d u  , ale nic  lak się ma co do s te rn ików  je­
go i ca łeg o  panu jącego  s ta nu .  W rodzona im n ieudolność  i nieznajomość s p r a ­
w y  p u b l iczne j  , a s tąd  og lądanie  się zawsze na in n y c h  , sp raw i ły  że przeszłe  
klęski żadnego na  późnićj  n ie  p rzyn iosły  poży tku  , żadnej n au k i .  Powstania 
tw o rz y ły  się i p row adzone  b y ł y  (w masie  szlachty uważając) in s tynk tow o ,  n a ­
łogow ym  zwyczajem  , bez żadnćj wiedzy społecznego c z y n u , s tąd  też n a j s n a ­
dn ie j  na  z g u b n ą  d rogę  przez cby trość  w rogów  n iepodleg łośc i  narodowej n a ­
p ro w ad zo n e  b y ły .  « Naród  wszystko  może ale nie  w ie  wszystkiego ; lecz s t e r ­
n icy  jego wszystko wiedzieć i umieć p o w in n i .  » S te rn ic tw o  zaś aż  d o tąd  d z ie r ­
ż y ł  bez podz ia łu  s tan  p anu jący .

Jak  p rzyszłe  odrodzen ie  się Polski na odwiecznćj idei n a rodow e j  , t a k  i s t a ­
n ow czy  ru c h  wybicia  się z obcego jarzma , na  myśl i  lu d u  i na jego sile oprzeć 
się koniecznie  musi .  P rzesz łe  pow stan ia  w y k azu ją  jasno  j a k  ta m yśl  n iem ylną  
lubo  n ie w y ro zu m o w an ą  miała  w iedzę , in s ty n k t  zbaw ien ia .  Mianowicie też 
w  ostatn iej rew o lucy i  , w  ogólnym  , n ieu s ta n n y m  głosie  opinii  publicznej  w 
zapale i w o łan iach  wojska i całego n a ro d u  , t a k  m ocno się odbijała  , że nie  ma 
żadnego uspraw ied l iw ien ia  dla n ie d o łę ż n y c h  o p iekunów  , k tó rzy  zamiast j ą  w y ­
k o n a ć  , s tarali  się owszem wszelkiemi sposobami, jako  sobie n ien aw is tn ą  p rzy­
t łu m ić .  Pozostawało w ię c  tę myśl  zarazem p ros tą  i szczytną , jak  jest wszy­
stko  co p raw d z iw ie  wielkie , po jąć  g ru n to w n ie  ; z ogó lnych  nieoznaczonych 
jej rysów  , nadać  jćj  d o k ła d n e  i pew ne  określenie  , objąć ca łość  i zarazem c z ę ­
ści jedność  s tanow iące ,  i tego d o p e łn i ły  dosta teczn ie  rozeb rane  d o tąd  kwestyc; 
m y  pa rę  tu  s łó w  dodać p ragn iem y .

P rz y k ład y  ty lu  u ja rzm ionych  lu d ó w ,  aż n ad to  w idocznie p rz ik o n y w a ją ,  że si 
ł y  li na liczebnej  ilości o par te ,  jeżeli  ich nie  ł ą c z y  wyższa myśl ,  jedność  w dążę  
n iu  , a nadew szystko  jeżeli  są bez dzielnego i u m ie ję tnego  s te rn ic tw a  , u lega­
j ą  zawsze p rzewadze d ro b n y c h  l iczbą , lecz silniejszych rozum em  ujarzmiciel i ,  
i to tćm w i ę c e j ,  jeżeli oprócz  o h c y c h , rozgałęziona w e w n ą t r z  kasta do m o ­
w y c h  n ie p rz y ja c ió ł ,  w y ja rzm ien iu  na zawadzie  sta je .  W obliczeniu  s i ł  nasze­
go n a ro d u  przekonaliśm y się że m iliony lu d u  , skoro  w  niepodleg łośc i  Polski 
b ę d ą  w ła s n ą  w olność  i swe szczęście w idzia ły  , c a ł ą  duszą  zam iłu ją  sp raw ę  
pow stan ia  , ca łem i s ilami r zu cą  się na nieprzyjacie la  i w  pożarze narodow ej 
w o jn y  p o c h ło n ą  najezdnicze h o rd y ,  ( idy  p rzec iw nie  rom ansow y  pa t ryo tyzm  
sz lach ty  (z niel icznemi wyją tkam i) ,  jeśli nie  na z u p e łn e j  o b o ję tn o ś c i , to skoń­
czy się na n iedo łężnych  pó łś ro d k ach  , k tó re  do żadnego  skutecznego re z u l ta ­
tu doprow adzić  nie m ogą.  Potrzeba p rze to  w u rządzen iu  powstania  mieć na 
względzie  rów nie  w e w n ę trz n y c h  jak  i zew n ę trzn y ch  jego n ie p r z y ja c ió ł , nadać  
p ow s ta łem u  narodow i o rgan izacyą  w o jsk o w ą ,  i postawić na jej czele niczem 
n ieogran iczoną w ład zę  , w  k ló re jby  się k o n c e n t r o w a ła  ca ła  m ora lna  potęga 
ludu ,  rep rezen tacya  i uosobienie  jego myśli  i woli. W e  władzy tej jak  w ogni­
sku  życia narodow ego  , zbiegać się m ają  w lej stanowczćj chwili  , w szystk ie  
jego ż yw io łów  p r o m ie n ie , i roz lew ając  się nawzajem w  porządnem  , h a rm o -  
n i jnem  w ładz p o drzędnych  ro z g a łęz ien iu  , poruszyć  wszelkie p ierw ias tk i  sp o ­
łe c z n e  aż do na jg łębszych  posad towarzyskiego c ia ła .  N adzw yczajne  po łoże­
n ia  nadzw yczajnych  w ym aga ją  śro d k ó w  ; d l a t e g o  s tanow iąc  tak  n ie o g ra n i ­
czoną ze zw iązku  w y p ły w a jącą  władzę  , n ie m o ż n a  pozostawić w o lnego  biegu 
in s ty tucyom  , p r a w o m —  k tó ry c h  c z ą s tk o w e ,  o d rę b n e  dz ia łan ia  i bieg n o r ­
m a l n y ,  m o g ły b y  tam ow ać  , zb ezw ła d n ić  u s i ło w a n ia  ogólne. Ogran iczan ie  
prze to  tych  p raw  i ins ty tucy j  na  czas w a l k i , zawieszenie n a w e t ,  u s p ra w ie ­
d l iw ione  jes t  n iebezpieczeństwem położenia  i tą  konieczną o rgan izacyą  w o j ­
sk o w ą  ca łego  n arodu  , k tó rego  w tedy  w szystk ie  zakąty  , wszystkie  czą-
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s i k i ,  w o jną  na  śmierć oddychać  w inny .  Im  e n e rg ic z n ić j , mądrzej weźmiero 
się do dzieła  , tem  krócej pożar  w o jen n y  Po lskę  niszczyć będzie .  N iedo łę ­
żne , p ó łś ro d k o w e  usiłow ania  już  po ty le  razy do g ro b u  j ą  w t r ą c a ły  , że dziś 
an i  godzi się myśleć o innem  p o w s ta n iu  ja k  przez lu d  — ca łą  po tęgą  jego 
myśli  i rozum ienia .  Lecz ażeby poruszyć  tę  zawsze t ł u m io n ą  , a n iepoyż-  
t ą  p o t ę g ę ,  t rzeba  m u  w y k a z a ć , dow ieśdź  czynem że ta śm ier te lna  w alka  n a ­
rodow a , ju ż  nie  d la  korzyści  jednej  ty lko  k lasy ,  legalnego n a ro d u  j a k  do tąd ,  
lecz dla szczęścia w s zys tk ich  , d la  n iego ma się dokonać .  Rękojm ie  jak ie  u j ­
rzy  w  p o w o ła n iu  go do powszechnego usamowolnienia  , w  uw łaszczen iu  ty lu  
m il ionów  spó łbrac i  dziś pańszczyzną i innem i c iężarami gnęb io n y ch  , dos ta te ­
czne b ę d ą  do zapalenia w  nim  żądzy boju  , p o rw an ia  za b ro ń  na  całej p rzes t r ze ­
n i  Polski . Ochoczość jego do w a lk i  za ojczyznę , i w ro d zo n a  m iłość  sw obody , 
p o ty lek roć  dośw iadczone , w ą tp ić  n ie  dozwalają  , że z tym  w iększym  zapa­
łem  i w y t rw a ło ś c ią  teraz tę  w a lk ę  od n o w i .  Cała  ty lko  u m ie ję tność  r ew o lu ­
cy jna  w ładz  na Ićm polegać  w i n n a , żeby ten  zapa ł  , tę  dzielność ciągle pod­
niecać , i ku  ogó lnem u celowi k ie row ać .  N ieskończona ,  jedyna  wyższość dzia­
ła ń  r e w o lu cy jn y ch  nad despotycznem i na  Ićm zależy , że tu ta j  masy w łasnym  
są ożywione du ch em  z własnej  woli i chęci  dz ia ła ją  , tam są I ł u m y  au tom atów  
n ie  swojej p o s łu szn e  myśli .  W ładza nacze lna  p rze lać  pow in n a  z rozum ien ie  
d o k ła d n e  tej różnicy  w  osta tn ie  szczeble w ła d z  podrzędnych  bezpośrednio  s ty ­
kających Się z ludem ; lud  może wszystko k iedy  chce  -  t rzeba  w ięc  u.n .ec tę 
chęć  z -ęczn ie  podniecać  i do najwyższego zapału  podnosić  a w tedy dla lu d u  nie 
ma n ic  n iepodobnego , żadne ofiary nic są t r u d n e ,  wszystkiego dokazac  o c h o -  
czćm se rcem potrafi . W szech s tro n n a ,  jasna  wiedza , znajomość dzie ła  i k ie ru ­
nek  jego do naczelnej  na leży w ła d z y  , a ta znajdzie  d o k ła d n y  obraz swego 
w ie lk iego  p ow ołan ia  , nap rzó d  w g łó w n y c h  zarysach skreś lony .  W ykonanie ,  
d o p e łn ien ie  szczegółowe samego dzie ła  od p a tryo tyzm u  , m ora lnych  i u m y s ło ­
w ych  p rzym io tów  rew o lu cy jn y ch  , tćj  in s ty tucy i  zaw is ły .  G w arancya  tych 
w a r u n k ó w  leży w  związku , z k tó rego  i ca ły  s tanow czy  ru c h  i w ła d z a  jego ma 
w y p ły n ą ć  ; tym  sposobem p ow s tan ie  nic będzie  narażone  na  skrzyw ien ie  jego 
głów nej myśl i  , i s te rn ic lw o  nie w p ad n ie  w  ręce  jej  op iek u n ó w  m ep o jm u ją -  
cych lu b  p rzec iw nych .  Resztę do p e łn i  u rządzen ie  pow stan ia  , dobrze  n ap rzód  
p r z e w id z ia n e , oznaczone i i s i lna  wola zbaw ien ia  narodow ćj sp raw y.

SEKCYA POITIERS.

Odw ieczne  dośw iadczenie  i p rzekonan ie  pow szechne  służą  za g r u n t  tej p r a ­
wdzie  : że w w yśledzeniu  i z ła m a n iu  p rzyczyn  złego, leży zniszczenie jego s k u ­
tków  Rozum w ięc  i sumienie  n a k a z u ją  każdemu pa tryocie ,  każdem u  Polakowi, 
na p rzyczyny  ud a rem n io n y ch  po ty lek roć  u s i łow a ń  o n iepod leg łość  Polski , o 
życie narodow e, ca łą  obróc ić  b a c z n o ś ć , aby  now e  tego rodzaju  przedsięwzięcia  
daw nym  nie  podp ad ły  zboczeniom , na d a w n y ch  nie  zuzy ły  się p rzeszkodach.  
Nie m óg łby  a lbow iem  k rw aw sz y  i boleśnie jszy  cios ugodzie  w serca nasze , jak  
k iedyby  d la  jedn ak o w e j  zawsze n ie o g lę d n o ś c i , przyszło  n am  upaśdź jeszcze 
p o d  brzem ieniem  tychże sam ych  zas ta rza łych  p rzy w ar ,  tychże  zdrożności i b ł ę ­
dów  , k tó ry ch  Skrzętnie się pozbyć i um ie ję tn ie  u m k n ą ć  , srogie  u k a ran ie  d a ­
w n o  ju ż  nauczyć  nas by ło  pow inno .  Tak po jm ujem y potrzebę ,  t a k  ch a ra k te ry ­
zu jemy cel nin iejszych badań .  . . .

Ani życie , an i  śm ierć  w ie lk ich  na ro d ó w  z chw ilow ych  m e  w yw iązu ją  się 0- 
koliczności  , od  p rzygodnych  nie  zależą zdarzeń ; jedno  i d ru g ie  p rzygo tow ują ,  
w yrab ia ją  w iek i .  Bez silnego odd aw n a  o rg an izm u  Polski  pogańskićj  , Bolesław 
C hrobry  n ie  b y łb y  w  m ocy  postawienia  Polski tylko co ochrzczonej ,  na  dro  zę 
zadziw ia jących  zw ycięs tw  i roz leg łć j  s ła w y .  Również bez wcześniejszego dale­
ko  zepsucia i / .n iedołężnienia  , S t a n i s ł a w  A ugust  n ie  b y łb y  zd o ła ł  w ydać  poi
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sk i na f a p  o taczających  ją  w ro g ó w . N ajlżejsze też zastano . ■ • •
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jed n eg o  spe łna  w iek u  w ch lubne j  a niezmienionej  b arw ie  szlachta przeżyć nie  
z d o ła ła .  Tym zaś w iek iem  by!* to w ła ś n ie  w iek  XVI — szczyt podniosłośc i  szla­
checkie1], i razem s k ła d  tradycyj dow odzących  iż w tedy do reszty tak wiejski jak  
miejski  lu d  z dom ow ych  p ra w  i używalności  w yzu ło  ; zhiór  św iadec tw  , jako  
sz lachta n ie  m yśla ła  ani  na k ro k  odstąp ić  , n ie  chc ia ła  ani na jo tę  os łab ić  sw o-  
jćj  nieprzyjacielskie1] względem lu d u  pozycyi , lecz rac/.ćj z us i lnością  najwię­
kszą ciosała i zas tawiała  po wszech s t ro n ach  swoje k o n s ty tu cy jn e  o s t ro k o ły ,  
iżby cyw iln ie  i po l i tyczn ie ,  um ysłow o i rel igijnie , c b ło p  nie  m ia ł  do niej zb l i ­
żenia ; i naw za jem  , aby ona sama n igdy  doń  zbliżyć się n ie  m ogła .  Z lakiem 
zapam iętaniem  i z t y l ą  z łoś l iw ośc i  zamknąwszy się w  c iasną  s k o ru p ę  kas ly ,  
m usia ła  potem m ora ln ie  i f izycznie coraz znacznie j d r o b n ie ć ,  coraz bardziej 
m a le ć ,  coraz więcej s ł a b n ą ć ,  i pędzona w irem  s z a ł u ,  ow ion ię ta  c h m u ­
rą zaś lep ien ia ,  nie  postrzegła  się aż cudzoziemiec na  g łow ę n a s t ą p i ł ,  i 
moc w łasnow olnego  poruszania  się o d j ą ł ,  l u b o  tyle  ty lk o  poruszać  się n ie  
p rzeczy ł  , o ile mu to przyspieszało zaprzężenie Jej do w ozu  jego poddańs tw a  , 
gdy n iewola lu d u  ju ż  o d d aw n a  bez niego a teraz dla  niego gotow ą , spe łn ioną  
by ła .  W nieuczciwości  swojej mniem ała  sz lachta , że na łożen iem  najcięższego na 
lud  j a r z m a ,  um ocni i uwieczni swoje p a n o w a n ie ;  tymczasem czyn n a j o p ł a -  
kańszy d o w i ó d ł : że w e w n ę t rz n e  u jarzmienie  s ta ło  się początk iem  , pom ocą i 
g ru n te m  obcych w ięzó w ,  obcego panow ania .  Do tak ich  to nas tęps tw  p rz y w io ­
d ła  kraj  n iespraw ied liw ość  sz lachty ludow i w yrządzona , tak i  skutek uczynio­
nego  z n im  ro zb ra tu  , sk ręp o w an ia  jego  woli , obdarcia  go z p r a w  cz łow ieka  i 
obyw ate la  ; i n iech  k io  co chce  mówi,  nie  p rzes tan iem y w o łać  i p o w ta r z a ć :  tu  
to  i nie gdzieindziej pierw'sza i naczelna przyczyna u p a d k u  , tu  g łó w n a  dawniej  
i s tanowcza teraz przeszkoda do wskrzeszenia pańs tw a ! ilez uleczenia tej  p ie r -  
wszćj i najsroższej rany będącej ź ró d łem  dalszych u łom nośc i  i boleści ,  n ie  ma i 
być nic  może uzdrow ien ia .  To ostrzeżenie  w inien  mieć zapisane w ie lk iem i l i te­
ram i w sercu  i umyśle  , w  uczuciu  i pamięci każdy p raw dziw ie  m i łu jący  ojczy­
znę i szczerze Jćj ocalenia  szukający Polak.

Sk ie ru jm yż  teraz u w ag ę  do samej już sz la c h ty ,  dla  rozpoznan ia  ja k ą  to ona 
w  sobie s ta now iła  s iłę , j a k ą  d a w a ła  z siebie pod względem m ora lnym  i p o ­
l i tycznym  ręko jm ią  bezpieczeństwa , całości i n iepodległośc i  k r a j u , gdy  wy* 
łą czn ie  sama w  przyw łasz czen iu  p e łn i ł a  fu n k cy e  ogó łow i n a ro d u  przynależne ,  
a mianowucie ja k ą  b y ła  w os ta tn ich  dwóch wiekach rozbiór  p ańs tw a  poprzedza­
jący ch  , kiedy się zaszczycała sw oją  z ło tą  Wolnością , a k iedy  lu d  w ła ś n ie  ucią-  
zon b y ł  z e la z n ą , na j tw ardszą  n ie w o lą ;  kiedy w  ojczyźnie z ojczyzny ca łk iem  
w yzuty  i od sp raw  p u b l icznych  precz o d t rąco n y  został .  Postrzeżenia s tąd  śc ią­
gn ię te  posłużą  nam do rozstrzygnicnia  zadania o up ad k u  pow s ta ń  na r a tu n e k  
Polski przez sz lachtę  poczętych , w szlachcie i dla sz lachty  p row adzonych .

Dokonawszy w całości zgubnego  oderw ania  się od l u d u ,  sz lachta  nie  p o t r a ­
fiła n aw e t  między sobą u trzym ać  swojćj k as tow ćj  jedności;  rozbiła się , pow ie-  
dziećby można , na  w łasn ć j  k o tw ic y  — na przyw ile ju  , k tó reg o  n a tu r ą  je s t  za ­
wsze wyosabiać, w y łą c z a ć ,  i jeszcze dzie l ić ,  n ić  zn a jd u jąc  n igdy  końca .  Jakoż 
n ie  poprzesta ła  sz lachta na ow ym  przyw ile ju  co w spólnie  dla nić] oszańcowa- 
n ie  się od lu d u  s ta now ił ,  n iedość by ło  i tego co ją  ogolnie przed  praw am i i w ł a ­
dzą z a s ł a n i a ł ,• potrzeba by ło  szczególnych jeszcze p rzyw ile jów  k tóre  familiami 
i pojedynczo zdobyw ano  na se jmach , w y ta rg o w y w an o  na  k io la c h  , a k tó re  
n as tępn ie  z każdej bogatszej familii , z każdego zamożniejszego dom u tw o rz y ły  
n iby  oddzie lne  rzeczypospolite w  swój sk a rb ,  w swoje wojsko o p a t r z o n e ,  n ie­
podległe z nacze lnym  rządem t r a k tu ją c e ,  w y p o w ia d a ją c e m u  posłuszeńs tw o w 
na jgwałtownie jszej  potrzebie, w czasie obcego najazdu ,  więcej jeszcze na p lacu 
b i t w y , w obce nieprzyjaciela  : co tćż ze zgorszeniem publ icznćm  a największą 
szkodą rzeczypospolitćj  n ie  raz się p rak ty k o w a ło .  Bezkarność przywilejem z a -
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slaniana zaprowadziła n ak on iecd o  tej ostateczności , że już każdy szlachcic na 
se jm ik u , a na sejmie każdy posef , w  sobie samym zaczął w idzieć skon cen -  
trow aną ca łość  rzeczypospolitej , sw oje widzim i się za jej w olą śm iał uważać; 
i jednem  swem  niepozwalam  , jak piorunu uderzeniem stłu m ia ł g ło s w szy­
stk ich , n iedopuszczał projektów, które osobistym  interesom  na przeszkodzie sta­
w a ły . N iech skarb będzie pusty i podatki niezarządzone , niech w ojsko nie ma 
opatrzenia i stąd puszcza się na rabunki lub w  całk ow itą  idzie rozsypkę, niech  
granice państwa dla obcych napadów otworem  stoją , niech urzędnicy i pryw a­
tni popełniają najw iększe nadużycia , niech fakeye różnemi widokam i sektar- 
skienn czy politycznem i kierow ane, albo prostego tylko obłow u szukające, m no­
żą się , z nieprzyjacielem  konspirują, kraj w łasn y  pustoszą, w spółobyw ateli ob­
dzierają , —  temu wszystkiem u n ikt prócz samego sejmu n ie jest w stanie pora­
dzić, n ie jest w m ocy zapobiedz , a w  sejm ie znowu w szystko to  n ic  n ie zna­
czy , jeżeli tak zechce ze sw ojego lub  z cudzego natchnienia je d e n ; bo w szy­
scy  sejmujący ukorzą się i ugną przed pow agą przyw ileju, przed potęgą szalone- 
go — niepozwalam.

Przywilej wywracający Z gruntu jedność polityczną narodu, d łu go  m iał prze­
tarte rogi i m e m ó g ł szkodzie u nas w e w zględzie religijnym . Polska, piękny 
i chlubny m iała zaszczyt, że jej rząd roztropnością i umiarkowaniem um iał za­
chow ać pokoi m iędzy rożnow iercam i, n ie d ob yw ał miecza z pochew  na roz­
w iązyw anie w ątp liw ości lub m niemań w rzeczach odnoszących się do nieba- nie 
rozszerzał prześladowania, nie rozlew ał krwi obyw atelskiej na wzór fanatyzmu  
obcego. Lubo dla rozszczepionego chrześciańslw a przez k łó tn ie  papieżów z pa- 
tryarchami carogrodzkim i na dw a nieprzychylne sobie obrządki łac iń sk i i t i re  
ck , istn ia ły  od m e m ałego także czasu i trwać nie przestaw ały w  Polsce spory 
m iędzy pap,stan,. a patryarc „stam i, spory tejednak w yłączone o.l p o lity k fż l-  
dnego m c m iały znaczenia , b y ły  prosto sporami koście lncm i. stan  taki z m ałe 
mi kiedy niekiedy w yjątkam i albo nadużyciam i samegoż duchow ieństw a prze­
trw a ł blisko do końca X \I  wieku; zm ien ił się ca łk ow icie  od unii w 1595 zaw ar­
tej z częścią duchowieństwa greckiego w yznania. Lecz do dawnych rozróżni,!, 
religijnych przybywają now e. Nauka Lutra z początkiem  XVI w ieku zjawiona 
zadając z drngićj strony cios powadze papiezkiej, pomnaża w Polsce rożnow ier’- 
stw o, zw iększa przeciw ników  Rzymu. Rząd Polski niest;,w ianiem  oporu ducho­
w i reformy z którą w a lczy ł ca ły  zachód Europy, unika zamieszek , oddala tru­
dności, jedność polityczną ocala. O byw atele różniący się w yznaniem  i obrząd­
kiem w kościele, n ie różnili się z sobą w służb ie publicznej, Vv krześle senator 
skiem  lub pod pancerzem i na k o n iu ; tam radząc w sp ó ln ie , (u w alczac ra" 
zem dla dobra ogolnego , za ca łość  ojczyzny. Umierający w 1572 roku Zy­
gm unt August zostawia senat już w  znacznej w iększości z senatorów  n iek ato li­
ków  złozony. Zgromadzone stany w tein bezkrólew iu idą dalej i uroczyście 
zaręczają sobie ( rozum ie się że szlachcie n ie  ch ło p o m ) zupełną w olność w y­
zna.,, a wybranem u z Francyi królow i, niedaw no w Paryżu rzezią protestantów  
w sła w io n em u , nakazują zaprzysiądz iż n ie naruszy p o k o ju , czyli nie obrazi 
w olności sumienia inter .nos dissidentes,

Zdawało się , że odtąd na Ićin przynajmniej polu i w k ole samej szlachty nie 
podniesie juz g ło w y  przyw ilej. Daremna atoli nadzieja. I dwóch dziesiątków  
lat m e u p ły n ę ło  jak słu d zy  papiezcy, jezuici, od niedawna naówczas jeszcze do 
Polski przyby i, znalazłszy podległego ich widokom  króla, Zygmunta III potrą 
bit sekretnie , publicznie w m ów ić w ielu  Polakom , że jest zbaw iennie ująć lic' 
strony upa ającego papieża ; ze do katolików  samych należy panow anie i spra­
w ow an ie  urzędoW w  rzeczypospolitej. Dobrodusznych niewczesna gorliw ość  
z ł o m  j  sinych  akoma ponęta zysków  do tćj papieskiej służby zaciągnęła. Roz­
dm uchiw any bęzprzestannie przez jezu itów  prześladowczy ogień po kraju o-
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w io n ą ł  w p ręd ce  d u ch o w n e  i cyw i ln e  w ładze ,  a nas tępn ie  różnow ierców , k tó rzy  
zaprzysięgli  byli  i k tó ry m  by ło  zaprzysiężono zachow anie  pokoju , nawzajem 
je d n y ch  p rzec iw k o  d ru g im  uzbro ił  : a j a k  ci mieli p u n k t  oparc ia  za g ran icą ,  
w  papieżu , t a k  inn i  w  s t ron ie  m u  przeciwnej a rów nie  za g ran icą  podpory  dla  
siebie szukać  poszli.  Pierwszy pow ód p ry w a tn eg o  uciekan ia  się pod zas łonę  
i p ro te k c y ą  obcych ,  r achow an ia  na  ich pomoc ; p ie rw sze  ślady zd rad  k ra ju  , 
tćm  szkodliwszych i tćm  n iebezp iecz n ie jszy ch , że o s łau ianych  rel igią  , w y m a ­
w ian y ch  o b ro n ą  wiary .

Wzrasta jące prześladow ania  w zm agały  reakcyą.  Pom ija jąc  tu ,  że Z ygm unt  III, 
gor l iw y  w spó ln ik  i w y konaw ca  poli tyki  jezuitów  , um iera jąc  w  r  1632, n ie  zo­
s t a w i ł  w  senacie z daw nćj  n iekato l ick ić j  w iększości  nad d w ó ch  s e n a to ró w ,  a 
przekaza ł  do 60 lat morderczej  i niszczącćj w ojny  szwedzkiej ,  do stu  zaś la t  z g u ­
b n y c h  w alk  dom ow ych  z kozakami;  w spom nim y  o tćm co swojem zagorzałem 
przym nażan iem  zw olen n ik ó w  Rzymowi najgorszego dla by tu  Polski z rz ą d z i ł .  
Historya podaje  że za czasów tegoż samego jeszcze Z ygm unta  III, skażenie  d u ­
cha narodow ego  z p rzyczyny  n iechęc i  obudzonych  przez rel ig ią  do tego doszło 
stopn ia  , iż Moskale , Szwedzi  i Austryacy wiedzieli  skrycie  od samychże Pola­
ków, nie  ty lk o  co się dz ia ło  w obozie ich he tm ana ,  ale n aw e t  co by ło  m ówione 
i przedsiębrane  na  radzie  wojennej  w namiocie  k ró la ,  że każde  z tych  m ocars tw  
m ia ło  w Polakach swoich s t ro n n ik ó w ,  że za p ieniądze m ó g ł  ich mieć k to  ty lko  
zechc ia ł.  P rzerażające  św iadec tw o I

Lecz cóż powiedzieć o czasach w y górow anego  zepsucia za Sasów i dalej,  k ie ­
dy  już  Polską nie Polacy ale cudzoziem cy rządzili  używając za sw e  narzędzia  
Polaków; k iedy  ani p raw o  an i  jego w y k o n a w c a  od dobre j  nie  zależeli woli p ra ­
w o d aw có w  i w y b o r c ó w ,  ale obcą s i ł ą ,  przedajriością fakcyj n a rzucan i  b y l i ;  
k iedy  Polska i swojćj w ła d z y  i sw ych  p ra w  pozbaw ioną b y ł a  ; k iedy  sz lachta  
ro b i ła  sprzysiężenia na zagarn ięc ie  s ta ros tw  i urzędów  zyskownych; kiedy z b y ­
tk i  i rozpasanie  nam iętnośc i  n ic  k ł a d ły  m iary  ła k o m s tw u  w  obdz ie ran iu  s ta ro ­
śc ińskich  wsi i g rodów  , w w ycieńczan iu  p o d d a ń s tw a ,  w zajazdach między so­
bą ,  w łu p ie s tw a c h  i pusloszeniach  w za jem nych ,  i t. d.

Zbierzmy teraz wszystko cośmy o szlachcie powiedziel i  w  j e d e n  ogó lny  w i ­
d o k  , stosując zawsze do tego czem ona b y ła  p rzed  , czćm być mogła w po ­
wstaniach  o n iepodleg łość  Polski. Uważana jako n a ró d  , sz lachta p rzedstaw ia­
ł a  ro zb ic ie ,  rozerwanie  na f a k e y e — mające zawsze za g ran icą  oparc ie .  Szla­
ch ta  jako  r z ą d , p rzed s taw ia ła  ro zp rz ężen ie ,  a n a r c h i ą ;  ja k o  siła zbro jna  , u -  
k a z y w a ła  s tan  dezorganizacyi , n ie k a rn o ś ć ,  n iep o s łu sz e ń s tw o ,  n iechęć  ku, 
t ru d o m  i w alce  , gotowość do opuszczenia szeregów , ilo rozsypki.

Na takim g ru n c ie  i z tak iego m a le r y a łu  n ic  ju ż  wielkiego zbudow ać  nie  mo­
żna b y ło .  P ra w d z iw y  p a t ry o ly zm  p o w in ien  b y ł  obejrzeć się i n ie  czekając do 
innej  udać  się podstaw y, do innej  wziąść się si ły , od daw na  skazanćj na leże­
n ie  odłogiem po za tym sz tucznym  n arodem  z sz lachty , na rodem  osobliwszym, 
co przed  sobą , p rzed  w ła d z ą  i przed  ludem  w  przywilej  b y ł  uzbrojony; co bez 
p rzy  wileju  n ie  p o jm o w a ł  b y tu  , co jed y n ie  w  przyw ile ju  i dla p rzyw ile ju  żyć 
i u m ie r a ć ,  za przyw ile jem  biedź z a g r a n i c ę ,  i za n im  na  k ra ń c e  św ia ta  gon ić  
b y ł  go tów.

Dodajmy jeszcze że sz lachta rzuc iw szy  po g ard ę  n a  h ande l  i p rzem ysł  , na za­
ro b e k  z uczciwćj p racy  , zakazując  sz lachcicowi pod  u t ra tą  sz lacheckiego k le j ­
n o tu  mierzyć ło k c i e m  i k w a r tą  lub  oddać się ja k ie m u ś  rzem iosłu  , p r z y m u ­
szając ch łopa  iżby n igdy  n ie  o p u śc i ł  sk iby ziemi p rzezeń  u p raw ianć j  , p rze­
n io s ła  bogac tw o k ra jow e pochodzące  z p rzem ysłu  i h a n d lu  w  rę c e  cudzoziem­
ców  g rom adnie  po  m iastach os ia d ły c h  ; s ło w e m  , w  d o m u  i za dom em  , w  po 
l i tyce  i gospodarce  , w  po trzeb ie  i przedsięw zięc iu  b y ła  to  c a łk o w i ta  zależność 
od  cudzoziemców — poniżen ie  z u p e łn e  , doskona ła  n iem oc  w łasn a .
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Taki b y ł  stan szlachty , kiedy konfederaci barscy zamierzyli ratować Polskę 
od obcćj przemocy, opierając rachuby swoje na pomocy znowu obcćj i na sa- 
inćj szlachcie. To samo dostatecznie tłumaczy że konfederaci tylko przeciwny 
zamiarowi skutek osiągnąć mogli , i rzeczywiście zamiast oswobodzenia oca­
lenia , rozbiór Polski przyspieszyli.

Aby kwestya niepowodzenia i upadku konfederatów jaśnieszą w rozwiązaniu 
dla nas się s t a ła , rozbierzmy wprzód kwestyą odnoszącą się do ich zamiarów i 
dązen , czyli wpatrzmy się w to co oni mieli przedsięwziąć i co wykonać byli 
powinni. J

Niewypowiedzianie smutny i poniżający b y ł  stan Polski, kiedy konfederaci 
barscy orężem zbawienie jej przynieść zamierzyli. Wojska moskiewskie wzdłuż 
i wszerz,  tam i napowrót krzyżując , rozpościerały bezkarnie łupicstwa i gwat- 
1y, rabunki i spustoszenia ; bespieczrristwo osobiste i majątkowe , cześć i życie 
obywateli lak po wsiach jak miastach każdej chwili niepewne , zagrożone by­
ł y  ; pożogi i mordy rozpościerano swobodnie. Król , ręką carowej na tronie 
polskim z pomocą moskiewskiej fakcyi posadzony, Re,mina, moskiewskiego 
ambasadora w Warszawie, pe łn i ł  rozkazy; Moskwie nie Polsce służył.  Stolica 
i mniemany naczelnik rzeczypospolitej pod zarządem i strażą moskiewską, mo­
skiewskich kabał i knowań przeciyyko Polsce ogniskiem byli. Sejm oplątany 
in try g ą ,  postrachem i przymusem niewolony , takie Jedynie projekt ,  zatwier­
dzał  , jakie widokom carowej były dogodne i jakie ona przeprowadzić amba­
sadorowi swemu polecała ; sam przez siebie i dla siebie , raczej dla Polski nic 
począc,  nic dokonać nie b y ł  zdolny. Posłowie i senatorowie tak świeccy’ jak 
duchow ni,  którym patryotyzm i sumienie wlewając odwagę nakazały stano 
wczo się zaprotestować , byli jakby najwięksi złoczyńcy imani przez Moskałów 
i na Sybir uwozem. Krzywda i zniewaga , płacz i narz. kanie roztoczyły się no 
całej Polsce. Ilanby tej nie czuć i zmazania jej nie pragnąć , chyba tylko zcu- 
dzoziemczałe lub sprzedajne dusze nie mogły. Potrzeba było hasła duchowi 
polskiemu zrozumiałego , a Polska byłaby jak jeden człowiek powstała , i za­
trząsłszy więzami sw em i, jak olbrzym ze snu przebudzony , ich okruchami bv- 
łuby zgniotła nieprzyjaciela.

Ktokolwiek przecież odważał się dać początkowanie tej wielkiej akcyi , w i­
nien b y ł  naprzód ściśle się z sobą porachować , to jest po stokrotnćm zapyta- 
niu siebie, jeszcze i jeszcze wybadywać : czy należycie zrozumiał g run t  i skład 
społeczeństwa polskiego , podstawę i cel działania ? Należało mu bowiem nie 
pow.crzchownćm okiem zapatrywać się tylko na same nieszczęsne skutki i ,.ro­
sło przeciwko mm bezskuteczny bój k ierow ać ,  ale sięgnąć głęboko do przy­
wal" 1 V r, , Sameg0 *, e  uderzy«- Mosule  jako napastnicy i rabusie pano- 

1 olsce I — Lecz Moskale do Polski sprowadzeni byli przez Polaków, 
wyraźnie przez Czartoryskich dla osadzenia gwałtem na tronie polskim ich 
siostrzeńca Poniatowskiego ; lecz Polska do bezrządu i stanu bezwładności 
p i wiedzioną została pizez szlachtę , lecz rozerwanie wewnętrzne Polski wy- 
II ło  z przywileju i nictolerancyi. Wrogami zatem Polski nie byti to jedynie 

oskate , a |e razem i ci Polacy co ich sprowadzili do nićj , co ją  za złoto i ko- 
l 7 v łV VręCe i,d .‘ W5’dali i  3 naJSfówniejszjm i odwiecznym jej nieprzyjacielem 

Y  Pl’zywitej I m etolerancya— płód obcego wpływu. Otoż aby walka na- 
roi ową była się stała , i aby świetny tryhimf jćj nie ochybił  , potrzeba było 

" lu s |ę ani podsłuchując co mówią iub co powiedzą tak
W u -.i. ' V p', ryzi* . jak  w Berlinie i Wiedniu , postawić na icdnei linii 
wszys tie nieprzyjaciół Polski,  i razem na nich sercem i ramieniem rozu-

ł “h* n d n o l ie d z ia '0' ° h,0r« iew Z naPisen» : Salutpopuli suptema lex  eśln , by­
łaby odpow ą najdokładniejszą na wszelkie zagadywania i wątpliwości, 
jako tez na rozn,c sarkazmy i gniewy.
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Znajomość Polski i znajomość jćj nieprzyjaciół byłaby natychmiast podykto­
wała  plan działania wymagalnościom jej położenia odpowiedni,  i wskazałaby 
Stosowne środki.  Ponieważ przywilćj b y ł  najsłowniejszym wrogiem Polski — 
ponieważ Polska przezeń we wnętrznościach swoich rozdartą i do śmiertelnej 
niemocy przywiedzioną została , prosty więc rozsądek n a u c z a ł , iż wojna o u- 
ratowanie,  o oswobodzenie Polski , od walki z przywilejem, to jest od rady- 
kalnćj reformy, od rcwolucyi społecznej rozpocząć się była powinna; że je ­
dynie przez usamowolnienie wewnętrzne do niepodległości zewnętrzrtćj d ro ­
ga b j ła  niezawodna. Polska nie inaczej stanąć mogła w groźnej i niezwycię­
żonej postaci przed pragnącymi jej zguby sąsiadami , tylko po zburzeniu szań­
ca szlacheckiego, tylko po rozkuciu więzów ludu.

Konfederaci barscy pragnąc z nieszczęśliwego położenia wydźwignąć Polskę, 
z inicjatywą ra tunku 29 lutego I7G8 roku wystąpili,  hasło zbawienia wydali. 
Pięknie i chwalebnie! Lecz hasło to byłoż narodowe w całćni znaczeniu tego 
wyrazu? Obejinowałoż w inlencyacli , obejmowałoś w objawieniu całą lu ­
dność Polski , albo co jest widomą, a nieomylną miarą patryotyzmu, ogarnia­
łoś sprawę jej większości, przenosząc wyraźnie dobro jej nad interes mniejszo­
ści niespi awit dliwoscią p rzywile ju ,  uciskiem współbraci zmazanej ? Zgoła 
nie! Konfederacja j.tk formą tak rzeczą nie przekroczyła za obręb ojczyzny i 
w olności szlacheckiej; pizedstawiła się jako szlachta i do tego jeszcze jako szla­
chta katolicka. Szlacbetczyzm odciął ją od ludu; znamię katolickie odwróciło  
od nićj dysydentów.

Powinni byli pamiętać konfederaci, że Polska nie składa się ani ze szlachty , 
ani z katolików samych ; że biorąc w szczególną opiekę , w szczególną obronę 
inłeresa tych cząstek , obrażało się dobro wszystkich , a następnie , że nieprzy- 
chylność ludu , do zwycięstwa nie uściele drogi.

Konfederaci reprezentując wyłącznie inłeresa panującego stanu , nie byli w 
mocy odrzucenia przekazanych w dziedzictwie niedołężności i wad tego stanu, 
złych przykładów i fałszywych scieszek ; nie umiejąc czy nie chcąc przybrać 
poważnej narodowćj postawy , zająć mocnego narodowego stanowiska , musieli 
z góry oprzeć rachuby swoje na obcej pomocy , i zamiast pilnego działania w 
kraju  , roznosić pokłony i prośby po dworach zagranicznych , z próżnetn ocze­
kiwaniem na ich łaskę.

Nirumfcjętność pojęcia i pobudzenia do ruchu wszystkich potęg narodowych, 
odbiła się również w organizacj i, w nadaniu kierunku tym siłom, jakie w sy­
stemie swoim zebrać zdołali. W miejscu utworzenia władzy , którąby zalecała 
jedność i sprężystość , któraby sama i twórcą i sędzią wypadków była , stano­
wiąc pierwsze i ostatnie ogniwo ruchu , konfederaci utworzyli rząd prowineyo- 
nalnie reprezentacyjny , zwany radą jeneralną konfederacji  pod prezydencyą 
marszałka , z 24 osób złożoną — rząd radzący za granicą (w AustryiJ o tein co 
zaszło w kraju , na teatrze działania. Rząd taki rozprzągłby i zmarnował n a j ­
potężniejsze s i ły  wojenne, jakżeby więc drobne siły konfederatów , kilkunastu 
tysięcy nieprzechodzące , pod jego odległemi radami rozprószyć się i zniknąć 
nie miały?

Mając wzgląd przedewszystkiem na podstawę i na rozprzestrzenienie powsta­
nia , i znajdując że w samem założeniu tak wielkie popełniono zboczenia , nie 
potrzebujemy opisywać drobnych utarczek konfederackich, przez ciąg lat czte 
recb z moskalami staczanych ; tego długiego wahania się-w wyrzeczeniu i w y­
konaniu co do króla przeniewiercy i jego stronników moskiewską służbę spra­
wujących ; tych zdrożności popełnianych we własnym kra ju  przez oddziały wa­
łęsające się niezależnie od żadnćj wyższćj komendy ; tych sporów w radzie je- 
neralnej i na polu o urzędowanie, o pierwszeństwo niczem nieusprawiedliwio­
ne. Nie godzi się wszakże pominąć tego ,  że jeżeli ciąży wina na samych po-
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ich n i e m a  n ic  w łasnego  do  b ron ien ia  od napaści obcych  ? Czyby raezćj  u c z u ­
cie c iężkiego żalu n ie  n a k a z y w a ło  p okrzyw dzonem u rozpraw ić  się naprzód  ze 
swoimi o odzyskanie  należnćj m u  od  n ich  spraw ied l iw ości  9 1 za p r a w d ę  s ia ły  
już  przed oczyma w  straszliwej postaci d aw n e  i now e p rzy k ład y  , że c h y t re  
Wrogi Polski udaw a ły  się do jej od spó łbrac i  pokrzyw dzonych  synów  z e z d r a -  
dliwem w ołan iem  : na  tych  , oswobodźcie  się z pod pańszczyzny i bala  p anów ; 
ńa ow ych  , sk ruszcie  więzy n a r zu co n e  od kato l ick ich  księży ,  teraz c z a s ,  d a ­
m y  w am  pom oc ; a polćm , gdy  się ich  w ła s n y m  widokom zadość s ta ło  , ł a ­
tw o w ie rn y c h  na  now o  w  jarzm o z a k u w a ły .  Było też p e łn e  łez  i w s ty d u  , p e ł ­
n e  boleści  i goryczy dośw iadczenie  : że sz lachta d a w n ą  waleczność , d a w n ą  u -  
miejętność rycersk iego  rzemiosła t a k  sw ie tn ie jącą  w jej naddz iadach  , z a m ie n i ­
ła  na n ieudolność  , na nieświadomość , na ko tery jne  i n t r y g i ,  na  szarpanie  się 
o u rzędy  , o zyski  osobiste ; że w  całej  swćj masie do w alk i  n ie  s tanie  , że s ta­
nąwszy n a w e t  nie  d o t rzy m ałab y  p lacu  , rozb ieg łaby  się dla  w yuzdane j  n ie k a r -  
n o śc i ,  dla n a ło g u  chodzenia  samopas ; że po leganie  na niej w e  względzie  za-  
bespieczenia niepodległośc i  ojczyzny b y ło  najzawodniejsze. Z drugiej  zaś s t r o -  
ny  p rzy b y ła  w ie lka  nau k a .  Itewolucya am erykańska  dzielnością  ramienia lu - 
d u  t ry u m fu jąca  , tudzież rew o lucya  francuzka świeżo r o sp o c z ę ta , n a  ram ien iu  
lu d u  opar ta  i s tad  od razu  nieprzyjacio łom  groźna , w skazyw ały  jasno d okąd  
się udać  należało  , do czego wziąść się potrzeba b y ło  dla postawienia  Polski 
W s tan ie  o b r o n n y m ,  n iezw yciężonym.

Im p rze to  więcćj by ło  pow o d ó w  dom niem yw ania  się iż pan o w ie  se jmujący 
głębie j  przecie  teraz niż k iedykolw iek  pojęli  po trzeby  i po łożenie  P o lsk i ,  d o -  
k ł a d n ić j  zrozumieli jej s i ły  , im bardzićj  przysłało  w nos ić  że nasyceni sami 
goryczą n iespraw ied l iw ości  o b c y c h ,  dla  ich o d p a rc ia ,  ukochają  i postawią 
sp raw ied l iw ość  w śród  siebie , tern t rosk l iw ość  p a lryo tyczna  z niecierpliwszćm 
życzeniem w y g lą d a ła  ukazania  się na j a w  rcwolucyi.  I czas wreszcie n a g l i ł ,  
t r u d n o  już by ło  dłużej  radzić  —  Moskale p o w tó rn ie  zwycięscami z T u rcy i  w r a ­
cali. W o jn a  tu recka  przez se jm ujących  przespaną  została ; p o w oływ an i  w y ­
raźnie  od T u rk ó w ,  j ak b y  proroczćm  przeczuciem  losy swoje z naszemi ł ą c z ą ­
c y c h ,  do czynu  , do spó łczesnego  d z ia ła n ia ,  poruszyć się n ie  chcieli  ; i d r u ­
gi raz m ogąc siebie i swoich p rzy jac ió ł  u jrzeć  zw y c ię s c a m i , przez gnuśność  , 
p rzez zb rodnicze  n iedba ls tw o  dozwolili  w sp ó ln e m u  nieprzyjac ie lowi ł a tw e g o  
nad  n im i i  z kolei potćm n ad  sobą zwycięs twa. Lecz zgaszona na  wschodzie  
gwiazda zew nę trzne j  nadziei , św ie tnie jszym daleko przyśw iecała  b laskiem na  
zachodzie . Rewolucya polska sprzym ierzyć  się m o g ła  z rew olucyą  f r a n c u z k ą ,  
co raz w  po tęg ę  w z ras ta ją cą  przez ła m a n ie  p rz y w i le jó w ,  przez rozszerzanie 
panow ania  wolności.

W śród  takiego usposobienia  serca i u m y s łu  w e w n ą t rz  , w ś ród  tak ich  oko l i ­
czności zew nątrz ,  po d ług ićm  znużeniu ,  po zużyciu w ie lu  materyałów~, w y s tę ­
pu je  nakoniec  , ale jak  z u k ra d k a  , k o n s ty tu cy a  na d n iu  3 maja. Mądrość i «-  
miarkowanie sz lacheckie na  to w ys ilone  b y ły ,  ażeby uznawszy na początku  iż 
lu d  ro ln iczy  s tanow i i najliczniejszą w  narodzie ludność , i najdzielniejszą kraju 
‘d ę  , że p raca jego  jes t  najobfitszein źród łem  bogactw  kra jow ych ,  że m u  się n a ­
leży b ra te rs tw o  chrześciańskie i najwyższa spraw iedliw ość  , n ic  po tćm  b r a te r ­
skiego , n ic  sp raw ied liw ego  d lań  n ie  uczyn ić .  Na oznaczenie s topn ia  owćj m ą­
drości, owego umiarkowania dość  wspomnieć , że sz lachta  k o n s ty tu c y ą  3 m aja 
z a g w a ra n to w a ła  sobie w szystk ie  przywileje, zdobyte lu b  w y ta rg o w an e  na  k ró ­
lach  , zacząwszy od Kazimierza W. i Lud wika węgierskiego ; że  zapew niła  d la  
siebie po w ieku is te  czasy n ie tykalność  w łasnośc i  ziemi, a z n ią  kon ieczn ie  p a ń ­
szczyzny i wszelk ich  daremszczyzn; że siebie na  no w o  w y łączn ie  n arodem  p o l ­
sk im u z n a ła .  O grom na reform a 1 Parturient monies , nascetur ridiculus mus , p o ­
wiedziel iby s ta roży tn i  o tym  p łodzie  un ies ień  sz lacheckich ,  p o rów nyw ając  war-
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tość jego z zabranym na wydanie czasem , a więcej jeszcze z potrzebami i na­
dziejami narodu.

Lud wydziedziczony jak  dawnićj z praw  obywatelskich, usuniony jak  przed­
tem od wszelkich społecznych i politycznych korzyści, m ia łie  stanąć w  obro­
nie konstytucyi 3 maja , dzieła niesprawiedliwości szlacheckiej —  utrzymywać 
krw ią swoją prawo, które dlań bezprawiem było?

Niespojenie, owszem jeżeli można większe rozdarcie s ił narodu, chciała szla­
chta zastąpić tą jedynie wydatną nowością , dziedzictwem nieodpowiedzialne­
go króla, iikcyą władzy, bo w  istocie w ładzę jak  wprzód rozprzężoną , bezsilną 
zostawiła. Dziedzictwo i nieodpowiedzialność w ładzy , prowadzące w następ­
stwach swoich do panowania z bożej łaski , do ogólnćj niewoli nie m ogło 
przypaśdż do uczuć , zgodzić się z duchem i wyobrażeniem prawdziw ie p a ­
skiem. Ale jakże się zna lazła  szlachta w  roku 1792 podczas nowego najazdu 
nieprzyjaciela? Za sio tysięcy zadeklarowanego na papierze wojska , ledwo 30 ty 
sięcy znajdowało się pod bronią w edług podania Sułkowskiego. Straszniejsza 
jeszcze , po jednćj żwawej pod Dubienką utarczce , dalej ta siła zbrojna bez )>i 
tw y przed nieprzyjacielem ustępuje. Cóż to dowodzi? Oto że konstylucya 3 
maja nie ująwszy żadnćj rewolucyjnćj myśli, nie mogła w  nikim  wzbudzić w ie l­
kiego zapału, nikogo natchnąć w ielkiem  poświęceniem; bo ty lko za wielkością 
m yśli idą w ielkie czyny, stwarzają się podziwiające rzeczy. W iarołom ne przy­
stąpienie króla do strony przez Moskwę wspieranej, do konfederacyi targowic- 
kićj , wszystko upokarza , rozbraja, na łaskę wrogów oddaje, którzy powtór­
nym  zaborem krain polskich w 1793 r. wynagradzają sobie fatygę i koszta po­
dróży poniesione w interesie Polaków, w  obronie ich bezpieczeństwa i wolno­
ść., ja k  zw yk ła  była carowa na szyderstwo mawiać. Drugi raz zostawiona bez 
obrony . drug, raz n.ewyrwana z pod zabójczej opieki szlachty Polska łupem  
nieprzyjaciół się staje ; rozległe jć j dawnićj granice , ju ż teraz blisko że się nie 
stykają z sobą.

Powstanie I 794 r. pod naczelnictwem Kościuszki , możnaby nazwać pierw ­
szym śmiałym lubo dalekim i fałszywym  jeszcze zwrotem ku  istotnemu je j ży­
w io ło w i, jej istotnej potędze; pierwszym popędem ku odrzuceniu szkodliwych 
nałogow  i wyobrażeń politycznych , postępem ku piżądanej i szczęśliwej od- 
m ianie. J

Zawiązujący powstanie i jego naczelnik , zdawali się pojmować wszystko co 
ich do zwycięstwa zaprowadzić mogło. Nasampr/ód , i co jest najchwal. lin ie j- 
sza , uw ierzy li że zwyciężą, i zwyciężą przez siebie samych ; stąd odrzuciwszy 
bałam utny rachunek na obcą pomoc , liczyli na narodowe s iły  , i ich kierunek  
oddal, dyktatorskiej w ła d zy . Lecz dla czegóż tenże sani los spotkał powstanie 
179e roku , jakiem u podległo przedsięwzięcie konfederatów ? Oto dla tej jed y­
nie przyczyny , ze równie ci jak tamci nie przen ikli do środka , ale zatrzym ali 
w zrok swoj na p o w ierzch n i, nie godzili w źródło ale w skutki złego • że nau­
czywszy się w ie le , nie znali tego co naprzód poznać byli powinni , to jest sa­
mej P olski; że wiedząc czćm i jak  dzia łać , nic w iedzieli dla kogo albo ku ja ­
kiemu stanowczo Celowi działanie to obrócone być m iało.

Dziwne to było położenie naczelnika, dyktatora, k tó ry  zaprzysiągł być w ie r­
nym konstytucyi 3 maja czyli najpiln iej służyć szlachcie, a przyw dział sukma­
nę chłopską jakby w  gorącej intencyi bronienia sprawy ludu, bicia się ze szla- 
chlą. Chęcią, o czem sobie wątpić nie pozwalamy , nachylał się ku chłopom  
i przeto Stawał się podejrzanym szlachcie; przysięgą zaś i czynem za nią id ą ­
cym y związany z szlachtą , i stąd nie m ógł utw ierdzić zaufania w chłopach. 
D w ie  Polski, uprzywilejowana i uciśniona, pod jednym naczelnikiem poszły 
z sobą w zapasy. Jeden sługa dwom nigdy zgodzić się niemogącym panom s łu ­
żyć zaczął. Pozycya najszkaradniejsza. Dwulicowość ta przeszła w  jego serce
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i u m y s ł  ob ję ła  , zg u b i ł  p u n k t  oparcia  jak i  b y ł  sam sobie na pcczą lk u  n a z n a ­
czy ł .  S łow a odezwy : k to ko lw iek  nie z  n a m i  ktokolw iek m e łą c z y  się z ty m i
co p o p rzys ię g li przelać krew  za o jczyzn ę  ; p od e jrza n ym  być  pow inien  , straciły ' 
sw oje  znaczen ie ,  p o sz ły  w p o n ie w ie rk ę ;  nacze ln ik  sam s t a n ą ł  w  pozycyi p o ­
de jrzanego , n ie  w iedz ia ł  kogo brać  za p rzeciw nika  , k to  rzeczywiśc ie  z nim 
i z kim on  is to tn ie  b y ł .  Szlachcic  j ak b y  za karę b iedna familią ch łopa  sto jące­
go na  lini i bojowćj pędzi  na pańszczyznę,  nacze ln ik  odebraw szy  ska rgę  mocno 
się o to  gn iew a;  c h ło p  wnosząc z pub l iczn y ch  ośw iadczeń że  wojna  obecna to ­
czy się za wolność jego uch y la  s ię  od pańszczyzny , to znow u  n acze ln ika  ciężko 
m a r tw i .  Zresztą chcąc  być obu stronom  dogodnym  w y d r ł  rozporządzenie  zm nie j­
szające dn i  robo ty ,  z su row ym  nakazem  iżby naznaczone  p rzezeń  re g u la rn ie  od ­
byw an e  b y ły .  Dogadzanie  obu stronom  żadnej nie zaspakaja, obie bardzić j  r o z ­
ją t rz a .  W takim s tan ie  rzeczy nie ty lko  obojętność u t raca  ch a ra k te r  nznanćj  zb ro ­
d n i , ale najhaniebnie jsze  z d r a d y ,  jako  to : podm aw ian ie  przez sz lach tę  c h ł o ­
pów  do opuszczenia  n a ro d o w y ch  szeregów, do ucieczki  za g ran icę  na czas w o j­
n y ,  n iedosta rczanie  w o jen n y ch  zapasów, o tw a r te  s łuż eb n ic tw o  moskalom, bez -  
k a r n e m i  się sta ją ; ukaran ie  n aw et  dom ierzone  mimo w iedzy i woli nacze ln ika  
tak  srodze go obraża , iż nie w aha się w yrzec  że w o la łby  dwie b i tw y  przeg rać ,  
i n ie j e d e n  tysiąc ludzi s t r a c ić ,  j a k  raz o k i lk u  powieszonych na  b r u k u  zdraj 
e ach  usłyszeć.

Jeżeli  t r u d n o  jes t  p rzebaczyć pow stańcom  17G8 roku  że nie  wyszli  ze sz ran ­
k ó w  sz lacheckich  dla p o łączen ia  się z ludem  , tern t ru d n ie j  jest  p o b łaży ć  tym 
co zawezwawszy lud do bron i i pokrywszy się jego o d z ieżą ,  nie  przestali  bxć 
s z l a c h t ą ; jeżeli zawinil i  tam ci nie  um ie jąc  sobie poradz ić  z  k ró lem  k tó re m u  
w o jn ę  w ypowiedzie l i ,  j a k ż e  u sp raw ied l iw ić  Kościuszkę zdającego rap o r la  tem uż 
sam em u k ró lo w i ,  co do d a w n y c h  świeżą p r z y d a ł  zd radę  o ds tę pu ją c  zap rzys ię -  
żonćj konsty lu cy i  , k tó rą  Kościuszko w zią ł  sobie za obow iązek  do życia p r z y ­
w ró c ić ?  Na rok  przed pow staniem  potskiem we F ra n c y i  L u d w ik  XVI za daleko 
inniej j a w n e  zdrady p rz y p ła c i ł  na ru sz tow an iu .

Nie s łusznośc ią  wszakże b y ło b y  zwalać wszystk ie  w in y  na samego Kościu­
szkę —  pierwsza i g łó w n a  ciąży  na tych  co mu po fa łszyw ej  d rodze  iść kazali . 
Lecz z d rug ie j  s t rony  on w  pow adze w ielk iego nacze ln ika  m ó g ł  być  względnie j  
szyrn na  dobro  ogólne , na  sp raw ę  ca łe g o  n a ro d u  , niż na  w 'ykonaną  p rzysięgę  
szlacheckićj  k o n s ly tu c y i  ; m ó g ł  n ie  co fn ąć  danego  ju ż  nak azu  do pospoli tego 
ruszenia  c h ł o p ó w ,  dla  sa rkazm ów  i w yrzekar i  szlachty lękającej  się g ło d u ,  ża­
łu jące j  u t r a ty  ch ło p sk ie g o  na n ią  za robku . I gdyby u m ia ł  b y ł  w e d łu g  swojego 
tem a tu  ; ktoko lw iek nie je s t  z  nam i, rozliczyć się na rze te lnych  p rz y ja c ió ł  i o- 
tw a r ty c h  n i e p r z y j a c i ó ł , to jes t  rozpoznać  dobrze  kto jes t  i kto nie jest, tudzież 
k to  może a kto n ie  pow in ien  by ć  z n a m i , i g dyby  po tćm  bez o d k ład an ia  na 
czas daleki z góry b y ł  o b w ieś c i ł  : kon iec  S tan is ław ow i Augustowi i c a łe j  je­
go dw orsk ie j  k l ice  a s łużb ie  moskiewskiej , k o n iec  p rzywile jom  jak iegobadż  
nazw ania  , n ie  b y łb y  b y ł  pod Maciejowicami g łosem rozpaczającego w y rz e k ł  
Jin is Polonia}.

Bitwę n ieszczęśliwą pod Maciejowicami (4 paździer:  1794 r . ) , w  k tóre j  Ko­
śc iuszko r a n n y  i w n iew olą  z ab rany  zosta ł  , j ak ko lw iek  n ie  osta tn ia  , uw ażać  
można za k ończącą  zawód po w s ta ń có w . Czego nie b y ł  w s tan ie  dokazać  mniej  
więcej ogó lne  m ający  pow ażan ie  i znakom ite  w o jen n e  usposobienie  nacze l­
n ik ,  t rudn ie j  było  d o k o n ać  jego  nas tępcy  W aw rzeck icm u ,  cz ło w iek o w i  p o ch y ­
lo n em u  w iek iem  i bez t a len tó w  w ojskow ych . Ale gdyby k toś  i z g ło w ą  Cezara 
p os ta w io n  b y ł  do w a lcze n ia  kon ieczn ie  na tćm s ta n o w isk u  , n ie  u ra tow a łby  
się  t a k t y k ą ,  upaśdzby  m u s ia ł ,  jeśliby nie  poszed ł  w b re w  zakreś lonym  planom 
i na łożonym  zobow iązaniom  ; jeś liby  nie  oczyścił  w n ę t r z a  obozu od ja w n y c h  
w ro g ó w  i pode jrzanych  p r z y j a c i ó ł , a z e w n ę trzn y ch  n iep rzy jac ió ł  wszystkich

20
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na jedne j  nie  postawi!  l inii  ; je ś l iby  , zamiast w yrw an ia  części z r ą k  moskiew­
skich na  korzyść  samej s z lach ty , n ie  przedsięw zią ł  zbawić Polski całej  i dla d o ­
b ra  wszystk ich .  Z dośw iadczen ia  po w s ta ń có w  1794 roku  pozostała  n a u k a ,  że i 
najwyższe n a tężen ie  s i ły  u póry  , we w ł a d z y , na  nie  wiele się przyda , gdy  u 
d o łu  , u samej  pods ta w y  — w narodzie ,  zharm onizow ania ,  z jednorodnien ia  nie 
będzie  ; że ty lko  w tedy w ładza  może być mocną i w ie lk ą ,  gdy ją kocha s e rc e ,  
gdy ją  w sp ie ra  ram ie  wszystk ich  ; gdy misyą jej je s t  obrona  i s łu ż en ie  d o b ru  
p o w szechnem u , n ie  zaś w y ją tk o w e m u  interesowi na k rzy w d ę  takiej lub  innej  
części n arodu .

Szlachta w  p ow s tan iu  tem do os ta tn iego zniżyła się s to p n ia .  D ow iod ła  oczy­
w iśc ie  w  stolicy p rzy  b o k u  k ró la ,  d o w io d ła  jawnie  i po p ro w in c y a c h ,  że w ra 
ch u b a c h  i u s i ło w a n ia c h  o n iepod leg łość  Polski p rz e s ta ła  b y ć  dodatnią  , i nie 
j e s t  obojętną  , ale w p ro s t  ujem ną  s i ł ą  ; n ie  pom oc ale p rzeszkody uporczyw ie  
n iosącą .  Je j  s p r a w ą  u p a d ło  p rzedsięw zięcie ,  p rzez jej zabiegi wojsko p o w s ta ń ­
ców jeszcze do 19,000 w ynoszące  , po  rzezi Pragi  (4 listopada) nie  d ł u g o  bez bi - 
tw y  z łoży ło  b ro ń  w ręce  n ieprzy jacie la .  Po t rzeci  raz Polska n ie  zawojowana 
ale zdradzona i opuszczona od sw oich ,  sta je  się pas tw ą  cudzoziemców , i n a s t ę ­
pnego  ro k u  1795 , do reszty  byt  p a ń s tw a  u t raca .

Rozbro jen i  pa tryoci  nie  mając  ju ż  p r z y t u ł k u  w e  w ła s n y m  k r a ju  , opuszczają 
go w znacznej  l iczbie. W p rzeciągu  lat  k i lk u n a s tu  , 200,000 Polaków ginie pod 
b ro n ią  n a  obećj ziemi , w  n ieucliw yconćj nadziei  a jed n ak  w in tency i  s łużenia  
sp raw ie  ojczyzny. Gdyby  p o ło w a  tej dzielnej polsko-francuzk ie j  a rm ii  s tanę ła  
b y ła  p rzy  b o k u  Kościuszki , zamiast co potćm s łu ż y ła  s ław ie  Napoleona , P o l ­
ska od Karpat  i Odry  po  za D n iep r  i D ź w in ę  , od Bałtyckiego do Czarnego m o­
rza b y ła b y  na now o ro zc iąg n ę ła  swoje g ra n ic e .  Łaska Napoleona (pozwólmy na 
to) w  1806 r .  za ledwo zdobyć się m o g ła  na sz czup łe  księstwo w arsza w sk ie  , nie 
p rzyzyw ając  imienia  Polski jak  s t r a szn eg o  c ienia  śmierci  , d la  n ieprzerażania  
n iem  jej  k o ro n o w a n y c h  zabójców .

Poniew aż u tw ó r  k s ię s tw a  i p rzerob ien ie  go potem na  królestwo , jes t  dziełem 
obcej ręki  , n ie  zdaje się w ięc nam iżby to p o d p a d a ło  pod nasz rozbiór.  Z tem 
wszystk iem n ie  godziłoby się  p om inąć  tego  , iż Napoleon dla  tej części  Polski 
w  godzinę , jak  świadczy W ybicki  , lepszą k o n s ty tu c y ą  u ło ży ł  , więcćj w z g lę ­
dności  dla c h ło p ó w  o k a z a ł  , niż s ł a w n y  se jm po lsk i  w  cz te ro le tn ich  p a t ry o ty -  
cznycli  rozm yślaniach  swoich. Dla l ibera lnej  sz lachty  trzeba by ło  koniecznie 
p rzem ożnego  cudzoziemca , aby  z c ichą  p o k o rą  p rzy ję ła  og łoszen ie  : Z n o si się 
niew ola. Największa  szkoda że do znies ienia n iewoli ,  do zap row adzen ia  r ó w n o ­
ści p rzed  p raw em  , n ie  p r z y d a ł  : znosi się i p a ń szc zy zn a , a przyw ra ca  się uw ol­
nionym  praw o zup e łn e j w łasności do ziemi, d o tą d  w arunkow o w  ich posiadaniu bę­
dącej. Szlachta by łaby  w  m ilczen iu  niżej  się jeszcze u k ło n i ł a  , a mil iony ludu  
podn iós łszy  oczy ku n iebu  , b y ły b y  z a s y ła ły  g ło śn e  dzięki  , n ieskończone b ło ­
go s ła w ień s tw a  ; i te k i lka s łów  opuszczonych  w 1807 ro k u  , m o g ły  w róc ić  ży­
cie ca łej Polsce.

O becne są pam ięci  każdego z nas dzieje os ta tn iego powstania;  żywiej  jeszcze 
tkw ią  one  w uczuc iu ,  g łębie j  w y ry te  są w se rcu  naszćm. Potomność zapytywać 
będzie  nie  o p ow ody  naszego u p a d k u ,  ale o to , dla  czegośm y,  idąc  w  przekor  
na jp rzy jaźn ie jsz e j , cisnącej  się do nas fo r tu n ie ,  możne i p e w n e  z r ą k  wypuścil i  
zw ycięs tw o. Mieliśmy, czego o d d a w n a  w  Polsce nie b y ło ,  ska rb  zamożny, w o j ­
sko najlepiej w yćw icz one  i d o  ka rnośc i  obozowej p r z y w y k ł e , dosta tek  b ro n i  
i a m u n i c y i ; a na zapasach żyw ności  w  k ra ju  naszym  zawsze n ie  z b y w a ło  i nic  
zbędzie . Nieprzyjaciele  sami,  g rom adząc  u nas pieniądze i ćw icząc  nasze w oj­
sko  , n ap e łn ia jąc  a r s e n a ły  i magazyny fortec naszych,  n ie  chcąc  podali  niejako 
r ę k ę  aby  nas p o d źw ig n ąć .  Z początk iem  powstania  mając  o ko ło  stu  m ilionów 
z ło ty ch  po lsk ich  w  gotówce lu b  pap ie rach  , i d o  cz terdzies tu  tysięcy  najdziel-
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niejszego żołnierza, możnaby ,  jak dobrze  pow iedziano ,  s i l ą  tą  s tworzyć  Polskę 
jeżeliby jej  n igdy n ie  by ło  ; a rew olucya  tymczasem zakończ oną  została dobro­
wolnym  us tąpieniem  z Polski  -  w orszaku zbro jnym  i w  dw ójnasób  większym 
niżeli  b y ł  przy rozpoczęciu  wojny.  Liczba sama 70 przesz ło  tysięcy w o jo w n i ­
ków z p lacu  bo ju  u p row adzonych  , będzie  wiecznem oskarżeniem i n .czm ytą  
p lam ą  dla  k ie ro w n ik ó w  pow stan ia .  £ z y  zn o w u  i rozpacz żołn ierza , gdy m u  
nikczem ny rozkaz  w y d z ie r a ł  z r ąk  o ięż  , z k tó ry m  on ty lk o  p rzez sn . ie rc  lub  
zw ycięs tw o m ia ł  by ć  rozdzie lony , nie p rzes taną  św iadczyć że w  m m  b y ła  m e -  
stęp iona clięć w a lk i ,  że nie  jego  w iną  k ir  ża łoby na now o lozc iąg m ęly  został

lia Polskę. , • • - . i
Moglibyśmy poprzestać  na tym ogólnym  zarysie dziejów lis topadow ego  p o ­

wstan ia  ; w y rzek l iśm y  ju ż  ca łą  h is to ryczną  p r a w d ę  , gdyśm y  m e  p rz e w a d z e s i ł  
n iep rzy jac ie lsk ich ,  n i e j a k o w e m u ś  n ieszczęśc iu , a le p rosto  złej  wol i k i e r o w n i ­
ków  przypisali  jego upadek .  I nie  w ejdz iem y tu  w ko le jn y  rozb io r  f a k tó w ,  
w  w yliczanie  szczegó łow e p rzes tęps tw  p o l i tycznych  . m i l i ta rn y c h  b ł ę d ó w  , 
chcem y ty lko  zw rócić  jeszcze u w ag ę  na  sarnę podstaw ę dzia łan ia  , na g łó w n ą  
p rzyczynę  zaw odu , aby je w y d a tn e m i  narysow ać znakami;  ten  sam zam iar  p r z e ­
w o d n ic z y ł  nam i w ocenianiu  przeszłych usi łowań.

Zawiązujący pow s ta n ie  29 l istopada pope łn i l i  „ ieprzebaczone n igdy  w  rewo- 
lucyonistach  z b o c z e n ie , w y s tę p u jąc  do czynu  bez osnow am a p la n ó w  d b z ^ o  
d z ia łan ia ,  bez oznaczenia biegu i k resu  sw ych  dązen,  i, co wszy 
b r jm u je ,  bez us tanowienia  przez siebie naczelnćj w ład zy .  R e w o lu c ja  m e  dawszy 
się zaraz poznać ani z w ia ry  , ani z ksz ta ł tu  i imienia , b łąka jąca  się pc. b ru k  i 
bez w iedzy  k ędy  dalsza dla niej d roga  , dos ta ła  s,ę szybko w  r ę c e  c h y t ry ch  
sw ych  n ie p rz y ja c ió ł ;  ci oplą ta l i  ją  n a tychm ias t  in t ry g ą  o toczy1. j d r a d q y  
a p a t r z ą c y  zbliska ria to ,  w n iepew nośc i  sądu o rzeczy ,  nakazyw ali  sobie m - 
J e n ie  albo zc c u h w c h  spokojn ie  czego chce  rew o lucya  I Zgadywanie  r e w o lu -  

“ j ,  _  , w v ro k  ićj śm ierc i .  Zgadyw ana  od najpierwszycli  sw ych o p iek u n ó w  
1 zatem n i e z n a n a ,  nie  m ogła  mocą n ieodpar te j  burzy  P ° c^ cl* w  0 
swoie se rc  w szystk ich  , w szystk ie  ram iona  na swojej postawie  s t ron ie  , i razen 
oczyścić  p o l i tyczną  a tmosferę z tćj najszkodliwszej zarazy, z ducha w ą t p l i w o ś ć  
i m ed y ac j i  , z pa r ty i  ś rodkow ej  zawsze oszczędzającej n iep rzy jac ió ł ,  zawsze m 
w  pom oc idące . Tym sposobem rew olucya  , w  mysi ,  swojej n iew yw iedz iona  na
H ś n h  nienosta  wioną na  prostej ścieszcze, w p a d ła  w zam ęt  sp o rn y ch  c b ęc ,  . po - jasnią ,  m epos iaw iun  , j panu jącego  s ta n o -
jęć , sprzecznych widokow  i dązen i gdy z g y Jk , sam .
wiska  nie  zas iadła  na t ron ie  w yroku jącego  sę d z ie g o ,  poszła  w k r ó tc e  sama 
md sad i zaw iadyw anie  jaśn ie  w ie lm ożnych  posłów i senatorów  przeznaczo­

n ych  p i lnow ać  carskiej  k o n s ty tu c j i .  Ci kazali  jćj  naprzód  w yleg i tym ow ać

slv ucy ine  Caryzm  w ięc  i k o n s ty tu c jo n a l iz m  leg i tym ując ,  chrzcząc  przewo 
dząc  rcw o lu cy i  , gdzież ją  zaprow adzić  m o g ły  jeżeli  m e  n a  p o w ro l  w  p o d d a n -

S t Ja°sniewiel,nożni pa trząc  na Po lskę  p rzez  o ku la ry  w iedeńsk iego  k o n g re su ,
I drndki r a tu n k u  i samą jej w ielkość w ojia-

w szystk ie  jć] po trze  >y , wszy .  . - w itodesic carskim  a r ty k u łu  n a  szpie-cznćm d ostrzega św ietle .  Nic znajdu jąc  w Koues. j  11
>ów m oskiew skich ,  zostawili  ich w w ięz ien iu  i tysiącami po  za w ięzien iem  b  z 

* . , . . .  v r l i łonów  odrzuc i l i  bez rozp raw  , bo to
ukaran ia .  Podany  pro jek t  uw łaszczen ia  c  P Zamiast  ł a m a ć
nie  było  także  w p rzep isach  * « ™ ' a r* ^ C« A  J ^  ^  d a r le  n am
k o n g reso w e  w ię z y ,  zw ycięzac  i obcesem zu j  j  ł v iŁ0
k r a j e ,  poszli sk w ap l iw ie  szukać  p r o t e k c j i  u  dw orow  zag ran icznych  m e  ty lko
t rak ta tem  w iedeńsk im  a le  i św ię tem  przymierzem po ączonyc , y ^ ^
ś redn ic tw cm  najsnadnej  trafić do  podnóżka  i o zgo y z ca , . n0WC7ly
7 y T ie  paral iżowali  w e w n ę t r z n e  środki obrony  -  m ogąc zadać c o s  stanów czy ,
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M u l , ' ,  dla zasłużenia na Iask«  gab ine tów  , j a k  to sam prezes r-a d u  naród ,
wego Czarto rysk i ,  w nocie swojej czytanej  przez Lafayella w izbie francuzkići  
na jo tw arcie j  w yzna ł .  i rancuzkic j  ,

O drzucen ie  p ro je k tu  o u w łaszczen iu  ch łopów  t ł u m a c z y  myśl  ca ła  s te row ni

i r z n e  s i ły  i n ,e  użyto wszystk ich  s ro d k o w  o b rony  ; dla  czego zw lekano  bitw y 
ikano zadania  s tanow czego  ciosu. Z brodnicze  u ch y lan ie  się przyw ile is tów  od 

p > 7 ‘e r r ia ? naIcznŁ!J s p raw ied l iw o ś c i ,  um yśln ie  w  grób  p o p c h n ę ło  
olskę. Nie szukajm y w ię c  in n y ch  przyczyn n iepowodzenia ,  gdyśm y m e z ł u n a l i  

ba ry e ry  dzielącej nas j e d n y c h  od d ru g ich  , g d i ś m y  nie n a , „ L  i , 
zostać w ie lk ą  dw udzies to  m il ionow ą familią,  w ęz łem  b ra te rsk i l j  n d ło ś c i ś c i ś l e  
•spojoną, je d n e m u  p ra w u  i rów nym  obow iązkom  poddaną .  I darem niebyśm y 
ścigal i  w o d e rw a n iu  te ł u b o w e  zboczenia i przes tęps tw a  sameeo « » t  ' ’

k,T     ~w ~ «... .3

Sfcutirmm ‘ s r ó w n ' s o  , , v s o  1lej odzianej , u n azw ę  p ra w a  noszącej.  Pow stan ie  29 listopada u pad ło  jeszcze

sn e łz ły  n rem “ T *  " " "  * d ł " j a U c h  w Przótl Polska , dla ja k ic hsp e łz ły  na  niczem poprzedn ie  u s i łow an ia  o jej  wskrzeszenie.
Wiążąc p rzeszłość naszę z przyszłością  , idąc  pod k ie runk iem  doświadczenia  

od u tracone j  n iepodleg łośc i  do odzyskania  samois tnego b y tu  od ty lok ro tnego  
u p a d k u  do now ego  pow stan ia  , w idzim y : iż z w y c ię s tw o  nasze nad -1 
^ n i e p r z y j a c i e l e m  zależy od w ytoczenia w ojny  o ca ło ś c  P o h k H  o T z 'S

n le g ł^ z n i^ s b i^ i  owczo n w r a h ^ ^ i i U ^ p o l d T i m  "P rz y w ib  jo w an y
ii* i) .i i,* > t j  * n i m  rozw iązan iu .  INa wzmpmentp
tej l o l s k i ,  „a  p o w ró c e n ie  s i a n u  tego na  poprzedn ie  s tanow isko ,  żadne ,dc  w y ­
sta rczą  sposoby ; w szystk ie  już  by ły  p róbow ane  i w szystk ie  z„ż te został \  Z  
d a r e m n ie  s taw iano  ró żn o b a rw n ą  i różnoksz ta ł tną  w ła d z ę -  nie n o m ń rJ  L i 
dzieczny z e lek to ra lnego  p r z e m ie n io n y ;  n ie  w s k ó ra ły  d y k t , t o r y  7
rady  i rzą d y  narodow e  ; nie u da ły  się o b łu d n e  pożyczania  ręki  “l u d u n o s z ł Y  
w n iw ecz  w ys ilone  zas ług i  i b łag an ia  n a jpokorn ie jsze  o pom oc obcą * *

olską żyjącą , Polską m e p o d p ad łą  zepsuciu i za tracie  iest Pol L i i ■ 
mil ionow ego  lu d u  , przezeń też ona jed y n ie  powstać mole ' p ez r ^ o f  ̂  
nq będzie.  To je s t  a r ty k u łe m  wiary  i celem dążeń Tow arzystw a Dem I 1 
go Polskiego.  J a k o  cząs tka tego poli tycznego c ia ła  I Z  « r '"o» ‘;ralyczn «- 
rozb iorze  poprzedn ich  o pow s ta n iu  kw es ly j  p 0 ,Ccia i widok* ’ V n j
dzie p rzysz łych  u s i ło w a ń  , na z rob ien iu  w ięc  t re le  '  Tego cośmy d ^  
w ie d z ie l i , poprzes tan iem y te raz .  * te„o  cośmy dawnie j  po-

poJyc iem 'VŚsrmd, IU<1U’ “ T * 0 S.',0 ' vin0waC0nc c z u c i a  odw iecznem  spólnem 
jednako '!a  „  Id  T ’"  P .r ł e t r w a , ; ,em1 ,0Ź" J ch . tożsamością obyczajów,
' i e  n i e m a ? ?  4 ' r " w n « P ° f r lc l ,« ^  n i e s ie n ia  , k tó rego  masy sk ładają  przez 

« ogoł n a ro d u  , widzimy Polskę m a jącą  zasadniczą  jedność-  ‘
s ee  swej potęgi, i.ecz z n o w u  z a k ry ć  nie  można , iż Polska
it>m w  . . . . . .

■ pierwia-
‘O -  "•*«*»« ^ va ...V, lUULlId , I'UISK.1 Ulił CZM T s m -

n y c b V f ^  ,.,r0porCyi oll-v" aleli  odm iennych  w y z n a ń  i ob rząd k ó w  reli'gij-

ny , śyvojęScałość ń len  Skl l ' lU m° S'’°  “ Ch° WaĆ l>J‘ " i e z a c h w i3 '  Jk caiosc n iena ruszoną  , swoję potęgę wzrasta jącą  tv lkn a i
tak im  k t ó r y b y  „ „ k s z ta ł t  rosy n iebieskie j wszystkie  bez w y a k u  7  ^  ™
łającej  , d a w a ł  b y ł  ró w n ą  opiekę i pom oc dla każdego obyw ?ia Z n 7
stkim w ym ierza ł  sp raw ied l iw ość .  P.ząd tak ich  p rzym io tów  ied n i r  Z .  7
r e p u b l ik a n c k ą  b y ł  podobny , i Polska rozum ia ła  sw oje położenie, w J e  p I t Z
by, gdy  fo rm ę rzeczypospolilćj  dla  siebie zachow ała .  Podstawa za ćm i dźw ign ,



jęj rządu  być by ła  p o w in n a  równość społeczna , po l i tyczna  i r e l ig i jn a ,  rów ność  
do wszystk ich  bez różnicy m ieszkańców  rozciągniona — p rz y w ile j  zaś w cale nie 
pow in ien  b y ł  znaleść w niej miejsca. Taką  była m is ja  do spe łn ien ia  dla  s ta ją­
cych  u rudla  ojczystej  naw y. Nieszczęście atoli chc ia ło  , że przywilćj  ja k o  n ie­
bezpieczny robak do jćj w n ę t r z a  się d o s t a ł , i z czasem nad  rów nością  o b y w a­
te lsk ą  przew ażył.

Rewolucya przez nas po jm ow ana nic  zostawia nikogo w n ie p e w n o ś c i ; zasady, 
cele i ś rodki  sw oje  jasno przedstaw ia .  Pewnikiem jes t  żc sz lachta sama przez 
siebie zagubionej  nie  odzyska n iepodleg łośc i .  Przeszłe  p o w s ta n i a ,  nie  z ło ży ­
wszy lu dow i żadnej r ęk o jm i  , iż w ypęd ze n ie  obcych najezdców  będz ie  is to tną  
n a p ra w ą  sm ulnćj  jego d o l i , że mu p ra w d z iw ą  w olność p rzyniesie ,  o z ięb i ły jeg o  
z a p a ł ,  o d ję ły  m u  o ch o tę  do s tawania w zbro jne  szeregi , i w la ły  w e ń  n ie u f ­
ność ku  obie tn icom  i zapew nien iom  s ło w n y m  przez czyn n a jw yraźn ie j  zaprze­
czonym . Przyszłe  pow stan ie  nie może zostawić odłogiem  owej  żywotnej  , a dla  
dotychczasowych p rzyw łaszcz!  ciel i,  b czw ą tp ien ia  najdrażliwszej kw es ty i  o w ł a ­
sność ziemi. Była ju ż  ona p rzy  każdym poprzednim  ru c h u  p o d n o s z o n ą ,  d eb a -  
t o w a n ą  i przez gorl iwszych p a t ry o tó w  rozw iązyw ną  p rak ty czn ie .  I na  z u ­
pe łn ie  n a rodow em  sto im y p o l u ,  gdy d o p e łn ia ją c  dyskusyi  odd aw n a  w  k ra ju  
rozpoczętej , k w es tyą  tę z uwagi na n a g łą  po trzebę  i okoliczności w o jenne ,  roz­
wiązujem y w sposób n a jp ra k ty c z n ie jsz y  , żadnej zw łoce  n i e p o d p a ją c y , i od 
wszystk ich  za rów no  z ro zu m ia ły  , p rzyzna jąc  k a ż d e m u  roln ikow i część ziemi 
wydzie lonej  mu na  w yżyw ien ie  i od n iepam ię tnych  czasów p rzezeń  upraw iane j ,  
n a  własność bezw arunkow ą  , to jes t  żadnem i ciężarami n ieob łożoną  , od wszel­
kiej robocizny i o p ła ty  dla p ana  w o lną .  O bszerną  jes t  polska ziemia, w ys ta rczy  
ona  dla całej  ludnośc i  naszej na zaopatrzenie  w ł a s n o ś c i ą ;  w ie lk ie  je j  ł a n y  są 
jeszcze ca łk iem  dziś n ie u p ra w n e  , ręką  ludzką  n ied o tk n io n e ;  m ogą zatem pójść 
na uży tek  bez ża lu i k r z y w d y  niczyjej.  Po łożen iem  w reszcie  ogólnego p ra w i­
d ła  : że w łan o ść  należy się p racy ,  albo  żc p raca jest najwyższą i najwśiętszą w ła ­
snością  cz łow ieka  , zabezpieczamy w y nalazk i ,  p rzem ysł  i h a n d e l , wyzwalamy 
z pod p rzy m u su  i p r zy w łasz czeń  ro ln ic tw o .  Oświecenie po w s z e c h n e ,  o tw o ­
rzone  ź ró d ła  i u ła tw io n e  sposoby do wszelkiego uczciwego z a r o b k u , dope łn ią  
szczęśliwości  w s z y s t k i c h , w k tóre j  i dzisiejsza sz lachta z ludem  zb ra tana  znaj­
dzie s to k ro ć  milszą i pewnie jszą  dla siebie  niż ma teraz pomyślność.

S p ra w a ogó łu  n a ro d u  w zię ła  w  o b ro n ę  przez r e w o lu c y a  , uszczęśliwienie 
Wszystkich p o ło żo n e  za cel  rew o lucy jnego  dążenia  , w k ła d a  n ieodzow ną  p o ­
w in n o ść  na  każdego obyw ate la  , iżby odsuw ając  w zgląd  n a  osobistość pon iosł  
c a łe  s i ły  i w w cze rpnął  do os ta tka  sposoby swoje na poparc ie  tejże rew olucy i  , 
na  d oprow adzen ie  jej  do kon iecznego zw ycięs tw a.  Pow inność  b ron ien ia  p ra w  
i szczęścia o g ó łu  , sta je  tu w całej mocy przed  p raw em  , w o lą  i w idokam i p o -  
jcdynczem i.  I d la  tego  r e w o lu c y a ,  mająca na p ieczy n ie  wyłączność  j a k o w ą ś  
ale z u p e łn ą  ca łość  czyli  pow szechność  n a ro d o w ą  , jak p o w o łu je  w szystk ich  do 
b r o n i , do spólnego d z i a ł a n i a ,  tak n ie  dopuszcza aby in te re s  w y ją tkow o-osob i-  
s ty  j a k ą k o lw ie k  m ia ł  tn  odgryw ać  ro lę .  Miłość ojczyzny i pośw ięcenie  się dla 
jej  zbawienia , te  wielkie  c no ty  w obyw ate lu  nie pow in n y  być  zaćm ione c h ę ­
cią osobistego z y s k u ,  szukan iem  jak ichś  szczególnych n ag ró d ,  r .ew o lucya  
t rzym ając  miecz sp r a w ie d l iw o ś c i ,  po tęp i  z góry r a b u n e k  i wszelkie  czyny 
g w a łc ą c e  m o ra ln o ść ,  odrzuc i  w s t ą ż k i , m e d a le ,  k rzyże  i tym  podobne  k r ó l e ­
w sk ie  sposoby podsycające próżność,  i powierzchnią  n ie  w n ę t r z e  cz łowieka  zdo­
b iące.

Polska ca ła  , zbawiana przez wszystk ich  i dla w sz y s tk ic h ,  n ie 'm o że  cierpieć 
żadnego sp ó łzaw odn ika  , żadnego znosić modyfikatora jćj  g ran ic  , jej  woli — 
żadnego oszczędzać pożegacza i burzyciela  jej w e w n ę trz n e j  spokojności. S tąd  , 
jak  n ik t  w p rzec iw nych  szeregach z b ron ią  w r ę k u  u jęty  nic by łby miany za jej
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s p r z y m i e r z e ń c a  , t a k  n i k t  r o z n o s z ą c y  u s t n e  l u b  p i ś m i e n n e  s t ó w a  w b r e w  iilące  
o b j a w io n e j  p r z e z  r e w o l u c y ą  m y ś l i  i n a k r e ś l o n y m  p rz e z  n i ą  w i d o k o m  , n ie  m o ­
że b y ć  p o c z y t y w a n y  za  je j  p r z y j a c i e l a  , za p o m o c n i k a  w  s p r a w i e  o s w o b o d z e ­
n i a .  D r u k  , ó w  n a jd z i e ln i e j s z y  ś r o d e k  o ś w i a iy ,  ta  n a j w a l n i e j s z a  p o d p o r a  r z ą ­
d u  i r a z e m  n a jm o c n ie j s z a  t a r c z a  l u d u  , n ie  m o że  w  r e w o l u c y i  p o z o s t a ć  b ez  
p e w n y c h  o g r a n i c z e ń  , a to  z te j p ro s te j  lo ik i  , iżb y  w  r ę k u  z ł o m y ś l n y c h  w  s z k o ­
d l i w e  n i e  p r z e s z e d ł  n a r z ę d z i e .  T o  s a m o  z a s to s o w a ć  n a l e ż y  i d o  s to w a r z y s z e ń  
p o l i t y c z n e  c e l e  m a j ą c y c h .  P o t r z e b a  w s z y s t k i e m i  s i t a m i  w s p o m a g a ć  i do  n a z n a ­
c zo n e g o  k r e s u  p r o w a d z i ć  r e w o l u c y ą  : m o w a  z a t em  . p i s m o  i d r u k  , j a k  k a ż ­
d a  i n n a  b r o ń  w  je j  t y lk o  p o p a r c i u  a n i e  p rz e c i w k o  n i i  j s w o b o d n i e  u ż y te  b y ć  
in o g ą .  N ig d y  i poi i ż a d n y m  p o z o r e m  n i e  w o l n o  n i k o m u  p o d n i e ś ć  g ł o s u  p r z e ­
c i w k o  c a ł o ś c i  i n i e p o d l e g ł o ś c i  P o l s k i ,  p r z e c i w  r ó w n o ś c i  i w o ln o ś c i  p o w s z e ­
c h n e j .

P o n ie w a ż  t r u d n o  a b y  w  w ie l k i e j  a k c y i  n ie  z n a l eź l i  s ię  w ie l c y  z b r o d n i a r z e  , 
p r z e to  k o n i e c z n y  je s t  s ą d  s u r o w y  n a  i c h  p o s k r o m ie n ie .  T r y b u n a ł  r e w o l u c y j n y  
za  K o śc iu s z k i  , l u b o  n ie  m o ż e  b y ć  w z o r e m  , j e s t  a to l i  z aw s z e  p r z y k ł a d e m  d la  
p r z y s z ł e g o  p o w s t a n i a .  P r z e s t ę p c y  p o l i t y c z n i ,  w  c za s ie  toc z ą c e j  s ię  w a lk i  z a c h o ­
w y w a n i  d ł u g o  bez  ń k a r a n i a  , s ą  w ie l c e  n i e b e z p ie c z n i  n i e p r z y j a c i e l e  ; n a p e ł n i o ­
n e  n im i  w ię z i e n ia ,  s t a j ą  s ię  s t ek i em  z d r a d  i i n t r y g ,  g d y  i ch  n i e  oczyszcza  p rę d k i  
w y r o k  s ą d o w y .  P r z e w l e k ł a  u r z ę d o w a  b e z k a r n o ś ć  o b u d z ą  s ł u s z n e  o b a w y  i p o ­
d e j r z e n ia  t r o s k l i w e g o  o swoje  d o b r o  , o s w e  b e z p i e c z e ń s tw o  l u d u ,  i w z n i e c i e r ­
p l i w i e n i u  w ie d z i e  go  do  w y m i e r z e n i a  k a r y  z am ie s z k o w y m  s p o s o b e m .  P r z y z y ­
w a j ą c  z a t e m  w  p o m o c  p o w s t a n i u  t r y b u n a ł y  r e w o l u c y j n e  , z n a j d u j e m y  i p r z y ­
k ł a d  i k o n ie c z n o ś ć  w  h is to ę y i  n a r o d o w e j .

tV iadze  naczelną p o w s t a n i a  , Z a w a r ł a  n ie  w  je d n ć j  o s o b ie  a le  w  in s ty t u c y i  z 
k i l k u  osól) z ło ż o n e j  , w y p r o w a d z a m y  w p r o s t  ze  z w i ą z k u  r e w o l u c y j n e g o  z as ad  
d e m o k r a t y c z n y c h  ; w ł a d z a  ta  p o w i n n a  m ie ć  n a j w y ż s z ą  m o c  , n a jw ię k s z ą  s i ł ę ,  
a b y  w i e l k i e m u  p r z e z n a c z e n i u  s w o j e m u  n a le ż y c ie  o d p o w ie d z i e ć  , t r u d n e m u  c i ę ­
ż a r o w i  p o d o ł a ć  m o g ł a .  U la  t e g o  te ż  n a c z e ln a  w ł a d z a  p o w s t a n i a  , z d a n i e m  n a -  
s ze m ,  n ie  p o w i n n a  b y ć  l a m o w a n ą  w  s w y c h  p l a n a c h  i d z i a ł a n i a c h  p rz e z  n i k o g o ,  
n i e  n a l e ż y  p o d d a w a ć  j e j  p o d  ż a d n ą  n a d z o r c z ą  i n s t y t u c y ą  , a lb o  k o n t r o l ę .  Przy  
w ł a d z y  n a c z e ln e j  z o s t a w i a m y  m o c  b e z p o ś r e d n ie g o  tw o r z e n ia  i k a s o w a n ia  w s z y ­
s t k i c h  d a l s z y c h  u r z ę d o w i  u r z ę d n i k ó w ,  r ó w n i e  s ą d o w y c h  j a k  w o j s k o w y c h  i a d m i ­
n i s t r a c y j n y c h ;  p rz y  n ić j  j e s t  n a jw y ż s z y  k i e r u n e k  s i ł ą  z b r o j n ą  r u c h o m ą  i n i e r u c h o ­
m ą ;  o n a  m i a n u j e  i u s u w a  g ł ó w n y c h  d o w ó d c ó w  a r m i i ;  do  n ie j  n a le ży  z b ie r a n i e  o d  
o b y w a te l i  of ia r  i s t a n o w i e n i e  p o d a t k ó w .  S ło w e m  , w ł a d z a  n a c z e ln a  p o w s t a n i a ,  
j a k b y ś m y  ją  m ie ć  c h c i e l i  , j e s t  o g n i s k i e m  z k t ó r e g o  w s z y s t k i e  p r o m i e n i e  w y c h o ­
d z ą  i n a  p o w r o t  do  n ie g o  s ię  z b i e r a j ą  —  w  n ić j  i z n ie j  r z ą d  c a ł y  p rz e d  n ią  
z p o r u c z o n y c h  o b o w ią z k ó w  j e s t  k a ż d y  o d p o w ie d z i a ln y  , a o n a  t y l k o  p r z e d  o g ó ­
ł e m  , c zy l i  p r z e d  o p i n i ą  p u b l i c z n ą  za  w s z y s tk o  o d p o w ia d a  , i za z bac z a ją c e  s w e  
c z y n y ' o d  c e l u  i z a s a d  W s k a z a n y c h ,  g ł o w ą  p r z y p ł a c a  , j a k  k a ż d y  p o je d y n c z y  
p r z y p ł a c i ć  m oże  za n i e d o p e ł n i e n i e  j e j  r o z k a z ó w .

W y m i e n iw s z y  w y r a ź n i e  co  i j a k  z ro b ić  p o t r z e b a  , d o k ą d  i j a k i e m i  ś r o d ­
k a m i  z d ą ż y ć  n a le ż y ,  n i e  m a m y  a n i  o b a w y  p o d d a n i a  s ię  p o d  z a r z ą d  , a n i  U o p o -  
c i m y  s ię  k t o  z as iąd z ie  w  te j w ie lk ie j  w ł a d z y .  D o sy ć  n a m  na  p r z e k o n a n i u  : że 
s ię  n ie  p o r w i e  d o  n ie j  ż a d e n  n i e d o ł ę g a  , że  w  n ie j  n i c  p o s to i  c z ł o w i e k  p r z e ­
s z ło ś c ią  s p l a m io n y  ; i te rn  w ię c e j  u t w i e r d z e n i  w  te in  j e s t e ś m y  , że w e d ł u g  p o  - 
ję c ia  n a sz e g o  , s k ł a d  w ł a d z y  po  p ie rw s z e j  i n s t a l a c y i  s w o j ć j , m a  p o t e m  p r a w o  , 
d l a  n i e m o ż n o ś c i  w y k o n y w a n i a  w y b o r ó w  p o d c z a s  b o j u ,  s am  s ieb ie  o d m ie n ia ć ,  
u b y t e k  z a p e łn i a ć ,  u m a c n i a ć  s ię ,  b y ć  n i e j a k o  n i e ś m i e r t e l n y m  , d o p ó k i  Po lska  w 
c a ł k o w i t o ś c i  n i e  o d b ie r z e  z a b e z p ie c z e n ia  s w e g o  ż yc ia  , d o p ó k i  lu d  n i e  b ęd z ie  
m ó g ł  s w o b o d n i e  w y k o n y w a ć  s w o je g o  p r a w a ,

D o w n i o s k u  u t w o r z e n i a  z l a k ie rn i  a t r y b u c y a m i  w ł a d z y  , n i e t y l k o  lo ik a  s a -
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ma i n a tu ra  r ew o lucy jnego  r u c h u  sta je  się d la  nas pobu d k ą ,  lecz i his lorya n a ­
rodow a , k tó ra  u c z y  że n ie d o łę ż n o ść  i rozprzężen ie  w ła d z y  by ło  jednym  z w a ­
żniejszych pow o d ó w  naszćj s łabości  i u p a d k u  ; że p rz y d a w a n e  w pow stan iach  
k o n t ro le  jak  Kościuszce rada najwyższa , jak  C h lo p ic k ie m u  kom isya  se jmowa, 
b y ł y  niczem p o d  w zględem  s traży  , i więcej same szkodz i ły  sp raw ie  , n iż  za-  
pobiedz z łe m u  b y ły  zdo lne .  Przywiązując  w ład zę  do i n s t y t u c y i , chcem y do 
nićj w pro w ad z ić  osoby najściślej  sko ja rzone  z sobą jed n o ś c ią  opinii  i dążeń,  j e ­
dnośc ią  myśli  i w o l i .  W  k i lk u  t a k  d o b ra n y c h  i z łączonyc h  ta len tach  , u p a t r u ­
jem y  więcćj m o ra ln y c h  i m a te ry a ln y cb  ręko jm ij ,  niżeli w  jedne j  osobie,  zawsze 
i zby t  t ru d n ć j  do evyszukania ze wszystkiemi po trzebnem i p rzym io tam i dla  w y ­
pe łn ien ia  ta k  wielkiego p o s ła n n ic tw a  . j a k i e m  jes t  osw obodzenie  k r a j u ,  w y ­
zwolenie l u d u  , i podległej  u t rac ie  niespodzianej  , co w  czasie r u c h u  b yw a  po­
wodem najniebezpieczniejszego zamieszania , szkód n iep o w e to w a n y c h .

Mając oznaczone zasady , w y tk n ię ty  cel  i w skazane środk i  , oraz u tw o rzo n e  
narzędz ie  — w ła d z ę  —  dla s te rn ic tw a  ruchem  , nie  pozostaje nam  teraz  ja k  u -  
g ru n to w a ć  się w  tć.| p r a w d z ie : że Polska jes t  lo 20 przesz ło  m il ionów  ludu ,  nie  
zaś jak i  s łaby  jć j u ła m e k ;  że lu d  ten  p ra g n ą c y  każdej  chw il i  rozkuć  w ięzy  swo­
j e ,  skoro  W  imie w olnośc i  s tanie  razem  do w a l k i , p o k onanym  by ć  n ie  może. 
Polska dw udzies to -m il ionow a ma W  szeregach n ieprzy jac ie lsk ich  oko ło  cz terech  
k ro ć  sto tysięcy  synów  sw oich  : ci  na jej zaw ołan ie  p rzyn iosą  b ro ń  i u m ie ję ­
tność  w ałczem  a do ojczystych sz yków . Osta tn ie  p o w s ta n ie  przekazuje pod tym  
w zględem  najp iękn ie jszą  nadzie ję  dla  przyszłej  rew olucy i.  Wlejmy jeszcze w 
siebie to p rzekonan ie  : że w ła d z a  i najbardzie j  zaostrzona stępi się , i n a jm o -  
cnićj  zaha r tow ana  sk ruszy  się bez sprow adzen ia  zam ierzonego  s k u tk u  , jeżeli  
serce i ramie n a '  odu z je j  se rcem  i ram ien iem  , jego myśl z jej mysią  m e  b ę d ą  
ściśle związane.  W ład za ,  w e d łu g  nas ,  n ie  je s t  s iłą a le rep re zen lacy ą  s i ły  na k tó ­
rej się ona w sp ie ra  i k tó rą  k ie ru je ;  szuka jm y w ię c  s i ły  n ie  w e  w ła d z y  naprzód  
lecz w sobie samych , w zespoleniu naszego d ucha  i woli , b io rąc  za ogn iw o 
n ierozcrw anego  spojenia  to w ie lk ie  uczucie  -  m iłość  sp ra w ie d l iw o ś ć .  Jeżeli  
k rzy w d y  w sp ó łb rac i  uczu jem y  z n a jdo tk l iw szą  boleścią , jeżeli  gw ałc ic ie le  p ra w  
ludzkości  w yw oła ją  w  nas najżywsze oburzen ie  i n iezw łoczną  go tow ość  do ich 
ska rcen ia  , będziem y n iezwyciężeni , spo tka  nas zawsze  t ry u m f  n iezaw odny . 
Spraw ied l iw ość  w zięta  za k ie row nika  przedsięwzięć i u s i ło w a ń  naszych, r o z b u ­
rzy  dzielące nas zapory , zagubi d aw n e  n iechęc i ,  obróci  c a ł ą  po tęgę  naszą p rze­
c iw  ze w n ę trz n y m  w rogom . 1 kiedy ju ż  szlachcic, zw y k le  p anem  zw any  , p r z e ­
s ta n ie  uw ażać  ch ło p a  za aw oję  w ła s n o ś ć ,  nie  będzie  l iczy ł  na jego z a ro b ek ,  a 
zatem nie  znajdzie żadnego  osobistego in te resu  do za trzym yw ania  i o d ryw an ia  
r ą k  jego od o b ro n y  ojczyzny, n aów czas  s tan iem y  do boju  wszyscy razem , i si lni 
po tęg ą  sw oją ,  n ie  w d am y  się w un iżone  prośby  o czyjąś ł a s k ę  , obejdziemy się 
bez obcej pomocy.

R zu t  oka  na p rzesz łość naszę p rzekonyw a,  żeśmy byli zawsze w  ciasnym o b rę ­
bie  w idoków  i g ran ic  zam kn ięc i  gdy sz ło  o pokonan ie  w r o g ó w ;ż e ś m y  nie  ro z w i­
nęli  w ca łośc i  si ł  naszych,  i gorzej jeszcze, że te s i ły  para l iżow ano ,  rozpraszano; 
s ło w e m  że n ie  podnies iono  w o jny  narodow ei o całość, o b y t  n iep o d leg ły  kra ju .
W potrzebie n a rodow ego  ocalenia  Mahometanie wywieszają  cho rąg iew  P roroka 
i ogłaszaja w o jn ę  św ię tą , od k tó rć j  n ik o m u  z w y znaw c ów  uch y l ić  się nie w o ln o ;  ^ 
m y  n ie c h c ą c  aby  się p o w tó rz y ł  n a  ziemi naszej z ło w ró ż b n y  odgłos : szlachta  
p o lska  jed z ie  na w o jn ę  , albo ka to licy w alczy  ć przedsiębiorą, w yw ieśm y  c h o rą ­
giew obywatelskićj  rów ności, aby j ą  z upodobaniem  i zapa łem  otoczył lud cały; 
i aby przez  to  samo wojna  nasza najwyższej świę tości  n a b ra ła  , i do up rag n io ­
nego zbawienia nas zawiodła.
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Czterech członkow  z M aurs (Romanowski M aciej , —  Jezierski Mo­
dest, — P rz jw a rsk i Antoni, —  i  W y so c k i Jan).

Ch° ry  w  n i e m ° c y  m u s i  o p o w ie d z i e ć  c a l e  s w e  ż y c ie  d o k l o r o w i  a b v  te n  
s to s o w n e  p r z e p i s a ł  l e k a r s t w o ,  la k  i n a r ó d  p o z b a w io n y  n i e p o d l e g ł e g o  b y t u  ba 

a z g ł ę b i a  w  o d le g łe )  p rz e s z ło ś c i  p r z y c z y n y  u p a d k u  , ab y  w y k r y w s z y  ź r ó d ło

s t ^ D e m  PoC|sn a t ZmWeCZCDi,i SO P T ?  ‘ ś r o d e k .  J e d n o  T o w a r z y -t w o D e m .  Pols : te j  p r a c y  p o ś w i ę c i ł o  s .ę  w  c m ig r a c y i  i u t r z y m u j e  na  w ł a ś c i -

W i E o r o I  "  r r0  V ą S ' , n ' " ę ’ ]>0 “ *  ° ' ’°  , e d ” °  z r ° % I o  z o b o w ią z a n ie  c a ­ł e j  Ł u r o p i e ,  a w y ł ą c z n i e  o jc z y źn ie ,  ze p r a c o w a ć  b ę d z i e  p rzez  T o w a r z y s t w o  .11-.
w y s w o b o d z e n ia  u j a r z m io n e j  dz iś  P o l s k i , a d la  l u d z k o ś c i  p rz e z P o ls k ę  "

P o ls k a  W s a m y m  k o ń c u  XVI w i e k u  z a c z ę ł a  w ie lk o ś ć  s w o j ę  t r a c i e .  G d y b y  n ie
s am e  p r z y c z y n y  b e z s k u te c z n o ś c i  o s t a t n i c h  n a r o d u  u s i ł o w a ń  o o d z y s k a n ie  b y t u
b y ły  m n i e j s z e g o  r o z b i o r u  p r z e d m io te m  , p r z e b ie g l ib y ś m y  p o k r ó t c e  , j a k  n i e t o l e -
a n e y a  ! u c . s k  s z l a c h ty  z a m i e n i ł a  w  n i e p r z y j a c i ó ł  K ozaków  , k t ó r z y  d o ty c h c z a s

b , h  p r z e d m u r z e m  P o lsk i  i z a s ła n ia l i  j ą  od  n a j a z d u  T a t a r ó w  i T u r k ó w  K o z L y  d o -
. I s  • Się ' ! o ln o s c l  p o l i t y c z n e j  , w o ln o ś c i  s u m ie n ia  , a o l i g a rc h i a  n io s ła  im ia -1 •' J " -------- •’“ “ "t łł ici , a o l ig a rc h ia  n io s ła  im ia -
r z rn o  1 g w a ł t y  ; K ozacy  c h c i e l i  h y c  w o l n y m i  o b r o ń c a m i  o j c z y z n y ,  a u c i s k  a r v -  
s t o k r a c y i  u c z y n i ł  ich  n i e p r z y j a c i ó ł m i .  K re w  też  p rz e la n a  p r z e z  n ic h  spaść  p o ­
w i n n a  n a  g ł o w y  s p r a w c ó w  w y r z ą d z o n y c h  im  k r z y w d  i n i e s p r a w ie d l iw o ś c i .  O 
g r a  n i  c za ją c  s ię  śc i ś le  n a  w ł a ś c i w y m  p rz e d m io c i e  , z a c z n ie m y  oi 
d r u g i e j  p o ł o w y  XVIII w i e k u  , w k t ó r y c h  j u ż  d o  n i e o c h y b n e g o  up  
ł a  Się Po lska .  J h *

K onfederacya b arska  m ająca na  c e l u  ura to w an ie  rzeczypospo litć j szlachee
“  SZlaC‘,C' e  * ?  « • * « • " »  z a s a d za ła  p o t ę g ę .  Lecz w  o w y m  c zas ie  s z la c h ta  zn ie  n iz  b v ł a    . . .. 1 . c z a s i e  s / i a c n i a

„ _ ‘ • • t * . i » . * J - j tv u  u l i  V i UuL I . v/

g r a n ic z d ją c  s ię  sc i s le  n a  w ł a ś c i w y m  p rz e d m io c i e  , z a c z n ie m y  o d  o s t a t n i c h  l a t  

r S s t r  X V I"  W,ekU ’ "  k lÓ ry ° h  jM i d °  n i e o c h J b , i e BO u p a d k u  n a c h y l a  

K o n f e d e r a c y a  b a r s k a  m a j ą c a  n a  celu
ie j,  n a  s z la c h c i e  le ż  c a ł ą  s w ą  z a s ad za ła  t.v..ySy .  ueez  w  o w y m  czas ie  sz lach ta  

z n a c z n ie  j u z  b y ł a  z b e z w ł a d n i o n ą  , z n i e w i e ś c i a ł a  , z e p s u ta  n r L  , . . 
r o z p u s t ę .  C h ę ć  z a c h o w a n ia  p r z y w i l e j ó w  n ie  p o z w o l i ł ,  o d e i w a ć  l i e T l „ “d ‘ U ó '  
r y  b y ł b y  c h ę t n i e  r z u c i ł  s ię  do  b r o n i ,  d la  s k r u s z e n ia  z e w n ę t r z n e g o  t a r z in a ’ Z a ­
m ia s t  t e g o  k o n f e d e r a c y a  w o l a ł a  na  ob eć j  p o m o c y  p o le g a ć ,  ł u d z i ł a  s ię  jej o t r z y -

w e t  w  A l f 1?  ’ n i e *y,k o  w  T u ^  • ^  F r a n c y  i i S „ 0 n ń  a le  Z
w e t  w  A u s t ry .  ; , c h o c i a ż  w  p ie r w s z y m  ro z b io rz e  k r a j u  A u s t r i a  i P r u s y  w raz  z
M o s k w ą  u c z e s t n i c t w o  m i a ł y ,  k a t o l i c k a  A u s t ry a  n i e  p r z e s t a ł a  live n in . lv  d T

wodzYińa1 k o ^ f e d e r  *cĈ Ul ICZy,n' '  j>,z^ a c ‘‘d s k ' ,n ^ a d e m .  ś w i e t n e  c L a m i ^ ó -  
w o d z e n ia  k o n f e d e r a c y i ,  le c z  n i e d o s t a t e c z n e  do  o d w r ó c e n i a  g ro ż ą c e j  Polsce  k le

’ o k a z a l X n i e u d o l n o ś ć  p a n u ją c e g o  s t a n u  do  w y d ż w i g n i e n i a  o j c z y zn y  
R o k  1788 z d a w a ł  Się z a p o w i a d a ć  p o m y ś ln i e j s z y  u s i ł o w a n i o m  k o n i e c  f o r ,

....

2Z7J;?J7j'k:T! 
-m i. T ^ 'Z ^ S L '^ S S ’̂

J *  ° Ł “ * °  . u b e b l .  n ic , id o l  i, j j
K o n s t y iu c y i  3 m a ja  —  n i e d o ł ę ż n y  k r o i  p ie rw s zv  drił nt-zvLra.i i ł

śc i  e g o iz m u  i a m i ł n  6  P W 0 s la w . ^  l n n e « °  d o w o d u  • >a k  n ie u d o ln o '-
S z c zu p le js z e  m  p rz y  w i l e jo w ,  i n i e w i a r y  w  n a r o d o w e  s i ł y .

i • V  aZ g r a n i c e  P o l s k i ,  i ś c iś le jsza  c o ra z  s o l id a r n o ś ć  t r z e c h  l i i
m o r d e r c ó w  d o  w sp ó ln e j  o b r o n y  z a g r a b i o n y c h  p r o w i n c y j  , n ie  p r z y t ł u m i ł y ^ h y
n a j m n i e j  e n e r g n  d u s z  c n o t l i w y c h ?  P o w s t a n i e  1794 r .  , p r z j  ń c ,- u T e h  7 k  I i  
l u d o w v  Z W a r s z a w v  i w i i n  i > , , . .  * ' j  *ci«t j u z  c h a i r ik t^ t
l u d o w y .  w a r s z a w y  , w , | n a lu d  w y p ę d z a  m o s k a l , ,  w o j s k o  w s p o m a g a  go  d z ie l -
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nie ; o b ran ie  nacze ln ik iem  Kościuszki, n ow ą  wzbudza o tu c h ę  , d aw n e  b łę d y  i 
nieszczęścia każą się innego  p o s tępow an ia  od s ta n u  p anu jącego  spodziewać ; 
c h a ra k te r  i poczciwość nacze ln ika  , jes t  n ie jaką  dla  lu d u  rękojm ią  , ga rn ie  się 
też pod n a ro d o w e  znaki, i p ierwsza  w y g ra n a  uwieńcza  jego  m ęs tw o .  Lecz za­
ledw ie  n acze ln ik  losem lu d u  zajmować się począł ,  sz lachta  d b a ła  o swoje p rzy ­
w łaszczenia  , n ie  chcąc  w  n ich  i najmniejszego doznać  uszczerbku  , p rzyn ios ła  
r ew o lu cy i  n iechęć .  Niechęć w je d n y m  stan ie  , sp raw i ła  o d rę tw ien ie  lu d u  — 
Polska z r z ę d u  pańs tw  europe jsk ich  wym azaną zos ta ła .

Księstwo w arsza w sk ie  u tw o rzo n e  przez Napoleona , p r z em in ę ło  w raz z jego 
u p ad k iem .

Przychodzim y nareszcie  do os ta tn iego u p a d k u  , do rew o lucy i  l is topadowej.  
D ziw nym  fa ta l izm em , rozpoczynający  w  tej pam iętnej  nocy 29 listojiada jeszcze 
nie  śc iągnęli  oręża do po ch w y  , k iedy ju ż  opiekunow ie  lu d u  z zasług  i znaczenia  
znan i  , nazwali  ten św ie tny  w ypadek  smutnem zdarzeniem . Jeszcze na u l icach  
W arszaw y szczęk b ron i  nie  u s ta ł ,  a już  ci o p iek u n o w ie  rozpoczęli  o k r e w  po l­
ską  uk ład y ,  i ł a g o d n e  a zd rad l iw e  s łó w k a  oszustów, trafiać poczęły  do r e w o lu -  
cyon is tów  se rca .  Nie d z iw u jm y  się jak im  sposobem nasz n a ró d  u p a d ł ,  k iedy  b y ­
l iśmy sami św iadkam i jak  nas a rys tok racya  zdradza ła  , j a k  m a n e w ro w a ła  ku 
zgubie ,  za s łan ia jąc  nam oczy swym fa łszyw ym  pa t ry o ty zm em . Do zwyciężenia 
n ieprzy jació ł  , raz b ra k o w a ło  jej  ludzi (Chłopicki  d y k ta to r  sto tysięcy w y m ag a ł  
w ojska),  a 20 m il ionów  lu d u  k tó ry  o czek iw a ł  co m u  r e w o lu c j a  zw ias tu je  , p o ­
zostawiono w spoczynku ; d ru g i  raz b rak o w a ło  b ron i  chociaż now o  zaciężni 
pokazyw a li  że j ą  ł a t w o  z r ąk  nieprzyjaciela  odebrać .  K atarzyna na  pogardę Pola­
k ó w  w y rz e k ła ,  że w Polsce dosyć się schylić ,  aby coś podjąć  —  m y sp raw ied l i ­
w ie  pow iem y , że w l S31 r. dosyć b y ło  ogłosić  w olność  ludow i , aby  b ro ń  n ie ­
przyjacielowi w y trąc ić .  D w uznacznćm  , n ieszczerćm postępowaniem  , p a ra l i ­
żow aniem  w idocznćm , ostudzano zapa ł  lu d u ,  zd radą  nacze ln ików  u d a rem n ian o  
zw ycięs tw a  wojska, nużono jego si ły , i zamiast w ydobyć  w ła s n ą  n a ro d u  p o t ę ­
g ę  , ł u d z o n o  d o b rą  w ia rę  u k ł a d a m i , luli nadzie ją  obcej pomocy.

We wszystk ich  w ię c  us i łow an iach  n a ro d u  , w idzimy jed n e  i te same ich bez­
sku tecznośc i  p rzyczyny  : pognęb ien ie  l u d u  , wyosobienie  go od spo łecznych  
korzyści ,  a z d rug ie j  s t ro n y ,  d u m ę  i egoizm sz lachty j z n ich  w y p ł y n ę ł y  nas tę­
p n ie  n iew iara  w e w ła s n e  siły i og lądan ie  się na obcą pom oc  , k tó re  zapieczę­
to w a ła  zd rada  w ła d z  k ie ru jący ch  ruchem .

P rz y s tąp m y  te raz  do środków  jak ich  w  przyszłości  użyć  w ypada  , ab y  nas tę ­
p n e  p o w s ta n ie ,  tak  jak  p o p rz e d n ie ,  bezsku teczne  n ie  byłoś

Naród po lsk i  s ta now i przesz ło  20 m ilionów m ieszkańców  ; jeżeli w ięc  jednym  
d u c h e m  ożyw iony  zostanie ,  jeżel i  b ra te rs tw o ,  w olność i rów ność  skojarzą w szy ­
s tk ic h  k u  j e d n e m u  celowi u s i ło w a n ia  , pow stan ie  siła ogrom na , k tóra  jednej  
chwili  w p roch  ciążące j a rzm o  obróci .  Rewolucya przeto  musi objąć ca łą  Polskę , 
jak jes t  szeroka i d ł u g a . musi być celem mas aby się po w io d ła ; w ładza  n ią  k i e r u j ą ­
ca inusi być  potężna ca łą  po tęgą  lu d u  , w szechm ocna wszechm ocnością  n a r o d u , 
d y k ta to r sk a  aby z łem u  zaradzić  , zw ycięs tw o sp ro w a d z ić ,  i ze zw ycięs tw a  k o ­
rzystać m ogła .  Wszyskie w ład ze  pomniejsze z niej mają mieć początek ,  jej by ć  p o d ­
le g ł e ,  p rzed  n ią  odpow iedzia lne ,  bo ona za wszystko naro d o w i  odpow iada.  Ona 
p rzew idu je  jego po trzeby , k ie ru je  w szystk iem  dla jego zbawienia , u t r zy m u je  
z a p a ł ,  i naw za jem  żyw i się uczuc iam i n a ro d u .  W ładza w p ow s tan iu  i n a ró d  lo 
j ed n o .

Jakże ta w ła d z a  objawi n a ro d o w i  że ju ż  nadesz ła  chw ila  jego zm a r tw y c h ­
wstania  ? O dpow iadam y : ak tem  powstania  k tó ry  m a zapew nić  wolność , k tó ry  
go uczyni  w łaśc ic ie lem  ziemi, k tóry  zniesie pańszczyznę, d an iny  i wszelkie  da- 
rem szczyzny,  u sam ow oln i  p r a c ę  , zapew ni  rów ność  tak  korzyści  ja k  i obow iąz­
k ó w  spo łecznych .  Po takim  manifeście rzetelności i p raw d y ,  znoszącym niew o-

21
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lą  i u c i s k  , ż a d e n  z a k ą t e k  P o l s k i  n i e  p o z o s t a n i e  w  s p o c z y n k u  ; P o l s k a  p o k o n a  
w r o g o w  z e w n ę t r z n y c h  i w e w n ę t r z n y c h  , g d y b y  i c i  o s t a t n i  w ł a s n y  in t e r e s  n a d  
o g o l n e  d o b r o  p r z e n i e ś l i .

C złonek z  Clion (H ryniew icki Jan).

S z l a c h t a  p o l s k a  p o  k i l k a k r o ć  u s i ł o w a ł a  o s w o b o d z i ć  k ra j  z  p o d  o b c e j  p r z e ­
m o c y ,  a l e  i k o n f e d e r a c y a  b a r s k a  i p o w s t a n i e  K o ś c i u s z k i  n i e  o s i ą g n ę ł y  z a m i e ­
r z o n e g o  c e l u  « C z y l i ż  m o g ł o  b y ć  i n a c z e j ,  m ó w i  n a o c z n y  ś w i a d e k  p o w s t a n i a  
w  1 7 9 4 ,  k i e d y  w ł o ś c i a n i e  k r e w  s w o j ę  za o j c z y z n ę  p r z e l e w a l i ,  s z la c h t a  o b ­
c i ą ż a ła  p a ń s z c z y z n ą  i c h  ż o n y  i d z i e c i .  N o w i  c i  ż o ł n i e r z e  c z ę s t o  s ię  na  to  ża l i l i  
w  o b o z i e :  n a c z e l n i k  p o r u s z o n y  t a k  k r z y c z ą c ą  n i e s p r a w i e d l i w o ś c i ą ,  z a k a z y ­
w a ł  p o d o b n y c h  n a d u ż y ć  , a l e  g o  s ł u c h a ć  n i e  c h c i a n o .  .  T ak  w i ę c  z a m i a s t  
u z b r o i ć  l u d  p o l s k i  , p r z y w i ą z a ć  g o  d o  s p r a w y ,  u c i s k a n o  g o  s r o d z e ,  l .o p r z e k ł a ­
d a n o  W ł a s n y  i n t e r e s  n a d  in t e r e s  o j c z y z n y .  N ie  p o d o b n a  w s z a k ż e  p o k o n a ć  n i e ­
p r z y j a c i ó ł  b e z  d o s t a t e c z n e j  s i ł y  ; n i c  c h c i a n o  z n a l c ś ć  jć j  w  l u d z i e ,  l i c z y ć  na  
sarn ę  s z l a c h t ę  b y ł o  r z e c z ą  p r o z n ą  , h o  r o z w i o z ł o ś ć  , s w a w o l a  i d ł u g i e  u p o k o ­
r z e n i e  z n i s z c z y ł y  j e ,  m o c  d u c h a  i m a ł e  p o z o s t a ł y  ś l a d y  d a w n ć j  p o c h o p n o s c i  d o  
w a l k i  1 m ę s t w a  ; k o n f e d e r a c i  b a r s c y  u d a l i  s i ę  p r z e t o  d o  o b c y c h  , l e c z  n a d a r e ­
m n a  z e b r a l i  z a g r a n i c z n y c h  w s p a r c i a  , i t ę  t y l k o  p o z o s t a w i l i  n a u k ę  , i ż  w e  
W ła s n e j  s p r a w i e  na s a m y c h  s i e b ie  l i c z y ć  j e d y n i e  w i n n i ś m y .

P a m i ę t a ł  o  t ć m  K o ś c i u s z k o  , z d a w a ł  s , ? na  l u d z i e  c a ł ą  n a d z i e j ę  o p i e r a ć ,  p o i-  
m o w a ł  iz  g o  z a i n t e r e s o w a ć  p o t r z e b a  , c h c ą c  w s p ó ł d z i a ł a n i e  u z y s k a ć ,  a l e  n i e

c ł n L n  . e n e i ’g " d °  ° ParCla S' ę  i , , l r >'K°m u p r z y w i l e j o w a n e g o  s t a n u ,  k l ó r y  
g  o s n o  na te  z a m i a r y  n a c z e l n i k a  p o w s t a w a ł .  P ó ł ś r o d e k  j a k i  o b r a ł  d la  p o g o d z e ­
n i a  d w ó c h  i n t e r e s ó w  , in t e r e s u  lu d u  i s z l a c h t y  .
w s t a n i u ,  i o b r ó c i ł  w  n i w e c z  n a d z i e j e  o j c z y z n y  ’ ‘ u l n y l o s  p o -

W  r e w o l u c j i  29  l i s t o p a d a  , Ind  s ą d z ą c  ż e  za  ' s w o j ę  w a l c z y ć  m a  s p r a w o  z b ie -  
a ię  l i c z n i e  p o d  c h o r ą g w i e  z n a j o d l e g l e j s z y c h  p r o w i n c y j  , i n i c  b r a k ł o  n a m  

n a  m a t e r y a l n y c h  s i ł a c h .  N i g d y  P o l s k a  n i e  z n a j d o w a ł a  s i ę  n a  k o r z y s t n i e j s z y m

A le  Z i l  ,  '■rZUCe,,,a Ja r / n i a  ■ " i K d y j ó j  n i e p r z y j a c i e l e  s ł a b s z y m i  n i e  b y l i .  
A le  m y s i  i n t e r e s o w i  n a r o d o w e m u  p r z e c i w n a  , c h ę ć  u t r z y m a n i a  p r z y w i l e j o w i  
u c i e m i ę ż e n i a  . z g u b i ł y  z n o w u  r e w o l u c y j n ą  s p r a w ę .  O d  s a m e g o  p o c z ą t k u  a r y -

L ^ r m n i d ó w  ,WyC'ra k l e r u n e k  - 1 p r z e w o d n i c t w o  s p r o w a d z i ł o  u p a d e k .  K la ­
sa  m a g n a t ó w  m e  m a  n i c  n a r o d o w e g o  w  s o b i e  , l u b i  w i ę c e j  o b c y  j ę z y k  o b c e  
z w y c z a j e  i o b y c z a j e  m z  s w o j e .  Za c z a s ó w  k o n f e d e r a c j i  barskich  za c z a s ó w  K o­
ś c i u s z k i  s w o j ć j  t y l k o  b r o n i ł a  s p r a w y  , l u b  p r z e c i w n a  p o w s t a n i u  w y n o s i ł a  s i e  
za g r a n i c ę .  Z .  r e w o l u c j i  . 8 3 0  r. o s i ą g n ą w s z y  w ł a d z ę  p a m i ę t a ł a  j e d y n i e  o  s w ó  
i c h  k o r z y ś c i a c h ,  o z a c h o w a n i u  b ł o g i e g o  d la  n i e i  n o r / a d k . ,  - L  „ , ? •  

w a ł a  w e w n ę t r z n e  s i ł y ,  s t ą d  u n i k a ł a  p o k o n a n i a  n ie p r z y j a c i e l a ,  s t ą d  a M o  w p r o s i  
a m a ,  a lb o  za p o ś r e d n i c t w e m  o b c y c h ,  s z u k a ł a  z  n i e p r z y j a c i e l e m  u k ł a d ó w  l w  

L k o d l L  u s , ł o v v a n ,a c h  M a s*  m a g n a t ó w  z a w , z e  s t a w i a ć  b ę d z i e  p r z e s z k o d y ,  p r z e -

i  w n o i ć  WIĘ ,SZe’ , m W ‘ęCeJ J o  s i e b i e s t a n  u p r z y w i l e j o w a n y
1 w p o . c  w  n i e g o  to  m n i e m a n i e ,  i ż  in t e r e s  j e g o  n i e  j e s t  t e n  sa m  c o  in t e r e s  lu d u  
S p o d z i e w a ć  s i ę  n a l e ż y  , iż  m e  d o p n i e  z a m i a r ó w  s w o i c h  , ż e  s z la c h t a  z r o z u m i e  
w ł a ś c i w ą  k w e s t y ,  d l a  P o l s k i  , u z n a  iż  n i e  c z a s  o b s t a w a ć  p r z y  p r z y w i l e i a c h  i 
p r z y w ł a s z c z e n i u  , a l e  n a l e ż y  z s t ą p i ć  d o  lu d u  , p o ł ą c z y ć  s i ę  z n im  r a z e m  tak  

p r a w *  dZ,eCI P 0 ‘Ski j t d n °  SpajaI°  u e z u c i e > j e d n e  o b o w i ą z k i  i  j e d n e

n i e  b ? d f 6 n a j f ÓWniejSZą s iIi l  P ^ s z J e g o  p o w s t a n i a  , b o
n i e  y n a s id  w  m m  c z y s t a  m y s i  n a r o d o w o ś c i  p o l s k ie j  , b o  k o c h a  o i e z v , n a  i

ż y c i e  Ze z w i a s t o w a n i e m  J  ’ 26 Z n i e p o d l e g ł o s c i ą  k ra ju  n o w e  r o z p o c z n i e  s i ę  
e m  s ł o w a  p o w s z e c h n e g o  z b a w i e n i a , z p o w o ł a n i e m  w s z y  -
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s tk ic h  do w spó lnych  o b o w i ą z k ó w ,  w ys tąp ić  pow in ien  rząd  najwyższy , n ie  
w  jed n e j  sk o n c e n t ro w a n y  osobie ,  lecz uorgan izow any  jako  in s ty lu cy a  z k i lk u  
osób złożona.  Rząd ten musi być  sam odzie lny  , czynny  i p r z e n ik a ją c y ;  o d p o ­
w iedzia lny  za wszystko , sam musi m ianow ać w ładze  p o d rz ę d n e  dla  w y k o n a ­
nia swej w o l i , g m in n i  ty lk o  u rz ę d n ic y  w p ro s t  p rzez lud  w y b ie ran i  być  mogą,  
i nie  omyli się lu d  k o m u  ma te obowiązki pow ierzyć .

Niech s towarzyszenia d e m o k ra ty c z n e  ja w n e  , będą najwyższej w ładzy  po m o ­
cą  a nie zaw adą .  Od chwili  bowiem p rzy jęcia  k ie ru n k u  pow stan ia  , w ładza  ta 
p ow inna  być w o lną  w d z ia ła n iu  a jćj  wszystko uległe .  Niech d r u k  rozwija  i 
rozszerza dem okra tyczne  zasady ; rozw ijan ie  zasad p rzec iw nych  miejsca mieć 
n ie  może ; k to  nie  z nami ten przeciwko nam będzie.

W imie w olnośc i  , rów nośc i  i powszechnego b ra te rs tw a  rozpoczęła  zostanie  
w a l k a ,  n i l k  w ięc od c iężarów i obow iązków  w y łą c z a n y m  być n ie  p o w in  e n .  
Gdzie w spólny  in te re s  , tam pow innośc i  muszą hyc jednak ie .  Kto zatem b ron ią  
w ła d a ć  zdo lny ,  stawać ma w  n a ro d o w y c h  szeregach ; jeżeli wszyscy w o ln y m i  
być m a m y ,  wszyscy w in n iśm y  nieść w ofierze p r a c ę  , zdolności i s i ły .  N iechę­
tn y ,  w aha jący  się , sta je  się w y s tę p n y m  p rzeciw  o jczyźnie  ; t ry b u n a ?  w o jenny  
m ian o w an y  przez w ła d z ę  n a c z e ln ą ,  rozpoznaw ać  będzie  p rzew in ien ia  i z b ro ­
dnie .  Niech w inny  p ręd k o  o trzym uje  k a r ę  , n iew in n y  n iech  nie  zostaje pod za­
r zu tem  , zarzu t  jes t  najokropnie jszem  dla n iew innośc i  c ierp ien iem .

Za czasów Kościuszki  lu d  m ia ł  ogłoszoną w olność  osobistą i m a łą  u lgę  w 
pańszczyźnie , lecz s łabe  te ś rodk i  n ie  sp row adziły  oczek iw anego  sku tk u .  Nie 
skuteczniejsze były ob ie tn ice  se jmu w czasie l is topadowej rcw o lu cy i  czyn ione  , 
i w przyszłem więc pow stan iu  poprzestać  na og łoszeniu  ludowi wolności i r ó ­
wności  , k iedy te na tychm ias t  w  p e łne  w y k o n a n ie  nie wejdą  , b y łoby  p ó łś ro d ­
kiem, m n iem an ą  k o rz y śc ią ,  bo n ę d z a ,  kon ieczność  zaspokojenia  p ie rw szych  
p o trzeb  życia u t r z y m a ła b y  poddańs tw o i uczyn i ła  lu d  ro ln iczy  zaw is łym  od 
panów. Je d y n ą  w ięc  rękojn ią  dla l u d u  , iż sprawa powstania  , jego je s t  sp ra ­
w ą  , będzie  nadan ie  mu od pierwszćj chw il i  b e z w a ru n k o w o  na  w ła s n o ść  tćj 
ziemi , z k tó re j  czynsz o p ł a c a ł  lub  pa ń s z c z y z n ę  od rab ia ł .  Ten dopiero  środek  
usam owolni  rzeczywiście  p racę  , zniesie n iew olą  , p rzywiąże lud  do sp raw y  po ­
wstania  , i uczyni go n iezwyciężonym  w  boju .  Nie zapom inajm y iż p rzez n ie­
spraw iedliw ość  względem lu d u  u p a d l i ś m y ,  sp raw ied l iw ością  w ięc ty lk o  p o ­
w stać  możemy ; iż dopiero  mając dosta teczne  g w a ran cy e  , lu d  nie  pozostanie  
n ieczynym  , i s i ła  jego zrzuci c iążące n ad  ojczyzną ja rzm o.

Członek z  Tours  (Alexander Lily/iski).

^ h c ą c  na g łó w n e  natrafić  p rzyczyny  n iepow odzeń  dotychczasowych pow stań  
°  n iepodleg łość  Polski,  trzeba ich szukać  w historyi tychże powstań i w  history i  
poli tyczno-socyalnćj  naszego n a ro d u  , o czerń moje w idzen ie  w k ró tk im  za­
rysie skreślić  p rzedsięw zią łem .

Od czasu jak  stan rycerski  w Polsce na sz lachtę  a ta s topn iow o  w ary s to k ra -  
cyą zmieniając się, g u b i ł  w sobie p ie rw o tne ,  w olnośc i ,  miłości  b r a te r s tw a  i r ó ­
wności uczucia  , te na jpotężnie jsze  n a ro d u  żywioły  , k iedy  s ta ł  się nakon iec  
przez rozciąg łość  uzyskanych  sobie p ra w  i p rzywile jów z u jm ą  sp raw ied l iw o ­
ści, a k r z y w d ą  i uc iemiężeniem w ł a s n y c h  w spółbrac i  i ludzkości ,  d ru g im  w n a ­
rodzie narodem  ; Polska p rzed tćm  dw ud z ie s to -m i l io n o w a ,  zos ta ła  ty lko  Polską 
sz lachecką , to jes t  Polską o l igarch iczną —  reszta zaś lu d u  n iew oln ikam i , p o d ­
danym i.  Tak więc n a ró d  na  dw ie  rozdzielony części,  sz lach tę  czyli  p an ó w  p o l ­
skich i lud  czyli po d d an y ch  — dw ojak i  p rzed s taw ia ł  i przedstaw ia  obraz  poli­
tyczny  n a r o d u ,  panów  i p o d d a n y c h ,  uc iskających  i u c i ś n io n y c h , bogaczy i u -  
bogich  —  rozkosz , zbytki  i rozpustę  w jednych  , n iedolą , nędzę  i ubóstwo
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^ l £ / USn° "  1 BiW ° *  « '« Ł ‘y -  Pracowitość, cierpliwość i w y-

więcćTsTatic^sic1113 r ° Sla W przywi,lej e ' im r ^  "a  nią p raco w a ło , tćm
a« V «  zamożniejszą , wzbijała się w d u m ę, próżność i zbytek tern 

ę (J staw ała się niespraw iedliw ą , względnie swoich w spółbraci z pośród 
torych, dla nędznego przywileju (szlachectwo-m anii) zbiegłszy , stała sic pra­

łem PrZCra0Cy * ,,anCm w ła.sności i wolności osobistej ludu , a razem jego ka-

Krwawe katastrofy przed i za czasów Jana Kazimierza ; i dotąd sterczące na 
L kraim e m ogiły , skutek  okrucieństw  i nadużyć szlachty t . 
czonc , stawiają nam przed oczyma tragiczne sceny, wiccźnem nietńćm  b'rTl*6 " 
srom oty i przekleństw a uciśnionych, na kaście uprzywilejowanej w y tło czo n e^  ’ 

y >y w czasie tak  zwanego buntu  Chmielnickiego cały lud polski poroźu- 
uawszy się z sobą p o w s ta ł, i podniósł silną rękę w obronie w łasnych praw 

swobod i wolności , kasta uprzywilejowana albnl.v «**snycli p raw ,
padła ofiarą swojego bezrozumu , alboby u słuchaw L y  t ł ó t u  ! " " VCZCSny

u  wspólnemu szczęściu , n S ^ T S ^ S ;
> w0 nosci i iownosci , do jakich  kasta uprzywilejowanych tylko rościła 

i dotąd r o s e  monopoliczne praw o. Lecz na nieszczęście ludzkości r eh tak no 
ęzny rusk ,ego ludu , „ ie  znalazł rozdźwięku w Innych prow incjach  PoUke 

składających, z powodu niedołężnego pojęcia spraw y przez dowódcę Chmiel

C eczkiedy szlachta w zbytkach i rn7n n śp io „ i„  • 
ści na męstw ie zmalała, kiedy „ie będąc udolną ó p r z ć d r i ^ m ^ p r t Ś ^ ^ c 0̂  
najezdcow , me chciała głosem wyzwalającym z poddaństwa i niewoli lud bra- 

o obrony zawezwać i w ydartą przemocą im w łasność, powrócić uległa też 
losow, poddaństwa trzech m ocarzy. _  zdaje się że opatrzność cbcH ła d l  ucz 
klasie uciskających stan mewoli , w Jakim własnych współbraci przez nieć n il  
mai wieków trzym ane, dręczyła i doląd dręczy.

zapytajm y się h is to ry !, i praw dy, co szlachta sama przez się chcąc wypędzić 
wioga z k ra ju  dokazała w tizechkrótnych powstaniach — konfederacyi barskie!
rew olucy, Koscuszk, . 2» listopada i- Kasta uprzywilejowana swojćj tylko nie
mocy i niedołęznosci w przedsięwziętych ruchach dowiodła i i . 
nosiła oręż o wydobycie się na niepodległość i t z y kT " e  
upaćdź i poddać „a „owo karki pod jarzm o obej p k  , ***
poddaństwa oddając im ich w łasność, grunta ‘ ^ z S ™  Z l l l ^
p r z y ™  d°i k r y r PÓI,7kCh SWm Ó<1 * " olr'°®c' głosern. I tu w łaśnie leżą
P zyczyny , d!a k tórych wszelkie srodlu o odzyskanie niepodległego bytu Pol 
•K| , pizez kastę przedsiębrane , w bezkuteczne się zam ieniły _  Te sm utne

i'stan  n P| ° T ' f n ° braZy ’ P' Zed 0CZyma r0Z',mU * prawdy charak ter kasty - ■tn niewoli ludu polskiego przedstaw iające, są wielką dla nas „ u ,I  i i ,k 
w przyszłćm  powstaniu postąpić należy. * nas nauką , jak

Jeżeli powstanie ma być wiernem odbiciem myśli demokralvc»nZi • 
natychm iast z rozpoczęciem swojego działania rewolucyjnego, myśl wyzwolenia

więc , uwłaszczeniem wlewając w naród życie wolność i syvobodv do ot,,. „ 
tychże zrob, g0 m ożliwym , postawi w potędzę i .ile  p o k o n a n i ^ ^ e V r z y j t ^

ki jako' ta'I'obietnice* SW° b° d Polski dem okratyczn^ -  ~  Wszelkie zaś pó łśrod­ki jako to .  etnice , wynagrodzenia, w yzw olenia, nadania yyolności osobi-
stćj, 1 Własności gruntow ćj aż po skończonej dopiero z nieprzyjacielem wojnie;
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lub w czasie nawel ruchu  i działań powstania , oddawanie na własność g runtu  
z warunkiem płacenia czynszu albo wynagrodzenia uprzednim posiadaczom 
przez rząd, lub tym którym zostały ofiarowane, ile niezgodne z duchem prawo- 
dawczćj myśli ludowej sprawiedliwości , miejsca mieć nie mogą i nie powinny, 
gdyżby też same jak uprzednie, lub im podobne wywołały następstwa. — Lud, 
obietnicy będąc tylok otnie zwiedzionym, nie wierzy ; opłacać czynsz lub k u ­
pować na własność to , co do niego należało , a przez przemoc i gw a ł t  zostało 
mu wydarłem, co już krwią  i potem swoich naddziadów okup i ł ,  sądzi być naj­
większą niesprawiedliwością Lud polski przedstawia nam dowód cnoty i mo­
ralności nadludzkiej,  uciskany, dręczony, prześladowany, nękany, znosi z cu ­
downą męczennika cierpliwością ucisk i niedolą, nie pragnie i nie wzywa zem­
sty , żąda tylko wymiaru sprawiedliwości, chce by mu jego swobody i w ła ­
sność , które mu przemocnie wydarto , powrócono. Uwolnić więc lud od pod ­
daństwa , nadać mu prawa obywatelstwa , zabezpieczyć jego własność osobistą 
nadaniem wolności , równości , dać mu własność g runtową bez żadnego wy­
nagrodzenia , zrobić go tym sposobem obywatelem wolnym i posiadaczem zie­
mi , a przez to zainteresować do obrony kraju i wolności, oto są środki przez 
jakie przyszłe powstanie,  wyswobodzeniem narodu z pod jarzma i uzyska­
niem niepodległego bytu Polski , wśród błogosławieństw ludu , uwieńczonym 
być może.

Członek z L im oges  (Jakob Pctine ll i ) .  (*)

Oddawna prowadzone intrygi Moskwy w Polsce , zrazu nieśmiałe , następnie 
coraz nftcnićj popierane , dochodziły już kresu swego pod koniec panowania 
Augusta 111. Zwaśnienia między sobą panów , nie małą były tych intryg pod­
porą. Bezkrólewie po śmierci Augusta lit  , podało sposobność dogodzenia mo­
żnych ambicyi i wzbudziło w familii Czartoryskich pewną już nadzieję ogar­
nięcia tronu , którego od tak dawna pragnęła.  Była to dla Moskwy korzystna 
pora do ugruntowania swego wpływu , i uczynienia Polski zupełnie zależną. 
Narzędzie carowej Stanisław August , nie stawiał żadnej zapory , wykonywał 
skrupulatnie wszystkie polecenia z Petersburga podane , wszystkie ambasadora 
moskiewskiego żądania. Polska zdawała się być więcej prowincyą podbitą , a 
niżeli udzielnem państwem. Postępowanie dworu i możniejszych, znalazło na- 
naśladowców i w szlachcie ; mała liczba poczciwych i gorliwych o narodową 
sławę, była uciskaną przez swoich i obcych — po w o ln i , przychylni zamiarom 
Moskwy , osiadali urzędy , odbierali nagrody. Przez parę lat panowania Stanis: 
Augusta, poniżenie narodu doszło do najwyższego stopnia ; stawiający najmniej­
sze zawady Moskwie, wystawieni byli na utratę  majątku i życia. Nie mając za ­
miaru pisać historyi ostatnich czasów , lecz pragnąc jedynie zastanowić się nad 
przyczynami upadku dotychczasowych powstań, zmuszony jestem pominąć po­
wody zaguby Polski, a przejść wprost do samej konfederacyi barskiej.

Konfederaci barscy zamierzyli ocalenie upadającej pod zewnętrznym naja­
zdem ojczyzny , lecz ocalenie ze względu na interes w łasny  , na interes szla­
checki. Nie sięgnęli i w tym występując charakterze do źródła złego , nie 
przedsięwzięli żadnych środków ułatwiających pozbycie się obcego wpływu , 
nie wystawili siły do odparcia przemocy, jakby całem było ich staraniem ruc.li 
tylko z rob ić ,  resztę zdać na wolą bożą, Gdyby konfederaci barscy rozważyli 
byli dokładnie położenie swoje , musieliby uznać iż szlachta obcym wpływem 
w swej większości zepsuta , podzielona na liczne partye i bardziej niż kiedy 
egoistyczna, nie poruszy się w całkowitym swym składzie dla obrony w prze­
paść przez siebie popychanego kraju . Gdzież więc należało konfederatom szu­
kać potrzebnej do pokonania nieprzyjaciół s i ły  ? Czy w zwodniczej protekcyi

(•) Uwagi lego członka zamieszczamy w skłóceniu-
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obcych  , u m ocars tw  zw iąza nych  z Moskwą in te resam i , m ających rów ną  j a k  
Moskwa korzyść  w p rzy p ro w o d z en iu  do osta tniej  zaguby Po lskę ,  lub  nie  dość 
s i lnych  do d a m a  sku teczne j  pom ocy  i w e w n ę t rz n e m i  ro z te rkam i t r aw ionych  ? 
N,e na  ezałoz raczej  oprzeć się na w łasnym  , uciemiężonym ludzie? Egoizm 
przywile]  o w anego  s ta n u  , nie  d opuśc i ł  użyć lego osta tn iego środka , zobaczmyż 
w ięc  j a k  dzia ła l i  ko n fed e rac i  na s t a n o w is k u ,  k tó r e  sami sobie i dow oln ie  o-

Naj pierwszą po d o b n o  kon iecznością  dla k o n fed e ra tó w  b y ło  us tanow ić  e n e r ­
g iczną  w ła d z ę ,  n ,e  Ograniczać się na dobrow olnem  do konfederacy i  przvsla-  
p ien iu  sz lachty ,  lecz zm usić  do łączen ia  się z sobą ,  i zebraną  ja k ą ta k ą  siłę po­
p ro w a d ź ,  c na  n iep rzy jac ió ł ,  m e  da jąc  im czasu wyjść z k ry ty czn eg o  położenia 
w  jak iem  zawsze n iespodziane  w yp ad k i  s tawiają .  P ,zy  m ocnym  r u c h u ,  przy 
si lnem przedsięw zięciu ,  przy energ icznem  dzia łan iu  , kon federacya  b y łaby  p rzy ­
n ajm nie j  nagle w  m ora lną  wzrosła  polęgę .  ISez pomocy ludu , bez poruszenia  
mas, konfederac i  m c  by l iby  ca łkow ic ie  pokonali  Moskwy, ale p rzynajm nie j  by ­
l iby  odw roc i l ,  na czas upadek  k ra ju  , przeszkodzili  jego  r o z b io ro w i , na co Mo­
sk w a  c zy h a ła  i w y g lą d a ła  ty lko  p ierwszej  lepszćj sposobności.  Zamiast  tego 
k o n federac i  chw ie jąc  s ię  za każdym krok iem , n ic  przedsiębra li  nic  s tanow cze­
go n aw e t  w małe j  wagi ru ch ach ,  a tymczasem n a w a łn ic a  coraz si lniej i g w a ł ­
towniej  uderza jąc  w s ta le k  bez s te rn ika  i żagli , n ad p so w a ła  go mocno  , i n ie  
t r u d n o  tez by ło  rozbicie się jego przewidzieć. Co jed n ak  najbardziej uderza lo 
m eprzedsiew zięcie  żadnych  k ro k ó w  w zględem  króla  , znanego  jako pow olne  
n a rzędz ie  i sp rzym ierzeńca  zam iarów  Moskwy , k tó ry  n aw e t  wojska przeciw  nim 
w y s y ła ł .  Wszakze Stanis: August  przez Moskwę n a rz u c o n y  został  , z rozkazu

0,1 f o s ,a d , ;  wszakze za Ief>° P ośredn ic tw em  Moskwa w Polsce rządzi ła  —  cóż

' w ó w e f f  r U,™l,,;e jT R0. Ji,k P0SUraĆ Się 0djąc k ró lo w i  środk i  szkodzenia w ów czas  w łaśn ie  , k iedy  z jego  p ro te k to rk ą  toczy ła  się w o jn a ?  Protestowano
się o rężn ie  p rzeciw  gw a ł to m  Moskwy, s taczano z n ią  bi twy , a g łów ny  jćj p rze­
m ocy i jej  gw a ł tó w  św ia d ek ,  pozostał  spokojnie nacze ln ik iem  n a r o d u ,  lak w ł a ­
śnie  j a k b y  okazać chciano,  iż nie  jes t  życzeniem konfedera tów  zerw ać ostatecz 
m e  z c a ro w ą .

Konfederaci  n ie  mając żadnej  rzeczywiście w ładzy  , k lórahy po rządn ie  c a ły m  
k ie ro w a ła  ru ch em , musieli  w p ad ać  co raz  w w iększy n ie ład .  Nieład len z w ię k ­
sz a ł  się codziennie .  Ilu by ło  m aję tn ie jszych  k ó n f .d e ra ló w ,  ty lu  n a m n o ż y ło  się 
dow ódców  osobnych oddziałów , dz ia ła jących niezawiśle  od siebie, każdy  roz­
k a z y w a ł ,  n ik t  s łu c h ać  nie c h c ia ł  , chyba że posłuszeńs tw o z jego  zgadza ło  się 
w olą .  S tąd żadnej nie  b y ło  karnośc i  w w ojsku , m ęstw o pojedyncze" by ło  bez­
s i ln e  , n ieprzyjaciele  w mniejszej n ieraz  będący  sile. p o konanym i być nie  mo­
g l i .  S m utny  len stan rzeczy , g w a ł to w n ie  pogorszający się co chwila  , w y m a ­
g a ł  p rę d k ic h  zaradczych  ś rodków . F ra n c y a  , u  k tórć j  konfederac i  nie  p rzes ta­
wali żebrać pom ocy  , n a d e s ła ła  im m en to ra  w  osobie D um uriego .  R o z p a t rzy w ­
szy się on  należycie  w ów czesnym  stan ie  Polski , c h c ia ł  poruszyć  m a s y ,  lub 
p rzyna jm nie j  część ich j a k ą  pow o łać  do w alk i .  Szlachta mocny  p rzec iw  tem u 
Stawiała opor ;  a o d w o ła n ie  D um u r ieg o  u w o ln i ło  ją wreszcie  od o p iek u n a  , k tó ­
ry  ją  W m ocne  k a rby  c h c ia ł  ująć.  Z jego oddaleniem  s i ę ,  k o n fe d e ra c y a ’z n u ­
żona tak d łu g im  a bezsku tecznym  b o je m ,  coraz więcej  s ł a b ia ła .  Katarzyna 
po  ukoń czen iu  w o jny  tu reck ie j  , z a w a r ła  z P rusam i i Austryą t r a k t a t  podz ia łu  
t o k i ;  n ,e  ju ż  nadziei  p o k o n ać  t rzech  sp ik n io n y c h  drapieżców ; k o n fe d e ­
raci  musieli  b ro ń  z ło ż y ć ,  lu b  za g ran icą  szukać sch ron ien ia .

J a k k o lw ie k  zm niejszoną została  ludność  Polski przez  śc ieśnienie  g ra n ic  przez 
p ie rw szy  rozbiór k r a ju  , a  przez to jak k o lw iek  uszczuplone  zosta ły  ina teryalne  
siły n a ro d u  , zdaw a łó  się wszakże iż w zrosną  one nie ledwo w dw ójnasób,  a lo 
przez s i łę  m oralną ,  w ie lk a  część sz lachty  zaczęła mocno myśleć o podźw ignie -
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n iu  k r a ju ,  o zap row adzen iu  w e w n ę t r z n e j  refo rm y. Z daw ało  się jeszcze iz d o ­
św iadczenie  i wzgląd na po trzeby  ojczyzny nakaże w  tych  refo rm ach  n ieogra-  
n iczać się na m a łem  , lecz ścieśnić mocno przyw ile je  sz lacheck ie  , i rozszerzyć 
p r a w a  poli tyczne d o tą d  w y łączn ie  jednćj  klasie s łuż ące ,  do  większej l iczby mie­
szkańców . B y ły  i um y sły  , k tó ry c h  oburza ł  ten uc isk  lu d u  jaki  już  do n a j ­
w yższego dochodz i ł  s topn ia  , w  k tó rych  spraw ied l iw ość  odzyw ać się p o czy ­
n a ła .  Sejm cztero le tn i  pod tą ro zpoczą ł  się myślą .  Nie tu  je s t  miejsce skres lac 
t e "0  se jmu dzieje , znane  jes t  także  jego w ielk ie  d z ie ło ,  k o n s ty tu c y a  3 Maja. 
Przyjęta  z uk o n ten to w an iem  od sz lach ty ,  k tóre j  do tychczasow e zabezpieczała  
praw a i p rzyw ile je ,  z mniejszą radością  przez mieszczan, k tó rzy  czegoś większe­
go w yg ląda l i  po p a t r io ty z m ie  se jm ujących  . a z oboję tność ,ą  p rzez lu d  ro ln iczy ,  
d la  k ló rego  nic  nie  s ta n o w i ła  , konsty tu cy a  3 maja zna laz ła  się w k ró tce  w  po­
trzebie  o b r o n y . Moskwa obrażona se jm ujących  dzia łan iem , n ie  chcąc  wypuście  
z pod swoje j opieki Polski, przedsięw zię ła  z n o w u  częsc k r a ju  zagarnąć ,  i w sp ie ­
r a jąc  niby zaprzedanych  jćj p rzec iw n y ch  k o n s ty tu cy i  ta rg o w .czan o w , w p r o w a ­
dziła swe wojska do Polski. Potrzeba by ło  walczyć, b ron ie  zaprow adzonego  p o ­
rząd k u  rzeczy — i kom uż  o ddano  s i ły  zbrojnej nacze ln ic tw o ? kro lowi k tóry 
ju ż  tyle  razy w ob l iczu  n arodu  zaw in i ł .  Wojsko mające  100,000 w ynos ić  , me- 
dochodzilo  i p o łow y  tej l iczby, bo szlachta nie c h c ia ła  na łożyć  na siebie po trze ­
b nych  na to poda tków . 1 masy lu d u  oboję tnem i zostały  , bo ich za in teresow ać 
n ie  chciano .  A tak  kam pan ia  1772 ro k u  zakończoną została przez tę  sam ą co 
d aw nie j  n iede te r in inacyą  w  postępow an iu ,  przez tę  sarnę m ed o łęzn o sc  w k ie ro ­
w n ic tw ie ,  i n iedbals tw o w  ro zw i jan iu  ś rodków  o brony .  Nie by ło  jeszcze w  Pol­
sce tego u s i łow an ia ,  co lo przez rzu tny  i śm ia ły  ru c h ,  w y w o łu je  m ora lne  i ma-  
t e ry a ln e  s i ł y ,  i te  o rzeźwiając duchem  rew olucy i  socyalnej w p raw dz iw ą  po­
tęgę  zamienia.  Drugi rozbiór  Polski n a s tą p i ł  w czasie t ryum fu jące j  myśli  d e ­
m okratycznej  na zachodzie  —  złożenie  b ro n i  p raw ie  bez oporu  przed  Moskwą 
i hordą  m iękkośc ią  nacze ln ików  rozzuchw aloną  n ikczem ną  ta rgow icą ,  zaszło 
w Chwili kiedy d e m o k ra c ja  w e  Francy  i s tawiała  się g roźnie  n ieprzy jac io łom  
ze w n ę trz n y m  , i p o k o n y w a ła  dom ow e fakeye. To proste  zbl .zen.e  wiele daje  do

m yślenia .
Zobaczmy pow stan ie  1791 r o k u . - K o ś c i u s z k o ,  ten I .afayel te Polski, o tyle  s ł a ­

by w  polityce i n ieudolny  do p rzew odniczen ia  rew o lu cy jn em u  ruchow i o ile na 
polu ch w a ły  dzielny j e n e r a ł ;  w aleczny  żo łn ie rz ,  lecz t rw oż l iw y  obyw ate l ,  w ca­
le n ieodpowiedzia ł  b łędnej  opinii  powszechnćj k lo ra  go na d y k ta to ra  wy niosła ,  
i Obw oła ła  przed czasem zbaw c ą  n a ro d u  , dla tego jedynie  ze pod praw dziw ym  
repub l ikan inem  , pod rzeczywistym  wodzem -  obyw ate lem  W asyngtonem  w  
wojnie  narodowej Ameryki p ó łn o cn e j ,  p rzec iw  uciskow i Angin  , dob rym  okazał  
się j e n e ra łe m .  Przyrodzen ie  obdarzy ło  go wszystkiem. do ,nowenn cno tam i t a ­
len tem  w ojskow ym , odw agą  żo łn ie rską ,  lecz o d m o w iło  zarazem tego, eo n ie  tyI- 
T o już  nacze ln ikow i w podobnych  chw ilach  n a ro d u ,  a le  m a  podrzędn ie jszym  
s tanow isku  b ę d ą c e m u  k o n ieczn ie  jest po trzebnem  : p rzym io tów  cz łow ieka  p o -  
l i l v r r n e e o  r e w o lu c jo n i s ty .  U m ia ł  on z n iep o ró w n an ą  zręcznością  zachow ać 
r ó w n o w a g ę  czyli  środek między dw om a in teresam i p rzeciw  sobie stojącem, : 
in teresem  lu d u  i in teresem  szlachty , przywłaszczyć,el .  A zach o w a ł  się w tern 
w  tak szczególniejszy sposób, że to co b y ło  sz tuką ,  w yrachow an iem  b ieg łeg o  ra ­
chm istrza  , to  „ a  ka rb  cn o t  jego w dobrodusznosc .  Uczono . , dzisiaj n i e m n i e j  
b łę d n ie  na k a r b  z n o w u  słabości  c h a r a k t e r u  zw ala ją .  Ula tego tez on jeden  m e  
naraz iw szy  się ani jednej  ani  d rug ie j  s t ron ie  s tanow czo  s łnząc  ,m c iągle  n ie ja ­
k o  za m edya tora ,  w y szed ł  z b u rz y  pol i tyczne j  z n ie tykalne , , ,  , m ieniem. Kościu­
szko b o l a ł  nad  s tanem lu d u  , ale z d aw a ło  m u  się , iż pop raw ie  n ieco stan  jeg 
p rzez m a łe  zw o ln ien ie  pańsczyzny i w ynagradzan ie  s topn iam i w szeregach w oj­
skow ych , będzie  dosta tecznem  do za tarcia  ty lu  w iek am i  u p ra w m o n ć j  mespra
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w ie d l i  w o śc i  i z b r o d n i .  G d y b y  b y ł  z r o z u m i a ł  d o s t a t e c z n ie  r z e c z y ;  z am ia s t  o b a ­
d a n i a  s ię  n a  s z l a c h t ę  , n i e ś m i a ł e g o  t r a f i an ia  w  je j  u s p o s o b ie n i e  , z a m ia s t  l ę k l i ­
w e g o  d z i a ł a n i a ,  b y ł b y  u c z y n i ł  co  n a l e ż a ł o ,  co  on  sam  n a j ł a t w i e j  m ó g ł  u c z v -  
n ió ,  co k o n i e c z n ć m  w ó w c z a s  b y ł o  , a  p r z y n a jm n ie j  z am ia s t  z m n ie j s z e n ia  d n i  
p a ń s z c z y z n y  o 1/3 b y ł b y  j ą  zn ió s ł  c a ł k i e m  , m i a ł  p o  t e m u  w ł a d z ę  , i m i ło ś ć  l u ­
d u .  Nie  m ó g ł  s ię  o b a w i a ć  iżb y  l u d  c i e m n y  n ie  p o z o s t a w i ł  go  s a m e g o  s k o r o b y  
s z la c h ta  o d m ó w i ł a  w s p ó ł d z i a ł a n i a .  M ia ł  d o w ó d  p r z y c h y l n o ś c i  i m i ło ś c i  o jc z y ­
z n y , w  t e m  g a r n i e n i u  s ię  o d  p o c z ą t k u  do  n i e g o  l u d u ;  j a k ż e b y  l u d  n ie  b y ł  go  
w s p i e r a ł ,  g d y b y  k i l k o w i e k o w e  k a j d a n y  , z n i ó s ł  b y ł  z n ie g o  j e d n e m  p o c i ą g n i e -  
n i e m  p ió ra ,  j e d n e m  d y k t a t o r s k i e m  s ł o w ć m  ! Z d r u g ić j  z n o w u  s t r o n y  , n i e s p ó ł -  
d z i a ł a n i e  ja k ić j  c z ą s tk i  s z la c h ty  , b y ł o b y  K o śc iu s z k ę  u w o l n i ł o  o d  n i e s f o rn y c h  
i  n i e p r z y c h y l n y c h  , w  p a l r y o t a c h  m i a ł  s i ł ę  m o r a l n ą  i u r n y , I o w ą ’, w  lu d z ie  
zaś  r ó w n i e ż  m o r a l n ą ,  i s i ł ę  f iz y c z n ą  m a l e r y a l n ą .

P r ze z  t a k i e  to  n i e d o ł ę ż n e  d z i a ł a n i e  w s z y s t k o  s p e ł z ł o  n a  n ic z ć m  , p a t r y o -  
c i ,  m i ę d z y  k t ó r y c h  w m i e s z a ło  s ię  w ie le  u t a j o n y c h  n i e p r z y j a c i ó ł  s p r a w y  n a r o ­
d o w e j ,  p o sz l i  w s p ó l n i e  z n a c z e ln ik i e m  c z ę ś c i ą  do  n i e w o l i  , a c zę ś c i ą  w y d e p t a ­
n ą  j u ż  o d  czasu  k o n f e d e r a c j i  b a r s k ie j  ś c ie s z k ą  ro z p ie r z c h l i  s ię  po  E u r o p ie
i poczę l i  g ło s i e  s w e  b e z s k u t e c z n e  a z aw sz e  p o n iż a jąc e  g o d n o ś ć  n a r o d u  j e r e m i a ­
d y .  W  o w c za s  to  t a k i e  z n a c z n a  czę ś ć  n a r o d u  p rz e ś w ia d c z a ć  s ię  z a c z ę ł a  że  n ie  
s a m a  n i e m o c  z a t r a t y  t y l u  p o w s t a ń  p r z y c z y n ą  b y ł a ,  że  k i e r o w n i c t w o  n ie  s z ł o  
t a k  j a k b y  isc  p o w i n n o .  N ie  m o g ą c  zaś  z d a ć  s o b ie  r a c h u n k u  z o b r o t u  r z eczy  
c z y l i  d o j s c  i s t o tn e g o  p o w o d u  u p a d k u  t a k  p e w n e j  s p r a w y ,  g d y ż  s z la c h ta  i w  tćm  
g m a t w a ł a  . i p r z e k r z y w i a ł a  o p in i ą ,  s k ł a d a ć  po c z ę l i  u p a d e k  p o w s t a n i a  n a  p o d ­
r z ę d n y c h  d o w ó d c ó w  z d r a d y  , g r z e c z n ie  b ł ę d a m i  ty lk o  z w a n e  ; z d r a d y  k tó r e  
w  is to c ie  t u  i o w d z ie  m ia ły  m ie jsce .  O d tą d  t u ł a l i  s ię  nas i  p a t r y o c i  w  c o ra z  
w i ę k s z ą  w z r a s t a j ą c  l i c z b ę  , i a lb o  s ł u ż y l i  o b c y m  za n a r z ę d z i e  do  g n ę b ie n i a  i n ­
n y c h ,  a lb o  p r o s to  p o m o c y  . m i ł o s i e r d z i a  ż e b r a l i .  S ł u c h a n o  ich  uskarża ,' ,  sic 
i z a l o w ,  j u z t o  p r z e z  l u d z k o ś ć  j u ż  p r z e z  sarnę  c i e k a w o ś ć  d o w ie d z e n ia  s ię  s z c z e ­
g ó ln i e j s z y c h  w y p a d k ó w ,  n i c  j e d n a k  w lej w a żn e j  s p r a w i e  p r z e z  l a t  12 n i e  w y ­
r z e c z o n e .  I n a t u r a l n i e ,  g d y ż  to  d o  s a m y c h  P o la k ó w  n a l e ż a ł o ; s p r a w i e d l i w o ś ć  
w y m i e r z o n a  l u d o w i ,  o d  cze g o  u n i k a n o ,  b y ł a b y  od  ra zu  w s z y s tk o  z ł e  w  d o b r e  
z a m i e n i ł a .  Az d o p i e r o  d u m n y  n o w e g o  R zy m u  C e z a r ,  z a s z e d ł s z y  w  sw e j  p o d r ó ż y  
d a l e k o ,  n a t r a f i ł  n a  P o ls k ę  , u t w o r z y ł  z j e j  częśc i  k s i ę s t w o  w a r s z a w s k ie ,  i n a p i ­
s a ł  d i a n  k o n s t y t u c j ą .  U c z y n i ł  to  zaś  b a rd z ie j  d l a  i n t e r e s u  F r a n c y i ,  jak  d la  i n ­
n y c h  w z g l ę d ó w ;  k s i ę s t w o  w a r s z a w s k i e  s t a ł o  s ię  m a g a z y n e m  F r a n c y i  

P o d czas  w o j n y  I« I 2  r o k u  n i e  m y ś l a n o  ju ż  o s p o s o b a c h  w y w a l c z e n i a  re s z lv  
r o l s k i  w ł a s n e m .  s i ł a m i ;  c a ł ą  n a d z i e j ę  p o ło ż o n o  w  N a p o le o n ie ,  od  jego  w s . n n i a  
ł o m y s l n o s c .  s p o d z i e w a n o  s ię  w s z y s tk i e g o .  N ie  c a ł a  s z l a c h t a  w p r a w d z i e  pudz ie - ' 
a ł a  to  z d a n i e ,  czę sc  je j p r z e r z u c i ł a  s ię  n a  s t r o n ę  M o sk w y ,  po d  p r z e w o d n i c t w e m  

a r y s t o k r a c y i  , k tó r e j  z n o w u  p e ł n o m o c n i k i e m  i g ł o w ą  w id o m ą  b y ł  C z a r t o ry s k i  
m i n i s t e r  m o s k i e w s k i .  O b a w i a n o  się  m o ż e  a b y  w s k r z e s z e n ie  P o lsk i  za s p r a w ą  
N a p o leo n a  m e  z a p e w n i ł o  j e sz c z e  w ię k s z e g o  w p ł y w u  F r a n c y i  n a  P o l s k ę  i n ie  
p r z y s p i e s z y ł o  u s a m o w o l n i e n i a  l u d u  , g d y  N a p o le o n  „ a  s a m y m  w s t ę p i e  p o w ie ­
d z i a ł ; zn o si 'S ię  n iew o la . M oskw a  zaś c a ł k i e m  to  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  o d d a l a ł a  
i n i e  m o ż n a  j ą  b y ł o  o b w i n i a ć  o t a k  d z i w n e  m a x y m y .

M am że z k o le i  m ó w ić  o o s t a t n im  p e r y o d z ie  le j  s m u t n e j  ep o k i  P o ls k i  n a  
k t ó r ą  w ł a s n e m i  p a t r z y l i ś m y  o c z y m a  , o w i e k o p o m n e j  n o c y  20 l i s t o p a d a  i d z i e ­
s i ę c i o m i e s i ę c z n y c h  p r ó ż n y c h  n i e s t e t y  1 u s i ł o w a n i a c h ,  w  k t ó r y c h  r ó ż n y  m i e ­
l i ś m y  U d z ia ł .  D o w ie d z io n ą  j e s t  rz e c z ą  , iż a r y s l o k r a c y a  p o l s k a  n i e  ż y c z y ła  sob ie  
p o w s t a n i a ,  b y ł a  to  d la  n ić j  s m u t n a  k a t a s t r o f a  , p r z y k r y  w y p a d e k ,  p r z e w i d y ­
w a n y  w p r a w d z i e  o d d a w n a ,  l e c z  k t ó r y  o d w r ó c o n y m  b y ć  n ie  m ó g ł , k t ó r y  za tćm  
n a l e ż a ł o  p r z y j ą ć  i w  s a m y m  z a w ią z k u  z n iszc zy ć .  G d y  j e d n a k  p r ę d k o  o b ra c l io  
w a n o  p rz e z  b ie g ł e g o  r a c h m i s t r z a  p o l i t y c z n e g o  , j a w n i e  z a p r z e d a n e g o  M oskw ie
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I-ubeckiego m in is t ra  sk a rb u  , że ten sm utny w yp a d ek  pi .len jes t  s i ł  pożywnych, 
że nie  może przem inąć z  nocą k tó ra  go p o k r y w a ła  , u d an o  się do in n y c h  w y ­
biegów , do większej  z b r o d n i , d la  tern ła twiejszego podejścia n iebaczn ie  ufa­
ją c y c h  po ty lu  p r z y k ła d a c h ,  k tó re  s ta ran n ie  z pod oka pub l icznego  odda lano .  
Rozpoczęto więc bezpiecznie k o n t r re w o lu c y ą  , i ta rg i  z n ieprzyjacielem , jak 
gdyby  rew o lucya  uk ładam i z Moskwą pogodzić  się m o g ła .  D y k ta tu r a  m ia ła  
pow śc iągnąć  opin ią  p u b l iczną  s i lną  czystym patryo tyzm em  i jednośc ią  ce lu  : 
pod  zas ło n ą  d y k ta tu ry  oszuk iw ano  dopóty  , póki ta w ła d z a  sama się nie  zdy­
sk re d y to w a ła  , i n ie  un io s ła  z sobą u ro k u ,  j a k i  p rzyw iązyw ano  do rz ą d u  j ed n e ­
go. Nie lepićj pos tępow ał  w y b ra n y  pod rządam i Mikołaja  sejm , k tó ry  roz­
p o c z ą ł  sw e czynności  od uznan ia  rew o lucy i  za n a ro d o w ą  , g d y  to  ju ż  dla  n i ­
kogo w ą tp l iw ćm  nie  b y ło  , gdy c a ły  n a ród  u z b ra ja ł  się , żądając  aby  go n a  n ie­
przyjaciela  p row adzić .  Mianowany rząd  z osób n ie  m ających  energii  , s t a ły c h  
wyobrażeń , p ro w ad z i ł  dalej  rozpoczęte  k o n t r re w o lu c y jn e  dz ie ło .  W y n a g ra ­
dzano n ie c h ę tn y c h  rew o lucy jnć j  sp raw ie  , najoczywis tsze zdrady  zostawiono 
bezkarn ie  , m ianu jąc  je  ty lk o  b ł ę d a m i , lu b  n a w e t  u sp raw ied l iw ia jąc  f o r m u ł ­
kam i p raw a  stanow ionego  pod panow an iem  moskiewskiem ; p a t ry o tó w  zaś o -  
czern iano  w  opinii  publicznej  , odsuw ano od dzia łania  , p rześ ladow ano  o tw a r ­
cie. Mimo ty lu  p rzec iw ieńs tw ,  sp raw a narodow a w  każdym czasie u ra to w a n ą  
być  m ogła  , a le  system k ie ru jący  rew o lu cy ą  b y ł  zawsze ten  sam od p o czą tk u  
do końca  ; j a w n a  nakon iec  zdrada  o d k ry ła  u k a r to w a n y  od d aw n a  zamiar w y ­
d an ia  nieprzyjacie lowi Polski , wów czas  dop iero  pozna ł  n a ród  , dla czego 
Wszystkie jego  zw ycięs tw a bezskutecznemi b y ły .

Możnaż teraz po ty lu  naucza jących  a t a k  sm u tn y ch  przyk ładach ,  przypuszczać  
jeszcze w  dobrć j  w ie rze  , iż może to co się tyle  razy  n ie  uda ło  , powiedzie  
się ten  raz osta tn i  , bez zm iany g łów nego  sys tem u , bez przedsięwzięcia  ś r o d ­
kó w  zaradczych  na w y tęp ien ie  złego, k tó r e  wszystkie  pow stan ia  n u r to w a ło  ? 
Tak m niem ać  n ik t  dzisiaj  nie  może , chyba o tw ar ty  nieprzyjaciel  k r a ju .  P o trz e ­
ba w ięc  innych  poszukać ś ro d k ó w ;  środki te podaje myśl dem okra tyczna .  W i­
dzieliśmy iż we wszystkich pow s tan iach  nie  myślano w ca le  o w ym ierzen iu  l u ­
dowi sprawiedliwości  , że jego oczekiw ania  zawodzono , czyn ionych  obietn ic  
n ie  d o trzym yw ano  , dzisiaj więc koncesye  , pó łśrodk i  żadnego w p ły w u  wy­
wrzeć  n ie  m o g ą ;  aby lu d  p o r u s z y ć ,  potrzeba  jes t  rzeczyw is tośc i ,  potrzeba 
lakiej rękojm i , k tó ra b y  go p rz e k o n y w a ła  o sum ienności  dążenia , o isto­
tn ie  n a rodow ych  zasadach i celach .  Rękojmią taką jes t  usam ow oln ien ie  i 
uw łaszczen ie ;  ś rodek  ten  p rze to  przedsięw zię tym  być  p o w i n i e n ,  jeżeli  jiie 
przez sarnę ludzkość ,  to  przez p o l i tykę  , dla  w ydobyc ia  z n a ro d u  s i ły  zdolnej 
n ieprzyjaciela  pokonać.

Dla k i e ru n k u  pow stan iem  należy od pierwszćj chw il i  pos taw ić  rząd  re w o lu c y p  
ny, ale n ie  w jedne j  osobie z łożony , k tó reg o b y  wTadzy n ic  nie  tam ow ało ,  k tó ryby  
m ia ł  moc przezwyciężenia wszelkich staw ianych  rew olucy i zaw ad . Odpowie-t 
dz ia lny  p rzed  narodem , jem u  a nie  żadnej k on t ro lu jąc ć j  komisyi, spraw ę ze sw o­
ich czynności  zdaw ać pow in ien .  Dla n iepow tórzen ia  dawniejszego chaosu k t ó ­
ry  we wszystkich poprzedzających pow stan iach  i s tn i a ł ,  w ła d z e  p o d rz ę d n e  m u - /  
szą być  m ianow ane  przez w ła d z ę  nacze lną  i od niej zawisłe . Ich  obowiązkiem  
jes t  pom agać ,  w yk o n y w ać  zlecenia , ale n ie  s tanow ić  i obm yślać  ś r o d k i ,  c h y ­
ba w  d robn ie jszych  i miejscowości do tyczących  okolicznościach , i to s tosownie  
do  p ra w id ła  podanego  p rzez  w ład zę  nacze lną .  Tak p o jm ując  obowiązki w ła d z  
pom niejszych  i czyn iąc  j e  o dw oła lnem i w ed łu g  woli rządu  , nie  można p rzy­
puszczać  żadnych  elekcyj , k tó re b y  w czasie tćj nadzw yczajnej  e p o k i , jedyn ie  
p o w ó d  do zawiclirzeń dać  m og ły .

Nie ch cąc  zostawiać pola j a w n y m  lu b  p oką lnym  in t rygom  nieprzyjac ió ł  
sp raw y  , w ypada  kon ieczn ie  zawiesić w czasie rew o lucy i  wolność d r u k u  i wol-
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rrość stowarzyszeń. Nie możnaby również do pożądanego końca doprowadzić 
rew oluc j i ,  gdyby dozwolonem być miafo wymawiać się od ciężarów i poświę­
cenia wolnością osobistą lub nietykalnością własności. Własność od napaści 
prywatnej zabezpieczoną być m u s i , ale jako własność ogólna, narodowa, za-  j 
wsze może być użytą  na korzyść sprawy ogólnćj.

Aby siła zbrojna korzystnie z nieprzyjacielem spotykać się mogła, aby wszel­
kie ruchy wojskowe by ły  szybkie i zgodne z ogólnym planem działań , potrze­
bną jest jak największa k a rn o ść , tak iżby wszystkie niemal skinienia dowód­
cy wykonywane były. Sejmikowanie w wojsku miejsca mieć nie może, i dla 
tego też wszystkie stopnie wojskowe nie przez obiory osadzone być mają; ele- 
keye tamowałyby szybkość i energią w  wykonaniu , dawałyby otuchę do nie­
posłuszeństwa wyższym , pole do intryg , i zwolnienia karności  dla zyskania 
sobie przychylnego zdania wyborców, coby opłakane skutki sprowadzić mogło.

Tak pojmuję potrzeby tej wielkiej epoki i środki jćj zaspokojenia. Przy ta ­
kich środkach obejdziemy się bez obcej pomocy , znajdą się ludzie , których 
te wypadki nadzwyczajna wywołają i którzy się wielkością przedsięwzięcia 
nie zrażą , znajdą się również i rozliczne zasoby , z klórych jedne dobra wola 
i gieniusz narodowy, a drugie prawo rewolucyjne stworzy.

W  ro zb io rze  d o ty c h c z a so w y c h  kw es ty j  T o w a rz y s tw o  ocen iając  w y -  j 
m ag a ln o śc i  ep o k i  p o w s ta n ia  , n ie  o g ran icza ło  się na  s a m e m  o d e r w a n e m  
u w a ż a n iu  p o je d y n c zy c h  p r z e d m io tó w  , s ta ra ło  się o w sze m  w esp rzeć  
ro z u m o w a n ia  h i s to iy c z n e m i  f a k ta m i  i w n io sk i  sw o je  p rz ed s ta w ić  nie 
ja k o  a b s t r a k c y jn y  , t eo re ty czn y  w y w ó d  , lecz j a k o  o p a r te  n a  z ro z u m ie ­
n iu  w a d  przesz łych  u s i ło w a ń  n a r o d u .  K r y ty k a  wszakże d a w n y c h  p o -  ! 
w s ta ń  b r a n a  b y ła  w  s t o s u n k u  d o  j e d n e g o  ty lk o  p r z e d m i o t u ; w o b e ­
cnej k w e s ty i  z am ie rzy ło  T o w :  po jed y n cze  pos trzeżen ia  w  je d n ę  zeb ra ć  
całość  , j e d e n  z n ic h  u tw o rz y ć  sy s te m  , tak  iżby k ażdy  p rz e d m io t  n ie  
o d r ę b n ie  a le  w  p o r ó w n a n iu  z i n n e in i  ro z eb ra ć  , o cen ić  zb io ro w o  d o ­
ty ch c za so w e  p o w s ta n ia  , z b ad a ć  ich  n i e p o w o d z e ń  p rzyczyny  , i p o s ta ­
w ić  o b o k  w ła sn e  po jęc ia .  G r u n t o w n o ś ć  ich p rzez  tak ie  zbliżenie  zosta­
ła  w y k azan ą  jaśn ie j .  P ró c z  t e g o ,  rozważając  p rzyczyny  d o tychczaso ­
w y c h  p o w s ta ń  , T o w :  pozn a ło  iż icli ź ró d ło  w od leg le jsze j  leży p rz e ­
szłości ; s ięgnęło  więc g łębie j  , r o z eb ra ło  sk ła d  społeczności  polskie j  , 
ocen i ło  p o w o d y  p o c h y la n ia  się  do  u p a d k u  n a r o d u ,  w p ły w  insty tucy j  
d e m o k ra ty c z n y c h  na  w z ro s t  i p o tęgę  p a ń s tw a  i s k u tk i  j a k ie  w y n ik n ę ły  
z p o c h ło n ie n ia  n a ro d o w e g o  życia przez j e d n ę  m ie sz k a ń c ó w  k lasę  ; w y ­
k aza ło  w r e s z c i e , iż m o n o p o l  d o  j a k ie jk o lw iek  zas tosow any  m yśli  n a d ­
w eręża  ją  i p su je  , m o c  n a r o d u  z m ie n ia  n a  b e z w ła d n o ść  , w  mie jsce  
sp raw ied l iw o śc i  zaszczepia lJezpraw ie  , z am ias t  p o r z ą d k u  z ap ro w ad za  
b e z rząd  , j e d n e m  s ło w e m  , p rzy g o to w y w a  r u in ę  p a ń s tw a  —  czego P o l ­
ska j a w n y m  p r z y k ła d e m .

N ie  b ę d z iem y  szli w  ś lad  za ro z b io re m  T o w :  a n i  w y k azy w ali  jak ie  
s k u t k i  p rzyw łaszczen ia  i b e zp ra w ia  sz lach ty  na  k ra j  sp ro w ad z i ły  , n ie  
b ę d z ie m y  sk re ś la l i  w e w n ę t r z n e g o  s t a n u  P o l sk i  w  X V I I I  w ie k u  ; o d ­
s y ła m y  w  ty m  w zg lędz ie  d o  pow yżej  zam ieszczonych  u w a g  sekcyj.  
P rz y c zy n ą  o s ła b ie n ia  i bezs ilnośc i  n a r o d u  b y ł  uc isk  l u d u ,  s w a w o l a ,  
rozwiozłość  obycza jów  sz lach ty ,  a n a r c h ia  w  zarządz ie  p a ń s tw a  ; s t ą d
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każde powstanie pow inno było znieść te przyczyny, bo inaczej m us.a ło  
bvć bezs.lne i bezskuteczne. Czy starano się o to , jakich używano 
środków, a jak ich  na przyszłość użyć n a le ż y ? -P rz e d s t a w im y  rea su m u ­
jąc Towarzystwa uwagi.  ,

K onfederac ja  b arska  zawiązana przez cząstkę uprzywilejowanego sta­
nu , chcia ła  odwrócić zagubę kraju  , wypędzić zdzierających I olskę 
n ieprzy jac ió ł ,  wrócić jej daw ne znaczenie. I  jakież były jej k u  te m u  
śi od ki ? Do pokonania  nieprzyjaciół potrzeba siły — siłą Polski po­
dług  ówczesnych uprzywilejowanego stanu wyobrażeń jest szlachta, ona 
stanowi naród .  Ale wśród tego powszechnego zepsucia gdy jedna  
część szlachty była obojętną , a przedajną druga , l.czye całkiem na stan 
uprzywilejowany , n ie mogli ci nawet co szczerze c ln ,e h  wybawienia 
k ra ju  , sami twórcy konfederacyi barsk ie j .  P o  za szlachtą był lud  , 
m nogi lecz uc iem iężony ,  c iem ny , przeznaczony do pracy , przykuty  
do z ie m i ,  pastwa namiętności dziedziców , źródło ich bogactw —  ale 
nic więcej. Powołując go do broni , konfederaci byliby zyskał, p raw ­
dziwą potęgę , mogliby nakazać milczenie s t ronn ikom  Moskwy wy­
gnać nieprzyjaciół.  Ś rodek  ten nie dzis jest podaw any, p izedstaw ia ł się 
on wówczas. D um ouriez  wszelkiemi sposobami nakłaniał do tego szla­
chtę  ; M oskale  sam i napom ykali  o nim  , gdy widząc wstręt up rzy w i­
lejowanego stanu  do uczynienia choćby jakich  koncesyj dla  ch łopow  , 
grozili szlachcie dać  b ro ń  p od dan ym  w rękę , i podburzyć  ich na p a ­
nów. Poruszenia  na U kra in ie  urzeczywistniły w części ich zamysły, 
przeraziły  obojętnych , ale konfedera tom  nie wskazały właściwe, do 
postępowania drogi. Dać a lbow iem  oręż l u d o w i , powołać go do wspól­
nej ob rony  , byłoby to wynieść go do godności człowieka. Podnies ione  
w m asach  uczucie mocy, przytarte  do tąd  niewolą, mogłoby stac się me- 
bezpiecznćm dla panów  , i zwrócić później przeciw m m  s a m y m , prze­
ciw icli przywilejom , te masy , k tó reby  nieprzyjaciela dopomogły  w y­
pędzić . In te res  osobisty wzbraniał postępować tą drogą ; b ron ie  oj­
czyzny, ale b ron ić  zarazem przywłaszczeń , walczyć z o b c y m , a e m e  
naruszać poddaństwa , odzyskać niepodległość dla siebie , ale zatrzy­
m ać niewolą lu d u  w łasnego ,  takie były chęci , takie usiłowania Wie 
licząc więc konfederaci na skuteczną pomoc uprzywilejowanego s tanu  , 
„ ie  mogąc znow u dla osobistych względów powołać lu du  do w a l k i ,  
musieli szukać innych  sposobów , udali się też do obce, pomocy. Szu­
kano  wsparcia za g ran icą , u przyjaznych i nieprzyjaznych dw orow  
u  b liskich i dalszych ; u dan o  się do T a ta rów  i 1 u rkow  , chociaż p o d ­
niesiona wojna za wolność , m ia ła  być zarazem i ie  igijną wojną. tu 
cha przeto  w dyp lo m ac ji  była  g ru n tem  nadziei ; i to jest p ierw sze , 
naczelne znamię cechujące ko n fed e rac ją  barską, o laz piei wszy uzna 
„o  że siły szlachty do podźwignienia kraju  są juz n iedostateczne za 
słabe ; o sile lu d u  , jak powiedzieliśmy, z p o r o d u  egoizmu szlachty , 
n ie mogło być  mow y. Tym czasem  pom oc ze strony F ran cy ,  ograniczy­
ła się c iopareset oficerów i żołnierzy , i to dopóki Cl.oiseul gab inetem  
w ersa lsk im  k ie r o w a ł ; chy tra  Austrya dozwoliła tylko łaskawie w gra-



—  172  —

nicach swoich posiadłości rządowi konfederack iem u przebywać ; woj­
na turecka  żadnćj nie  przyniosła dywersyi ; szlaclila polska nie chciała 
łączyć się z k o n fed e ra tam i— nic leż dziwnego że konfederaci szczupłą 
stanowiąc garstkę , przy obojętności lud u  którego n ie  chcieli zaintere­
so w a ć ,  po cz te roletn iej walce zmuszeni zostali uledz , lu b  opuścić 
ojczyznę.

Oprócz oglądania się na obcą pomoc co głównie w konfederacyi 
barskie j przeważało , jes t jeszcze b łąd  nie m ały  , k tórego Towarzystwo 
n ie  pominęło  milczeniem. Od czasu wpływu jezuitów w Polsce , prze­
śladowania re ligijne szerokie miejsce w historyi naszej zajmują. R ó- 
żnowiercy początkowo ograniczeni w wolności odpraw iania  swoich ob­
rządków  , później i praw politycznych pozbawieni , znaleźli protekcyą 
u obcych ; za ich s taran iem  uzyskali w 1768 zadość uczynienie nie­
k tó rym  żądaniom. Ale du ch  n ietolerancyi , a bardziej jeszcze oburze­
nie z powodu mieszania się obcych w wewnętrzne rzeczy pospolitej sp ra ­
wy , dały powód do ciężkich przeciw dysydentom narzekań. W  jednej 
nienawiści pomieszczono ich i obce nieprzyjazne mocarstwa : stąd kon- 
federacya barska  wywiesiła chorągiew  za religią i wolność , i do poli­
tycznego celu , za jeden ze ś rodków  obrała  fanatyzm. Środek  niewła­
ściwy , k tó ry  rozdwoił siły, uczynił część na rodu  nieprzyjazną konfe­
dera tom  i popchął ją w objęcia Moskwy.

Pow stanie  to i pod  innemi względami nie obrało  środków odpow ie­
dn ich  wysokości celu , jaki zamierzyło dopiąć. Gdzie widzimy konfe­
deracyi władzę ! Początkowo m im o marszałka konfederacyi i regim en- 
tarza , nie ma jej n igdz ie ;  następnie  jest o n a ,  ale  nom inaln ie  w ra­
dzie k on fede racy i ,  bo w radzie exystującej na pograniczu P o lsk i , i 
tak  bezsilnej, tak  słabo działającej , tak mało o powodzenie dbałe j ,  tak 
zajętej zamieszkami w ewnętrznem i w pośród niej is tniejącemi , iż m o ­
żna sprawiedliw ie uważać , że konfederacya barska  wcale rządu nie 
miała. Oddziały  zbrojne działały pojedynczo , ich naczelnicy nie zga­
dzali się z sobą ; w rzeczywistości przeto n ie b y ło  w o jn y ,  lecz p a r ty ­
zantka cząstkowa , n ie b y ło  usiłowań,a ogólnego , usiłowania na ro d u ,  
ale usiłowanie małej jego gars tk i.  T e  główne wady uwalniają od przy­
taczania innych ; zapatrywanie się na konfederacyą barską więcej szcze­
gółowe byłoby bezużyteczne : gdzie nie ma siły wewnętrznej , tam nie 
■noże być skutecznego ruchu  ; gdzie nie ma władzy , tam działanie bez­
owocne być m usi — skutek  aż nadto  te rozum owania  potwierdził.

Iłądź doświadczenie , bądź odzywające się niekiedy w sercu uczucie 
spraw ied liw ości, zmieniły cokolwiek wyobrażenia pewnej części szla­
chty. w  konstytucyi 5 m aja  uznano : iż praca ludu  rolniczego sta­
nowi najobfitsze źródło narodow ego bogactwa , że lud ten stanowiący 
największą ludność k r a j u ,  jest zarazem i najdzielniejszą onego siłą. 
Lecz i poprzestano na tein , ludow i nie przyniesiono żadej ulgi , nie 
uczyniono choćby najlżejszej koncesyi. Sejm czteroletni przeczuwał 
wszakze , iż m u  M oskwa nie da zaprowadzić spokojnie zamierzonych 
r e f o r m ;  pierwszą więc było dla  niego potrzebą , postawić się zbrojnie
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i okazać się gotowym do odparcia  napaści. Rzecz tak konieczna a tak  
pros ta ,  uderzała  wszystkich umysły ; z jednej też strony sejm zjedny­
wał sobie pomoc króla p ruskiego , z drugiej siłę zbrojną zadekreto­
wał podnieść do stu tysięcy. I  te środki wszelako pozostały na pap ie­
r z e ; w a k c y i ,  podczas kam pan i i  1792 r. król p rusk i złamał nikcze­
m nie  słowo , a szlachta dekretująca sto tysięcy wojska , lecz nie chcąca 
nałożyć na siebie stosownych p o d a tk ó w , wymawiając się od  o f i a r , 
n ie s p e łn a  40,000 wyprowadziła do boju . Powierzono do tego naczel­
nictwo Stanisławowi Augustowi , k tórego słabość c h a ra k te ru  była zna­
ną , sprzyjanie M oskwie , a nieprzychylność dla n a rodu  , jawne. T rz y  
więc wady popełnione w kam pan ii  1792 r. zwracają na siebie uwagę : 
1° spuszczanie się na obcą pomoc , 2° nieprzedsiewzięcie  żadnycli 
środków dla powołania lu d u  do w a lk i ,  3 ° powierzenie naczelnej wła­
dzy w nieudolne  i nieczyste ręce. Każda z nich dostateczną była do 
obrócenia wszystkiego wniwecz , współistnienie  trzech sprowadziło 
prędki koniec wojny. Szczupła siła zbrojna otrzymawszy rozkaz cofania 
s i ę ,  słaby stawiała op ó r  ; kró l  zdradził przystępując do Targowiczan, 
szlachta pozostała nieczynną , losu lu d u  konstytucya 3 maja nie po­
prawiała  w niczem —  lud  też nie zrozumiał kwestyi , swoich i obcych, 
konstytucyonistów i Targowiczan na jednej k ład ł szali.

l in  coraz więcej uszczuplaną była Polska , tern coraz mocniejszego 
nabyw ano przeświadczenia , iż aby posiadać dostateczne siły do jej wy- 
ja rzm ien ia— na ludzie oprzeć się w y p ad a ,  iż aby  na lud  liczyć było 
m o ż n a —  potrzeba go za in teresować, okazać m u  iż obrona ojczyzny 
wspólną jego jest sprawą. Na masach przeto chciał oprzeć się Kościu­
szko , cały lud  powołał do broni , w nim  mianowicie pokładał nadzie­
ję i ufność. W  ogólności przeto zrozumiał Kościuszko kwestyą , liczył 
głównie na własne siły a nie  na obcych ; b itwa racławicka okazała m u  
czego może spodziewać się po masach , dały w niej one dow ody  po ­
święcenia i męstwa. Z drugiej strony w brew  dotychczasowym nało­
gom , władza jem u  jednem u powierzoną została ; nie  władza cząstko­
wa , na czas pewien , odwołalna —  ale dykta torska  , na cały czas p o ­
wstania , bez żadnej kontro li .  Jedyne in  miało być  tej władzy p raw i­
dłem : Sa /us popali suprema lex eslo. Stąd daw na anarch ia  zniknąć 
była powinna ; naczelnik miał być początkiem i ogniskiem wszelkiego 
ru ch u  —  ź ró d łe m ,  ś rodkiem  i k ierow nik iem  wszelkich władz pom nie j­
szych ; najwyższe stanowisko na jakie wznieść się może człowiek. Przy 
mocy duszy , przy energii cha rak te ru  , Kościuszko byłby zrobił wszy­
stko. C no tl iw y , pełen patryolyzm u , ' miał zaulanie i miłość —  dwa 
w arun k i  dla każdego naczelnika w rewolucyi konieczne. Ale Kościu­
szko nie by ł na wysokości tego s tanow iska ;  palryotyzin  jego w c ia -  
snem zawarł się kole ; cnota jego była to poczciwość pi ywatnego czło­
wieka , szacowna b ezw ą tp ie n ia , lecz nie mogąca zastąpić przymiotów 
potrzebnych naczelnikowi stanu. Słabość ch a rak te ru  i bojaźu aby nie  
obrazić uprzywilejowanych , przeszkodziły m u  zrozumieć ówczasowe 
położenie P o l s k i , pojąć jej potrzeby , i znaleść właściwe do iclt zaspo-
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kojenia środki. Chcąc zainteresować m asy , Kościuszko po m iną ł  naj­
właściwszy sposób ; lekkie umniejszenie  pańszczyzny było jedyną rę­
ko jm ią  jaką złożył ludowi. N iedowierzanie przeto , przeniknęło  spie­
sznie wszystkich um ys ły ;  narzekania lud u  stały się głośne , niesprzyja- 
nie szlachty jawne. Chcąc wszystkich zaspokoić' , Kościuszko obraził 
wszystkich. L ud  garnął się jeszcze tam  gdzie się znajdował naczeln ik ;  
wspięta!  powstanie słabiej tani , gdzie naczelnika nie było , opodal, 
pozostał zupełnie spokojnym  widzem , i nieprzyjaciel grasował po kraju  
bezpiecznie.

Jak  więc pow staniom p oprzedn im  zarzucało Towarzystw o b rak  w ła­
dzy, n iechęć oparcia się na masach, w strę t  do powołania ich do wspól­
nej ob rony ,  liczenie na pom oc obcą —  tak w powstaniu za Kościuszki 
w ytknęło  znowu słabość d yk ta tu ry  w jednej ręce złożonej , i pó łś rod­
ki. W ładza nieograniczona jednej osobie powierzona, c h y b i ł a  pó ł­
środki nie przyniosły korzyści ; dwie now e wady , k tó re  w  przyszłem 
pow stan iu  usunąć należy.

O d  tego czasu szlachta polska zaprzestała myśleć o podźwignieniu 
Polski w łasnemi narodow eini siłami. Napoleon tiząsał E u r o p ą ,  w jego 
więc wspaniałomyślności po łożono nadzieję , na jego usługi krew po l­
ska lała się po wszystkich kończynach świata. Tysiące naszych wojo­
w ników  padło, tysiące innych  zastępowało ich n a tychm ias t  ; szlache­
tne  poświęcenie ! bo chęć wskrzeszenia ojczyzny była do niego bodźcem.

W ojny 1806 i 1812 r. , w usiłowaniach Polski tych ostatnich cza­
sów o odzyskanie niepodległego bytu  , osobny pod  wielu względami 
stanowią peryod .  Część l’olski winna była by t n iepodległy  nie tyle sa­
m y m  P o la k o m , ile ra chu bo m  obcej poli tyki,  i dla  tego właśnie że ten 
d rug i  wzgląd ważną , jeżli nie główną gra ł  rolę , nie  cała Polska , ale 
tylko jej część pod  im ieniem  księstwa warszawskiego oddzielny by t od ­
zyskała. Uważano nasz kraj jako skuteczną dywersyą wiązie potrzeby 
dla F rancyi , k tó re j  władcy nie szlo bynajm niej o całość i n iepodle­
głość Polski.  Cała E u ro p a  szła z N apoleonem  przeciw M oskwie w  r. 
1812 ; samo księstwo warszawskie przeszło 80,000 wystawiło żołnie- 
iza. Znaną jest his torya —  u pad ek  N apoleona rozwiązał jego dzieło.

Rewolueya 2g listopada była dziełem ludu  , nie  miała na celu k o rzy ­
ści jednej klasy , ale in teres  wszystkich. Aby nieprzyjaciela  pokonać, 
nie liczono na pomoc obcą. a |e  na własne siły ; nie  część kra ju ,  k o n -  
gresowe królestwo , lecz Polskę  całą miano na w idoku. Opinia p u b l i ­
czna pozostała w tym punkcie  niezm ienna od  początku do końca r e -  
wolucyi , zawsze żądano rozszerzenia p lan u  wojny, podania  ręki zab u ­
żańskim i zanieineńskim braciom . Sdy i zasoby rewolucyi l is topado­
wej , większe były jak  k tóregokolw iek poprzedzającego powstania. W  
pierwszej zaraz chwili gotowego i wyćwiczonego wojska do  40,000 li­
czono; sk a tb  znalazł się zamożnym, a rsenał w broń zaopatrzony, am u- 
nicyi podostatkiem ; nieprzyjaciel zachwycony znienacka , nie mógł na 
prędce  żadnej wystawić siły , wszystko obiecywało p rędk i  i pomyślny 
koniec, a przynajmniej od razu można było przenieść wojnę daleko po
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za B u g  i N ie m e n .  Lecz lu d  d o k o n a w sz y  r e w o lu cy i  , n ie  postaw i!  z 
p o ś r ó d  s ieb ie  w ładzy  ; w ład za  p o d ję tą  zosta ła  przez n iep ro szo n y c h  
o p i e k u n ó w ,  p rz e z  n i e m a ją c y c h  w  re w o lu cy i  u d z ia łu  , przez  a r y s to k r a -  
cyą p o lsk ą  i o d t ą d  jej k i e r u n e k  p rz ec iw n y  b y ł  p i e r w ia s tk o w y m  celom . 
W  re w o lu cv i  l is to p a d o w e j  o d b i ły  się w szys tk ie  w a d y  daw n ie jszy ch  p o ­
w s ta ń  , a le  wrad y  te  p o p e łn io n o  z w ie d zą ,  n a u m y ś ln i e  , d la  tego  iż n ie  
c h c ia n o  a b y  r e w o lu c y a  zw ycięży ła .  W y z n a l i  to sa m i  jej k i e r o w n ic y ,  
i jeżeli o p in ia  p u b l ic z n a  w y m ó w i ła  w yrazy  : przeme-wierstwo  i zdrada , 
b y ło  to ty lk o  z ak w a l i f ik o w an iem  czynów  , k tó r e  o b e jm u j e  ów czesnego  
prezesa  r z ą d u  n a ro d o w e g o  w y zn an ie .  T a k  więc k ie ro w n ic y  nasi  m n ie j  
d b a ją c  o P o l s k ę  lecz więcej o w ła sny  in te r e s ,  o u t i z y m a n ie  d o ty ch c za ­
so w y ch  s t o s u n k ó w ,  k tó r e  z ap ew n ia ły  im  w szys tk ie  korzyśc i  , u n ik a l i  
p ro w a d z e n ia  w o j n y ,  a  s ta ra l i  się  zaw rzeć  z  n ie p rz y ja c ie lem  u k ł a d y .  
W  ty m  c e lu  s z u k an o  obce j  p o m o c y  , zagran icznej  p ro tek c y i  , a  zuży­
w a n o  w e w n ę trz n e  z aso b y  , p a ra l iż o w a n o  n a r o d o w e  siły.

Co d o  w ładzy  , ta  ro z m a ite  p rz y b ie ra ła  fo rm y  : m ie l i ś m y  d y k t a t o ­
ra ,  s e jm ,  rz ąd  z k i lk u  osób ,  n a reszc ie  p rezesa  r z ą d u  z r a d ą  m in is t ró w ;  
p r o b o w a n o  zgoła w szys tk iego  —  i l u b o  zm ie n ia ły  się n iek ie d y  o s o b y ,  
p rzew o d n iczy ła  im  zawsze jed n a  i ta  sa m a  m y ś l  re w o lu c y i  p rz ec iw n a  , 
by l  to j e d e n  i tenże sa m  k i e r u n e k  p o d  r o z m a i ty m  k sz ta ł t e m .  N i e b y ­
ło  też  żadnej  z m ian y  w p o s tę p o w a n iu  , p ro w a d z o n o  da le j  tenże  sa m  
p l a n  z g u b n y  d la  r e w o lu c y i .  W  ty m  sa m y m  d u c l iu  p o s tęp o w a ł  w ódz  
n acze ln y  , n ie  lepie j  dz ia ła ły  i p o m n ie jsz e  w ład ze  , b o  b r a k o w a ło  i m -  
p u lsy i  z gó ry .  O p a n o w a n y  przez  a ry s to k ra c y ą  d uc li  r e w o lu c y jn y  , n a ­
p o ty k a ją c  l iczne  za k a ż d y m  k r o k ie m  zaw ady  , p o p y c h a n y  w  coraz  o d ­
m ie n n e  s t ro n y  , n ie  m ó g ł  się  z d o b y ć  na zaradcze  ś r o d k i .  L u d  m im o  
p rz e c iw ie ń s tw  , m im o  n iechęc i  n a cz e ln ik ó w  , ożyw ia ł  b y ł  zawsze tenże  
s a m  zapa ł  , a le  n ie  m a ją c  w  n ik im  p o d p o r y  , o toczony  n i e c h ę tn y m i  lu b  
z d ra jca m i  , sp o s trzeg ł  d o p ie ro  w te d y  całą o k ro p n o ś ć  lo su  , g d y  go b ez ­
b r o n n e g o  w ręce  n iep rz y ja c ió ł  w y d a n o .  N a k i e r o w n ik a c h  l e w o lu c y i  
l i s to p ad o w e j  leży c iężkie  o d p o w ie d z ia ln o śc i  b r z e m ie  ; on i  m a r n u j ą c  
czas,  niszcząc zasoby  i siły , p ro w a d zą c  w o jn ę  n ie  d l a  zwyciężenia  n i e ­
przy jac ie la  , a le  d la  z m u szen ia  go  d o  zawarc ia  u k ł a d ó w  , licząc na  o b ­
cych  , a b y  za ich  w s ta w ie n ie m  się zakończyć  ja k  n a jp ręd ze j  , m n ie jsz a  
czy z korzyścią  d la  k r a ju  , w a l k ę , k tó re j  rc zw in ie n ie  groz iło  ich  oso­
b i s t e m u  in te re s o w i ,  p o p c h n ę l i  r e w o lu c y ą  w p rz e p a ść ,  zgub il i  Po lskę .

T a k i  je s t  w y w ó d  T o w a rz y s tw a ,  t a k ie  u w ażan ie  d o ty ch c za so w y ch  p o ­
w s ta ń .  P o t r z e b a ż  na  przyszłość  p o  ty ch  s a m y ch  b ł ą k a ć  się  śc ieszkach ,  
o d rz u c ić  d o św iad czen ie  , p o p e łn ić  te s a m e  b łę d y  , d a ć  rozgrzeszen ie  
w y s tę p n y m  lu d z io m  k tó rzy  ro z m y ś ln ie  n a jp iękn ie jszą  zagub i l i  s p r a ­
w ę ?  T o w arzy s tw o  o b jaw iło  sw oje  ro z u m ie n ie  w  p o p rz ed z a ją cy c h  k w e -  
s tv acb .  R oz trząsa jąc  je  n a  n o w o ,  u g r u n to w a ło  się  na  h is to rycznej  d io -  
dzc.  J a k  j e d n a  jes t  p r a w d a  , j a k  jed e n  cel przyszłej  r e w o l u c y i , t a k  j e ­
d n a  d o  p o s t ę p o w a n ia  d r o g a .  P r o s t a  lo ika  i d o św iad czen ie  w skaza ły  
T o w a rz y s tw u  iż s i ła  p o t r z e b n a  d o  p o k o n a n ia  n i e p r z y j a c ió ł , n ie  sp o ­
czywa w  cząstce  m ie sz k a ń c ó w ,  w  je d n e j  k la s ie ,  w  u p rz y w i le jo w a n y m
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s ta n ie ,  k t ó r y  o w sze m  ty le k r o ln ie  swą n i e u d o ln o ść  o k a z a ł — lecz w lu ­
dz ie  p ra c o w i ty m  , z d o ln y m  d o  p o św ię c eń  , g n ę b io n y m  od  sw oich  
i o b cy ch  ; że d o tychczas  ż a d n e  p o w s t a n i e , p o w o łu jąc  go  n iek ie d y  do  
w s p ó ln e j  o b r o n y ,  n ie  z łożyło  m u  rę k o jm i  lepszego b y t u ,  a  nadewszy-  
s tk o  w y m i a r u  sp ra w ied l iw o śc i  k tó re j  o d d a w n a  tak  o k r u tn e g o  p o g w a ł ­
cen ia  doznaje ;  że n ż y w an e  d o tą d  p ó ł ś r o d k i ,  j a k o  to  : u m n ie jszen ie  p a ń ­
szczyzny, z am ian a  jej na  czynsz i tym  p o d o b n e ,  n ie  z rob iły  s k u tk u  ; po ­
t rze b a  za tem  ś r o d k a  p rzek o n y w a jąceg o  m asy  , że z rew olucy jną  sp ra w ą  
ic h  w ła sny  łączy się  i n t e r e s ,  a  t y m  ś r o d k ie m  jes t  o d d a n ie  im  bez  w y ­
n a g ro d z e n ia  n a  w ła sn o ść  p o s iad an e j  d o ty ch czas  z iem i.  P o l s k a  u p a d ła  
p rz ez  uc isk  sz lacheck iego  s t a n u  nad  lu d e m  , przez  z ap ro w a d z en ie  n ie ­
woli  m a s  , p rzez  z a ta m o w a n ie  w sze lk ich  ź ró d e ł  ro zw i jan ia  się  życia 
n a r o d o w e g o  ; z n ie s ien ie  więc  n iew oli  p o w in n o  b y ć  p ie rw szy m  s k u ­
tk ie m  p o w s ta n ia .  Z n ie ść  n iew o lą  p r a w e m  , k o n s ty tu cy ą ,  a  n ie  po s ta ­
wu; l u d u  w s ta n ie  z ac h o w a n ia  w olnośc i  ; og łos ić  iż m o że  p rz en o ­
sić  się  z m ie jsca  na  m ie jsce  , używ ać  sw o ich  sit i zdolności  jak  
c h c e  i p o j m u j e ,  a  n ie  u s a m o w o ln ić  jego  p ra c y  ; kon iecznośc ią  z a s p o k o ­
jen ia  p ie rw szy ch  p o t r z e b  życia p rz y k u ć  g o  d o  tej  z iem i na  k tó re j  się 
u r o d z i ł  , b y ło b y  to szyderczą igraszką  , z m ia n ą  s łó w  , a le  n ie  rzeczy , 
u t r z y m a n i e m  n iew oli  w  czynie ,  k ied y b y  już  nie is tn ia ła  w fo rm ie .  D la  
ty c h  w szy s tk ich  w z g lęd ó w  uw łaszczen ie  j e s t  r e w o lu c y jn y m  ś r o d k ie m  
p ie rw szy m  w a r u n k i e m  skutecznośc i  p rzysz łego  u s i ło w a n ia  n a r o d u .

Ż a d n e  z d o ty ch c za so w y ch  p o w s ta ń  n ie  b y ło  p ro w a d z o n e  w tćj m y ­
śl i ,  w ż a d u e m  n ie  u ży to  p o d o b n e g o  ś r o d k a ,  w  te in  też  leży n a jg łó w n ie j ­
sza p rzyczyna  ich n ie p o w o d ze ń  i u p a d k u .

Myśl p o w s ta n ia  r e p re z e n tu j e  w ła d z a  ; o n a  jes t  tej m yśl i  k i e r o w n i ­
k i e m ,  p i a s t u n e m . P o w ie rz y ć  w ładzę  w  n ieczys te  lu b  n ie u d o ln e  r ę c e ,  
j e s t  to u n iew ażn ić  p o ś w ię c e n ia , z ag u b ić  sp raw ę .  W  d o tychczasow ych  
p o w s ta n ia c h  w ładza  najwyższa w  n i e u d o ln y c h  lu b  n ieczystych  sp o ­
czywała  rę k ac h .  N ic  b a rd z ie j  zasm u ca jąceg o  ja k  a n a r c h ia  k tó ra  wszy­
s tk ie  d z ia łan ia  k i e r o w n ik ó w  k o n fe d e ra c y i  b a rsk ie j  c ec h u je  ; nic n i e ­
dorzeczn ie jszego  ja k  o d d a n ie  n a cz e ln ic tw a  w r o k u  i 7q2  k ró lo w i  p o ­
d e j r z a n e m u  z uczuć  d la  n a r o d u .  Cóż m ó w ić  o w a h a n i u  się Kośc iuszk i  
• j eg o  p o w olnośc i  d la  zd ra jcó w  ? o  w ą tp l iw e m  d w u z u a c z e n iu  , n a c e ­
c h o w a n ie m  z d r a d ą  p o s tę p o w a n iu  w szys tk ich  k i e r o w n ik ó w  w  czasie 
re w o lu c y i  o s ta tn ie j  ? P rzy czy n a  t eg o  leżała n ie ty lk o  w sk ła d z ie  w ł a -  
< zy, n ie ty lk o  w lu d z ia c h  ją  p ias tu jący ch ,  a le  za ra ze m  w tej p rzec iw nej  
d o b r u  p u b l ic z n e m u  m y ś l i ,  w k tó re j  o b r o n ie  dz ierżyli  w ładzę .  W ła d ze  
k tó r y c h  b y ło  c e lem  u t r z y m a ć  is tn ie jący  p o rz ąd e k  rzeczy , zachow ać  
p rz y w i le je  i p rzyw łaszczen ia ,  n ie  m o g ły  użyć sk u te cz n y ch  i z b a w ie n n y c h  
s ro d k o w ;  tak ie  w ład ze  m ia ły  więcej i n te re s  w ła sn y ,  in te re s  ka s ty  z k tó ­
re j  p o c h o d z i ły ,  jak  in te re s  ojczyzny na pieczy. D la  zabezp ieczen ia  więc 
i n d y w id u a ln e g o  in te re s u  m u s ia ły  szu k ać  w ła śc iw ych  sp o so b ó w ,  a  m ię ­
dzy  te im  p rzed s taw i ła  się n a tu r a ln i e  p o m o c  obca ,  w sp a rc ie  c u d zo z ie m ­
ców, i tego  się sk w ap l iw ie  c h w y ta ły .

Ż e b y  przyszła  w ład za  c e lo m  re w o lu cy i  dop isać  m ogła  , p o w in n a  być
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s i ln a ,  e n e r g ic z n a ,  n ie o g r a n ic z o n a ,  m i e ć  n i e z ło m n ą  w o lą  i m o c  p r z e d s ię ­
b r a n ia  w s z e lk ic h  ś r o d k ó w  jakie  za p o ż y te c z n e  d la  s p r a w y  uzna; w ła d z ę  
tę  j e d n a  m y ś l  o ż y w ia ć  m u s i ,  m y ś l  d e m o k r a ty c z n a ,  n a r o d o w a ,  k tó r a  re-  
w o l u c y ą  w y w o ł a .  W ł a d z ę  taką k i lk u  o s o b o m  , z d a n ie m  T o w a r z y s t w a  
p o w ie r z y ć  n a l e ż y ; inaczej b y ło b y  to ca ły  lo s  p o w s t a n ia  p r zy w ią za ć  do  
je d n e j  ty lk o  o s o b y  , o d  jej l o s u  u c z y n ić  g o  z a le ż n y m  , jej  ż y c ie m  żyją­
c y m .  Ś r o d e k  z ły  , z a w o d n y  , k tó r y  już  s m u t n e  s k u tk i  w  r o k u  1 7 9 4  
s p r o w a d z i ł ,  g d y  p o w s t a n ie  u p a d ło  p o  d o s ta n iu  s ię  d o  n i e w o l i  K o ś c iu ­
s z k i , l u b  w  r o k u  1 8 3 o  g d y  d y k ta t o r  p o d  za s ło ną  w ła d z y  j e m u  j e d n e ­
m u  o d d a n e j ,  dzia łając  w  d u c h u  k o te r y i ,  m a r n o w a ł  czas ,  z a t r z y m a ł  r e -  
w o l u c y ą ,  i w c h o d z i ł  z M ik o ła je m  w  u k ła d y .  Z ły  k i e r u n e k  s p r a w y  za  
cz a s ó w  rządu  p ię c iu  w  r e w o lu c y i  l i s to p a d o w e j  n ie  m o ż e  b y ć  p o s ta ­
w io n y  p r z e c iw  u w a ż a n iu  T o w a r z y s t w a  , w i a d o m o  b o w i e m  że  rząd  te n  
n ie  m ia ł  ani j e d n e j  o p in i i ,  a n i  j e d n a k o w e g o  p ojęc ia  o  c e lu  r e w o l u c y i , 
że k ie r o w a ła  n im  m y ś l  r e w o lu c y i  p r z e c iw n a ,  m y ś l  n i e n a r o d o w a ,  a T o ­
w a r z y s tw o  za p ie r w s z y  p o ło ż y ło  w a r u n e k ,  a b y  w ła d z a  w y p ł y w a ł a  z m y ­
śli  d e m o k r a t y c z n e j ,  w i m i e  której  n a r ó d  p o w s ta n ia  d o k o n a .

J e ż e l i  w ła d z a  n a cze ln a  m a  sw o ic h  p o w i n n o ś c i  d o p e ł n i ć ,  w s z y s tk ie  
w ła d z e  p o d r z ę d n e  z niej  m ają  b r a ć  p o c z ą te k ,  o d  n iej  b y ć  z a w is łe .  J e ż e ­
l ib y  je  l u d  w y b i e r a ł ,  w t e d y  u s u w a j ą c  in n e  w z g lę d y  na  b o k ,  u r z ę d n ic y  
b y l i b y  o d p o w ie d z ia ln i  p r z e d  l u d e m  n ie  p r z e d  w ła d z ą  n a c z e ln ą ,  i c h  o d -  
w o ł a l n o ś ć  z a l e ż a ła b y  o d  l u d u  , n i e  o d  w ła d z y  n a c z e ln e j .  W  k a ż d y m  
in n y m  razie w y b ó r  w ła d z  n a c z e ln y c h  n ie  s p r o w a d z i łb y  żadnej  n i e d o g o ­
d n o ś c i ,  le c z  w  r e w o lu c y i ,  w  kraju  n a sz y m ,  g d z ie  ty l e  in te r e s ó w  p o k r z y ­
ż o w a n y c h  z o s ta n ie  , g d z ie  n i e c h ę t n i  m o g l i b y  p o s ią ś ć  u rzęd y  , m ię d z y  
s t e r n ik a m i  r e w o lu c y i  a w ła d z a m i  p o d r z ę d n e m i  n ie  b y ł o b y  h a r m o n i i  , 
n ie z g o d a  w y r o d z i ła b y  a n a r c h ią  ; a n a r c h ia  jest  z g u b ą  n a r o d u  w  k a ż d y m  
j e g o  s t a n ie ,  a t e in  w ię c e j  w  r e w o lu c y i  , g d z ie  j e d n a  c h w i l a ,  j e d n o  c z a ­
s e m  n i e w y k o n a n ie  p o s t a n o w ie n ia  w s z y s t k o  s t a n o w i .  I  w z g lą d  te n  n a ­
k a z u je  o d d a ć  n o m in a c y ą  w ła d z  p o d r z ę d n y c h ,  w ła d z y  nacze ln e j  , jej p o -  
d l e g ł e m i  je  u czy n ić .

W  d o t y c h c z a s o w y c h  p o w s t a n ia c h  n ig d y  m a s y  l u d u  n ie  b y ły  w y p r o  
w a d z o n e  d o  b o ju ,  w o jn a  też z a m ie n ia ła  s ię  w p r o s t  n a  k a m p a n i ą  m i l i ­
t arn ą ,  g d z ie  j e d e n  lu b  d w a  k o r p u sy  p r z e c iw  n ie p r z y j a c i e lo w i  s ta w a ły ;  
w p i z y s z l e m  p o w s t a n i u ,  w  n a r o d o w e j  w o j n ie ,  w s z y sc y  m ie s z k a ń c y  m u ­
szą b y ć  p o w o ła n i  d o  b r o n i ;  d o  w ła d z y  na cze ln e j  n a leży  o rg a n iza cy a  s i ły  
zb r o jn e j ,  p o d z ia ł  na r e g u la r n e  i n i e r e g u la r n e  w o j s k o ,  n a  s traż  r u c h o m ą  
i n i e r u c h o m ą .  N ie p r z y ja c ie l  za k a ż d y m  k r o k ie m  i n ie  o d  s a m e g o  ty lk o  
w o js k a  p o w i n i e n  d o z n a w a ć  z a w a d  , n i e ty lk o  r e g u la r n e  p u łk i  i k o r ­
p u s y  , a le  c a ły  n aród  m ie ć  d o  p o k o n a n ia .

R e w o l u c y a  n i e  s a m y c h  n ie p r z y ja c ió ł  z e w n ę t r z n y c h  p r z e c iw  s o b i e  
z n a j d z i e ,  b ęd ą  jej p r z y n a jm n ie j  n i e p r z y c h y ln i  ci  w s z y s c y  , k tórzy  w  jej  
c e l u ,  w  jej ś r o d k a c h  n ie  b ę d ą  w id z ie l i  d o t y c h c z a s o w y c h  k o rzy ś c i ,  k tórzy  
s w e  d o b r o  o s o b i s t e  z m n ie j s z o n e  ujrzą. T a c y ,  n ie  o t w a r tą ,  lecz u ta jo n ą ,  
zak rytą  p o z o r e m  tr o sk l iw o śc i  o  sp r a w ę  p u b l ic z n ą  p r o w a d z i l ib y  w a l k ę ,
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i tern tez dla  rewołucyi szkodliw szą, gdyby wolność d r u k u ,  wolność 
stowarzyszeń , wolność osobista była icb tarczą. Z daniem  Towarzy­
stwa te najpierwsze p raw a człowieka w demokratycznie  urządzonem 
państw ie ,  powinny b yć  zawieszone w czasie rewołucyi, bo  dobro  ogól­
ne i o b ron a  jego na pierwszym muszą być względzie , bo  jest to chwila 
gdzie nie p raw  używać, ale obowiązków dopełniać potrzeba.

T a  sam a zasada wymaga poświęcenia się nieograniczonego wszystkich 
obywateli dla  sp raw y ,  i posłuszeństwa z ich strony wszystkim ro zk a -  
zo n rw la d z y . Władza nie  mogłaby być sum iennie  pociąganą do odpo ­
wiedzialności , gdyby nie była uzbrojona pe łnem  zaufaniem n a ro d u ,  
gdyby indyw idua lub  fakeye bezkarnie  grozić jej m o g ły , jej rozporzą­
dzenia paraliżować , jej postanowienia wykrzywiać. Towarzystwo nie 
despotyzm propaguje  i wspiera ; podobna  d y k ta tu ra  w ręce k ilku osób 
Złożona usprawiedliw ioną jest potrzebami tej wielkiej e p o k i , n adzw v-  
czajnem położeniem w rewołucyi k ra ju  , koniecznością poskrom ienia  
in tryg , pokutnych podejść, złej wiary indyw iduów  i m niej więcej licz­
nych fakcyj k tó re  w obronie  własnego in teresu  nie p rzepom ną stanąć 
i coraz n o w e  mnożyć dla rewołucyi zawady. W  dem okratycznym  ru ­
chu jakim będzie przyszłe powstanie, naród cały nie se jm , nie deputa -  
cya jaaas, pozostanie stróżem postępowania władzy. Jego czujne oko 
dostrzeże usterk i,  on napraw i b łędy , ukarze przewinienia i jako p Iów-  
m e  interesowany , sam będzie najwyższym sędzią naczelników przekro- 
czen. W ładza musi sk ładać n ieus tannie  dowody abnegacyi, poczciwo­
ś c i , poświęcenia , odwagi , miłości d o b ra  publicznego. Biada jej jeżeli 
uchyb i tym cnotom , jeżeli okaże niedołęstwo lu b  słabość. Jednern  sło­
wem władza naczelna pow inna swoje poświęcenie, swoję czynność prze- 
ac we władze podrzędne , i wszystkie żywioły do jednego  celu skiero­
w ać ; jedną ręką zewnętrznych , d rugą  w ewnętrznych poskram iać  nie­
przyjaciół ; tam  stwarzać siły, tu kierować n iem i,  zgoła zrozumieć czepo 
wymaga ojczyzna , i mieć ten jeden c e l , tę jednę  przed sobą dążność 
aby dzieło zbawienia Polski doprow adzić  do końca.
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